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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codzienn ie  o g o d z in ie  5 po p o łu d n iu  

z w y ją tk iem  d n i p n jw ią teezn y ch .
"N um er p o jędyńczy  k o sz tu je  w m iejscu  10 h a k , 

p o cztą  16 h a l. — B iu ra  E ed ak ey i i A d m in is tra c y i 
u lica  ‘C zarn ieck iego  1. 10. — E k sp e d y c y a  m iejscow a 
w b iu rze  d z ienn ików  St. S o ko łow sk iego ,  P a sa ż  Haus- 
m an n a  I. 9. A~ 3-dsty n a le ż y  Irankow ać.

R ekiam aeye o tw arte  w olne od op ła ty .

T elefon  R u d ak ey i N r. 88.

P r e n u m e r a t a
z a m  i e j  s co  w a : 

r o c z n ie  . . . . 32 K, j b w ie rć ro c z n ie  8  K — li, 
p ó łro c z n ie  . . . 16 K, j m ies ięc zn ie  2 K 70 h,

ro c z n ie  . 
p ó ł ro c z n ie

m i e j  s c o w a :
2 4  Ę ,  I ć w ie r ć r o c z n ie  . . 6 K, 
12 K, J m ies ięc zn ie  . . . 2 K.

W  N iem czech  3 IC 20  h m iesięczn ie . W e w szy stk ich  in n y ch  p aństw ach  3 K  8 0  h  m iesięczn ie .

„P rz e w o d n ik  naukowy i l i t e ra c k i " ,  d o d a tek  m iesięczny  do G azety  L iw m J c je j,  o trzy m u ją  cało- 
i pó łroczn i abo n en c i b ezp ła tn ie , jed n ak że  ci ty lko , k tó r z y ’ p re n u m e ru ją  od 1 s ty c z n ia  do k o ń ca  czerw ca 
luli od 1 lip c a  do końca  g ru d n ia , ćw ierćroezn i i n n es ięczn i za d o p ła tą : p ie rw si I K 5 0  li, d ru d z y  60 li. 
„ P r z e w o d n ik 11 p ren u m ero w an y  osobno k o sz tu je  8  K.

Ceny o g ło sz eń : W ie rsz  petito w y  lu b  jego
m iejsce  20  hal.

T ab e la ry c zn e  i liczbow e po 30 hal., n a d e ­
sła n e  po 60  hal., za w iersz  lu b  jeg o  m iejsce  m ia ry  
p e titow ej.

O g łoszen ia  osób i zak ład ó w  p ry w a tn y c h  p rz y j­
m uje w y łą c z n ie : B iu ro  d z ie n n ik ó w  S oko łow sk iego  
we Lwowie P a s a ż  H ausm anna  I. 9. W  P a ry ż u  w y­
łąc z n ie  A g e n e y a : C. A dam  (V. de R aczkow ski) 38 
R ue de Y aren n e .

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. A postolska Mość ra ­

czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 16 
stycznia li. r. nadać najmiłościwiej racicy Dwo­
ru i starszem u prokuratorow i Państw a w P ra ­
dze, M irosławowi M e r  h  a u t o w i szlache­
ctwo (B iłte rs ła n d )  z uwolnieniem od taksy.

Jego Ces. i Król. A postolska Mość ra ­
czył Najwryższem postanowieniem  z dnia I I  
stycznia b. r. zamianować najm iłościwiej nad­
zwyczajnego profesora w Akademii sztuk pię­
knych w Krakowie, Józefa P a n k i e w i c z a ,  
zwyczajnym profesorem, a m alarza Wojcie­
cha W e i s s a ,  nadzwyczajnym profesorem w 
Akadem ii sztuk pięknych w Krakowie.

CZĘŚĆ N IE U R Z Ę D O W A .

Obwieszczenie
Prezydyum  c. iW -^ s tn ic tw a  we Lwowie 
z dnia 19 stycznia 1910 i . '  TDA/nr. o w yłą­
czeniu gminy i obszaru dworskiego w Bełe- 
jowie z okręgu c. k. sądu powiatowego w 
Bolechowie i wcieleniu ich do okręgu c. k. 

sądu powiatowego w Dolinie.
Na mocy rozporządzenia e. k. Ministc. 

stw a sprawiedliwości z dnia 25 l is io * d a  
09 wyłącza się z dniem  1 stycznia 1910 

gm inę i o szar dworski w Bełejowie z okrę­
gu e. a są. u powiatowego w Bolechowie i 
przyłącza się je  do 0fcrę^  (-, k . Badu powia. 
towego w Dolinie.

Go się niniejszem podaje do powszech­
nej wiadomości.

k. N am iestnik: 
D o b r z y ń s k i  w. r.

Lwów, 20 stycznia.

Sprawy sądownictwa.
(Przem ówienie J E .  dr. Tchorznkkicgo, w y ­

głoszone d. 28 z. m. tv Izbie panów).
(II.) Zechciejcie mi — wywodził dalej mó­

w c a — jako bezpośredniemu a również — mogę 
to powiedzieć ze swego stanowiska jako organu 
nadzoru — bezstronnem u świadkowi wierzyć, 
że wcale nie przesadzani w kreśleniu tych 
stosunków, i raczej, o ile mogłem, starałem  
się złagodzić jaskraw ość barw. Pomoc jest 
więc nagląca. Nie mogę niestety  wdać się 
w omawianie powodów, dlaczego ludność tak 
masowo oblega sądy i w tak nadm ierny spo­
sób je  zatrudnia, ani także w omawianie za­
rządzeń legislacyjnych, które w rezultacie 
mogłyby spowodować ograniczenie agend sę­
dziowskich. Są to kwestye, które wymagają 
dokładnego zastanowienia się i czasu, wiele 
czasu, a których następstw a mogą uwydatnić 
się dopiero po dłuższym przeciągu czasu. N ie ' 
pozostaje więc na razi o nic innego, jak ty l­
ko starać się o rychłe obsadzenie opróżnio­
nych posad i umożiiu ienie jak  najszybszego 
przeprowadzenia znaczniej szych pomnożeń, 
który,. Ministerstw o r / iw k il l iw o ś c i  w spo­
in > iąy&Sirr.łrdo' poyizięki przyrzekło. Da
A._ -w jeerpak przeprowadzi',*, tylko włazie 
skrócenia trzyletniej służby przygotowawczej 
na dwa lata. Brak egzaminowanych kandy­
datów, który teraz je s t przeszkodą w prze­
prowadzeniu tych wszystkich zarządzeń per­
sonalnych, według moich spostrzeżeń nie 
je s t w Galicyi stałem  zjawiskiem. Nie jest 
słuszne zdanie, że młodzi juryści nie garną 
się do służby sędziowskiej z powodu braku 
widoków. Praw da, że juryści, którzy opuścili 
U niw ersytet chętnie i w znacznej liczbie po­
święcają się  zawodom wolnym, zwgjszcza w 
Galicyi i na Bukowinie w stosunku do służ­
by rządowej intratniejszej adwokaturze, któ­

ra  im zapewnia także większą swobodę ru­
chów. Jest to jednak objaw, który zawsze 
był taki sam i nie dotyka specyalnie stanu 
sędziowskiego.

.Zdaje mi się, że przyczynę obecnego 
braku szukać należy gdzieindziej. Po w pro­
wadzeniu nowych ustaw  procesowych nastą ­
piło w okręgach galicyjskich bardzo znaczne 
pomnożenie posad sędziowskich, które ukoń­
czono dopiero w roku 1903. Sądzono wów­
czas — niewiem, słusznie czy niesłusznie — 
że odtąd pogorszą się stosunki awansowe w 
służbie sędziowskiej. W skutek tego chwilowo 
spadł nieco napływ  z U niwersytetów, zwła­
szcza, że iv innych działach adm inistracyi 
państwowej można było zaraz otrzymać adjn- 
tum, na które w łaśnie w służbie sądowej 
trzeba było czekać. Ponieważ zaś młocki ju ­
ryści mogą dopiero po trzech latach przystą­
pić do egzaminu sędziowskiego, więc ten uby­
tek, datujący się od r. 1903, daje się dopiero 
teraz odczuwać. Dopiero w roku 1907 za­
znacza się w Galicyi niedostatek egzamino­
w anych kandydatów stanu sędziowskiego. Do 
tego przyłączyło się w roku 1907 wejście w 
życie nowej ustawy pensyjnej, która zniżyła 
wym aganą poprzednio do uzyskania pełnych 
poborów pensyjnych 40 letn ią służbę do 35 
lat. Spowodowało to ustąpienie wielu s ta r­
szych sędziów i nagłe opróżnienie się licz­
nych posad. W reszcie utworzono 30 nowych 
posad sędziowskich z powodu ustawy o spro­
stowaniu ksiąg gruntowych, której wykon a- 

już w roku 1907 częściowo wdrożono. 
¥/.y zdarzenia spowodowały chwilowe^ 

^inójeTszNiii1 sić przyrostu kamoyylatfw r :,eu 
skute1., że obecnie liczba egzaminowanych 
kandydatów nie pokrywa potrzeby.

N iesłuszne jest tw ierdzenie, że stosun­
ki awansowe są obecnie w okręgach galicyj­
skich tak zło* iż odstraszają m łodych ju ry ­
stów od wstępowania do służby sędzio­
wskiej. W Galicyi wschodniej dochodzą obe­
cnie kandydaci sędziowscy zwykle po trzech 
latach do IX., po dziesięcin latach do VIII.. 
po czternastu latach clo VII. rangi.

Na Bukowinie, gdzie od długiego cza­
su is tn ia ł znaczny brak egzaminowanych 
kandydatów sędziowskich, są stosunki w po­
równaniu z wszystkimi innym i krajam i Mo­

narchii wprost świetne, tam bowiem pano­
wie przychodzą zwykle już po 11 latach 
na kolej rangi radcy. Wszak nie są to wcale 
złe (Stosunki awransu.

W ostatnim  czasie postarało się M ini­
sterstwo sprawiedliwości o znaczne pomno­
żenie miejsc sędziowskich V. i VI. rangi, 
będące w łaśnie w7 toku, brak widoków nie 
może być więc przyczyną tego, że przyrost 
nie pokrywa potrzeby. Isto tn ie znacznie po­
lepszył się ostatnim i czasy napływ  kandy­
datów7 służby sędziowskiej w7 obydwu okrę­
gach galicyjskich i chodzi tylko o to. ażeby 
przez skrócenie służby przygotowawczej z 3 
lat na 2 la ta  przypływ7 ten o rok prędzej zu­
żytkować dla służby sędziowskiej.

Sądzę również zupełnie zgodnie z tak 
pouczającymi wywodami JE . P ana M inistra 
sprawiedliwości, że byłoby chybione, obawiać 
się pogorszenia jakości sędziów.

Poziom egzaminów7 sędziowskich zosta­
nie przecież zupełnie ten sam: i nadal bedzie 
się od kandydatów7 stanu sędziowskiego wy­
magać tej samej m iary teoretycznych i p ra­
ktycznych wiadomości, bez względu na to, 
czy po o czy po 2 latach do egzaminu przy­
stępują. W łaśnie tylko uzdolnieni, tędzy i 
p iln i'b ęd ą  mogli o rok wcześniej zgłosić się 
do egzaminu, a kom isje egzaminowe nie bę­
dą m usiały, jak  to niestety obecnie czasem 
sie dzieje, pod naciskiem  konieczności ze 
zbytnią pobłażliwością przepuszczać przy 
egzaminie mniej odpowiednich kandydatów.

, V. każdym razie byłoby pożądane, aby w7 tej 
I sprawie M inis t ^ lwo sprawiedliwości udzie- 
‘ n.u-c l Amńvom egzaminacyjnym stanowczych 

w ska:ow(;k.
Pozwmlam sobie jeszcze dotknąć jedne­

go tylko punktu. Jestto  kwestya naukowej 
pracy domowej. Żałuję bardzo, że sprawozda­
nie komisyi, które mamy przed sobą, opuści­
ło stanowisko, zajęte na podstawie jedno­
myślnej uchwały komisyi w poprzedniem 
sprawozdaniu z 7 czerwca b. r., ażeby zupeł­
nie znieść wypracowanie domowe dla wszy­
stkich kandydatów7 całej M onarchii. Celu za­
mierzonego przez ustawę o organizacyi są­
dowej przy wprowadzeniu wypracowania do­
mowego, aby mianowicie wpoić w młodych 
sędziów7 poczucie wartości ścisłego związku
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Oswald Balzer.

II
pisowni polski aj.

(Dokończenie).

Obawy te ogarnęły tak wszechstronnie 
przeważną część lingwistów, że potępiając 
błędna re<niłę, odrzucili także same formę 
popraw na. Spokojniejsze ocenienie aprłw y 
byłoby pozwoliło znaleźć właściwy punkt wyj­
ścia. Przypom nieć warto, że gram atycy XVII. 
w. (Roter, M esgnien) wywodzili także, jak 
później Kopczyński, imiesłów7 I. od imiesł. II., 
i regułą tą  uzasadniali u tartą  podówrczas lor- 
mę — rzekszy! Ale jakże sio ma rzecz z sa­
m ą regułą Kopczyńskiego? W chwili, kiedy 
ją  Kopczyński układał, forma rzekłszy  była 
już sobie zdobyła stanowczą w języku prze­
wagę, była formą pospolitą. N ie  on j ą  do- 
p i e ]• o w y n a 1 a z ł, i n i e d o p i e r  o j e g o
g r a m a t y k a  p r z y c z y n i ł a  s i ę  do  j e j
u p o w s z e c h n i e n i a .  Kopczyński liczył się 
z i s t, n  i e j ą c e m z j a w i s k i e ni j ę z y k o- 
w e m  i s ta ra ł się jego form ację ująć w pe­
wną regułę gram atyczną. Gzy znał dawniej­
szych gramatyków7 z XVII. w7., którzy posta­
wili tw ierdzenie o formacyi imiesł. I. z im iesł.
II., przesądzać n i e moż na ;  najnowszy badacz 
tej kwestyi (Kopka) nie wymienia ich w sze­
regu źródeł Kopczyńskiego. Może więc samo­
dzielnie w padł na pomysł ustaw ienia takiej 
reguły. Reguła była na wskróś b łę d n a : niski

stan wiedzy lingwistycznej ówczesnej może 
go tu pod pewnym względem usprawiedliwić. 
Słusznie strofują go za n ią  dzisiejsi lingw i­
ści; a l e  co t u  w i n n a  s a m a  f o r m a ,  do 
której reguła była niezręcznie dorobiona, i 
która się wytworzyła bez oivej regu ły?  Od­
rzucając razem z regułą także i formę, po­
stępujemy sposobem, który Niemiec określa 
przysłow iow o: das I l in d  m it dem łBade aus- 
schutten. Zdrowe dziecko trzeba przy hołubić, 
tylko m ętną kąpiel, w której jo umieszczono, 
wylać.

Będziemy uczyli w7 szkole, że należy 
pisać i wymawiać rzekłszy, i n i e  b ę d z i e ­
m y  u c z y l i ,  jakoby ta forma pow stała z 
im iesł. II. Gdzie w zagadnienia etymologi­
czne wchodzić nie .można,, powiemy, że imie­
słów I. tworzy się z osnowy bezokolicznika 
przez dodanie zakończenia -wssĘi po samo­
głosce, a -łszy  po spółgłosce; możemy na­
wet nadmienić jeszcze, że to -łszy  brzmiało 
w7 stijf c n naszym języku również -wszy. Gdzie 
bedzie można dotknąć także kwestyj etymo­
logicznych, dodamy do powyższych uwag, że 
to skotiiiała forma miejscownikowa, urobiona 
z istniejącej niegdyś formy mianownikowej, 
która, zarówno w7 osnowach samogłoskowych 
jak I  spółgłoskowych tworzyła się za pomocą 
przyrostka -w.^ I tak będzie wilk syty i owca 
cała Nie będziemy uczyli b ł ę d n e j  r e g u ł y ,  
ale będziemy też uczyli p o p r a w n e j  p i s o -  
w n i i f o r m y  g r a m a t y c z n e j .

Z niem ałą przykrością i po dłuższeni 
dopiero wahaniu zabrałem się do skreślenia 
powyższych uwag. Przyszło mi tu wystąpić 
przeciw zapatrywaniom, najbardziej powoła­
nych znawców przedmiotu i na jlep iB  w nau­
ce zasłużonych pracowników. Ale rzecz, sa­
ma wydała mi sie zanadto ważna, żeby mo­

żna było chować pod korcem wątpliwości, 
jakie sie nasuwają przeciw nowo postawio­
nym tezom. M iłość naszego przepięknego ję ­
zykam i szaty zewnętrznej, w jaką  go "przy­
oblec należy, niemniej sza u mnie niż u lin­
gwistów, niechaj mi tu bedzie ostatecznie 
usprawiedliw ieniem .

•lest, na., ogół we wszystkich omówio­
nych tu kwmstyach dużo nieporozumienia. 
W ysunięto na czoło sprawy h a s ł o  p r z y -  
s t, o s o w a n i a p i s o w7 n i. d o f  o n e t y k i, w7 
zasadzie najzupełniej słusznie; ale w łaśnie 
k r y t e r y  um  f o n e t y c z n e  z a w i o d I  o w o 
w s z y s t, k i c h  b e z w7 y j ą t k u wy  p a d k a c h.
i zwróciło się samo przeciw pp. reform ato­
rom. Isto tna przyczyna, dla której żąda sio 
zmian, musi tedy napraw dę leżeć gdzieindziej. 
Jestże to w istoaie próba popchnięcia piso­
wni naszej (chociażby tylko w sprawach po­
przednio omówionych) na c a ł k i e m  n o w e  
t o r y ?  Mówiąc o zwolennikach tych zmian, 
nazywałem ich w ielokrotnie w węywodzie po­
przednim  reform atoram i czy naw et m oderni­
sta,mi. Niechże mi teraz będzie wolno uczy­
nić co do tego jedno zastrzeżenie. Moder­
nizm ich ujaw nia się, tylko przez to, że w7 
p r  z y j ę t e j o b e c n i e  p i s o  w n i pragną 
przeprowadzić pewnie reformy. Ale nbwa na­
prawdę zasadę stawiają tylko co do jednego 
punktu, żądając, w miejsce -ia  -ya  pisowni 
-ja, przedtem  nigdy niestosowanej. We wszyst­
kich innych punktach chodzi o przywrócenie 
tych kształtów  ortograficznych czy także i fo­
netycznych, k t ó r e  j u ż  n i e g d y ś  i s t n i  a- 
ł  y, ale z biegiem czasu zostały zarzu­
cone. Zmiękczone w najszerszym zakresie -gie 
-kie, to zasada starszego naszego języka, pi­
sownia rzekszy  i pisownia dobrym, dzieckiem, 
dobrymi dziećmi, kobietami, to pisow nia XVI. 
do XVIII. stulecia. Na pierwsze miejsce wy­
suwa sie tu  zatem wszędzie, j a k o  g ł ó w n a

p o b u d k a r e f o r m,  m o m e n t h i s t o r y- 
c z n y .  Rzekomy modernizm pp. reform ato­
rów/ jest napraw dę — choć zdaje się to brzmieć 
j akby paradoks — p r  ó b ą z a r e b a i z o  wr a- 
n i a n a s z e j p i s o  w n i. p r  ó b ą p r z y  w7 r  ó- 
c e n i ą  r o z m a i t y c h  „ s t a r o ż y t n o ś c i 11 
o r t o g r a f i c z n y c h .  Nie bardziej zrozumia­
łego, jak pom ysł taki — w łaśnie po stronie 
lingwistów. Ich stałe obcowanie z zabytkami 
starej linowy naszej, ich gruntownie oczytanie 
w7 pom nikach dawniejszej literatu ry  naszej, 
musiało zrodzić ścisłą zażyłość z t-emi for­
mami starożytnem i, pewne wsłuchanie się 
w' ich dźwięki i przyzwyczajenie do tych 
dźwięków, pewną może skłonność indywidual­
ną do wyczuwania ich także w7 mowie dzi­
siejszej. a w7 ślad za tein dążność do przy­
w rócenia rzeczonych form w pisowni tego- 
czesnej. Stąd urosło także pewne niedocenie- 
nie wartości i znaczenia tych zmian, jakie 
język nasz przeprow adził w ostatnich stu czy 
stu kilkudziesięciu latach, stąd żądanie usu­
nięcia, tego, co odbiegło od tra d y c ji dawniej­
szej. To stanowisko lingw istów7, zapatrzonych 
z taką czcią i miłością w przeszłość, będzie 
dla nas wszystkich, a dla piszącego te słowni, 
h istoryka z zawodu, z pewnością najbardziej 
sympatyczne. Musimy jednak liczyć się z rze­
czywistością. ze zmianami, jakie język w7 osta­
tn ich  wiekach przeprowadził, i dla tego mu­
simy sie sprzeciwić wprowadzeniu staroży­
tności ortograficznych. I tak rodzi się stosu­
nek osobliw y: że broniąc tego, co teraz jest, 
przeciwko temu, co się tu zmienić chce, my, 
„konserw atyści", jesteśm y przecież bardziej 
m odernistam i, aniżeli sami reform atorowie.
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między teoryą i praktyką, w edług naszego 
codziennego doświadczenia, nie osiągnięto, co 
więcej, obawiam się, że wypracowania te mo­
gą raczej młodym sędziom odebrać ochotę do 
prac naukowych.

W  rzeczywistości są wypracowania do­
mowe z m ałym i chwalebnym i w yjątkam i 
przeważnie bezwartościowemi kom pilacjam i, 
które nadto bardzo znacznie obciążają komi­
sarzy egzaminacyjnych. Egzam inatorowie mu­
szą opinię o tych pracach wydawać zazwy­
czaj w przeciągu kilku dni. Do tego potrze- 
baby jednak, ażeby na podstawie literatu ry  
zużytkowanej przez autora pracy domowej, a 
naw et całej odnośnej literatu ry  śledzili i 
skontrolow ali tok myśli autora. Niepodobna 
zresztą wymagać, ażeby auskultant, który 
musi przez kilka dni w tygodniu uczestni­
czyć w rozprawach jako protokolant, przez 
siedm godzin pracować w urzędzie, wyuczyć 
się licznych przedm iotów egzaminu, który 
nadto może nieraz walczy z troską o chleb 
powszedni i z konieczności ogląda się za bo­
cznym zarobkiem, przedsiębrał jeszcze nau­
kowe studya, tak. by w przeciągu 2 m iesię­
cy dostarczyć dobrą pracę naukową. W ypra­
cowania naukowe wym agają zastanow ienia i 
spokoju do swobodnej m yśli i spokojnego 
s tu d y u m ; łatwo więc zrozumieć, że w takich 
w arunkach i przy takich przerw ach naw et 
najtęższy młody sędzia nie zawsze potrafi 
dać lepsze, w ytraw ne wypracowanie domo­
we. Bardziej sprzyjałoby wyszkoleniu m ło­
dych sędziów, gdyby te przeryw ane godziny, 
które obracają na prace rzekomo naukowe, 
zużywali raczej na naukę przedmiotów egza­
minu, na czytanie dzieł naukowych, a wresz­
cie na  zebranie bogatszego praktycznego do­
świadczenia.

Może wreszcie — poruszam  tylko 
myśl — oddałoby lepszą usługę celom, któ­
re spowodowały wprowadzenie pracy nauko­
wej, gdyby zamiast niej zobowiązać kandy­
datów, aby przy egzam inie sędziowskim m ieli 
ustny w ykład na dowolnie przez siebie o- 
b rany  tem at i ażeby wdali się następnie z 
kom isarzem  egzam inacyjnym  w dyskusję,. 
Bardzo chętnie — jak  rzekłem  — zgodził­
bym się zatem na zupełne zniesienie prac 
domowych.

Żałuję nadto, że w przedłożonem nam  
sprawozdaniu komisyi zniesiono pracę domo­
wą tylko dla tych, którzy po dwu latach 
zgłoszą się do egzaminu sędziowskiego. W ten 
sposób stwarza się różniczkowanie, które może 
wywołać wprawdzie nieuzasadniony, lecz prze­
cież niem iły pozór, jakoby od dwuletnich kan­
dydatów chciano mniej wyrgagać, aniżeli od
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PIOTli CAHUZAC.

(Georges B eaum e : „Pierre Cahuzac“).

Część pierwsza.
III.

(Ciąg dalszy).

W iktoryna zamilkła, mocno zm artw io­
na. — P io tr zaraz po spożyciu wieczerzy wy­
szedł nachm urzony szukać zwykłego swego 
towarzystwa.

Była to jedna  z tych przecudownych 
majowych nocy na Południu, rzucających błę­
kitnaw e blaski wśród mroków, woniejących 
świeżością i zapachem rozkwitającej roślin ­
ności.

P iotr, niezbyt czuły na piękności przy­
rody, dążył spiesznie do kaw iarni zwanej 
„cafe de la Bourse“, gdzie zbierali się robo­
tnicy. Drzwi i okna kaw iarni były zamknięte, 
ale wewnątrz było pełno gw aru rozprawiają­
cych gości. Zamożniejsi właściciele w innic i 
kupcy pili wino i g rali w karty . Inn i. stojąc 
rozpraw iali głośno. Gwar umilkł, gdy wszedł 
P io tr. Ten, jak  zwykle, stanął w pośrodku 
sali, oparł się o piec i kazawszy podać sobie 
kawy, zrazu milczał, paląc cygaro. Lecz w krót­
ce głos zabrał i począł rozwijać swoje teo- 
rye, podając juko jedyny środek na rozmaite 
niedole, powszechne bezrobocie.

Mówił z zapałem i czynił w rażen ie : od­
zywano się już z aprobatą, gdy wtem stary 
Aubesquier, grający spokojnie w karty  z są­
siadami, nie mogąc zapanować nad oburze­
niem, jakie w nim  obndzały podburzające 
frazesy P iotra, przerw ał mu surow o:

— Dlaczego ty, Piotrze, usiłujesz pod­
niecić nam iętności, a mówisz nieprawdę. Kraj 
je s t w niedoli, to prawda, ale dobrobyt nasz 
podnieść możemy tylko lepszą uprawą na­
szych winnic, zapobiegliwością i pracą, a nie 
jej zaniechaniem . Tylko w pracy je s t życie, — 
nienawiść, k tórą ty szerzysz, ham uje ją  tylko 
i n ie  natom iast nie stworzy!

Liczne głosy ozwały się z potwierdze­
niem  tych słów Anhesipiiera. Ale Piotr uśm ie­
chnął sie szyderczo.

trzyletnich. Byłbym zatem w pierwszym rzę­
dzie za zupełnem  zniesieniem  wypracowali 
domowych, w drugim  rzędzie za skreśleniem  
§ 2, ażeby ciężar, jeżeli wogóle ma się za­
trzymać pracę domową, trafiał wszystkich ró­
wnom iernie. Tylko dlatego nie czynię w tym 
względzie wniosków o zmianę, ponieważ mu­
siałbym  się obawiać, że przezto opóźniłoby się 
przyjście do skutku ustaw y naglącej i konie­
cznej, mam jednak nadzieję, że doświadczenia, 
jak ich  przyszłość dostarczy co do dw uletnich 
kandydatów, dowiodą tak dosadnie zbędności 
prac domowych, że prędzej luli później musi 
przyjść do ich zniesienia.

Miejmy nadzieję, że w nieodległym  
czasie będą stworzone w arunki, które po­
zwolą stawiać do wykształcenia m łodych 
sędziów możliwie wysokie wym agania, odpo­
wiadające wyjątkowym przywilejom, w które 
stan  sędziowski je s t uposażony. Z pewnością 
cieszyć się będziemy wszyscy, a zatem także 
sędziowie galicyjscy, dobrą judykaturą, opar­
tą na naukowej podstawie, a podnoszącą po­
wagę stanu sędziowskiego. Na razie jednak  
idzie o to, ażeby przeciążonym sądom Galicy i 
i Bukowiny udzielić koniecznej pomocy. Po- 
trzebie tej czyni zadość projekt ustawy i dla­
tego będę głosować za przedłożeniem w 
brzm ieniu proponowanem przez komisyę. (B ra­
wa i oklaski).

Z fisem ii
Sejmu pruskiego.

W  parlam encie Rzeszy w rozprawie nad 
interpelacyą o wykonywaniu ustaw y o stowa­
rzyszeniach, oświadczył wczoraj p. S ty  c h e  1, 
że w krajach polskich na  zasadzie nowej 
ustawy o stow arzyszeniach wywija się w na j­
lepsze pałką policyjną. Ustawę stosuje się 
sposobem szykanowania. Stowarzyszenia pol­
skie i zgromadzenia są poproslu igraszką dla 
władzy. Stowarzyszenia młodzieży zamyka 
się jako polityczne z powodu, że pracują nad 
mową polską jako ojczystą. W ładze po pro­
stu nie chcą polskich stowarzyszeń. W re- 
geneyi gnieźnieńskiej jednein  pociągnięciem 
pióra prezydent regencyi uznał polskie sto­
w arzyszenia robotnicze za polityczne. Ależ 
o ludziach, którzy używają języka polskiego, 
jako ojczystego, nie można jeszcze powie­
dzieć, że oddzielają się od ludności niem ie­
ckiej. W spomniano stowarzyszenia m ają na 
oku jedynie in teresy  gospodarcze członków, 
a nie całego stanu robotniczego, nie

— Wy m niemacie, ojcze A u b e są u ie r— 
odparł lekceważąco — że cały św iat do was 
podobny. Ale wy jesteście z innej już epoki 
i wszelkie przeobrażenia was przerażają, nie 
mniecie ich zrozumieć....

— Chcesz powiedzieć, żem za głupi.
—  O, tego nie mówię....
— A ja  ci powiadam, że dopiero wów­

czas będziesz m ógł nam  dawać nauki i rady, 
gdy zdołasz, jak  ojciec twój, choćby jedną 
piędź ziemi obrobić i w łasną pracą natchnąć 
życiem ... Teraz milcz lepiej!

P io tr poczerw ieniał i bełkotał jakieś 
słow a, k tórych n ik t już nie dosłyszał wśród 
wrzawy dyskusyi i śmiechów ironicznych, 
które go drażniły. D rżał z gniewu, uderzając 
laską o kam ienne płyty posadzki i m ierzył 
pogardliwym  wzrokiem tych małomieszezan, 
którzy go nieciorpiełi, jak  sądził, tylko dla­
tego, że czuli przewagę, jaką  on uzyskiwał 
nad nimi. Po chwili krzyknął z gniewem :

— Stado zacofańców!
I wyszedł.

IV.

Od wczoraj Kamila Barthólćm y, córka 
dawnego dzierżawcy, nosiła nazwisko hrabiny 
de C antagril. W iedziano, że pan Cezar przy­
będzie z n ią  dziś rano do Nizas. G arstka cie­
kawych zebrała się na przedmieściu, oczeku­
jąc  na przybycie nowożeńców. W reszcie, wśród 
tumanów pyłu, prześwietlonego prom ieniam i 
słońca ukazał się powóz. Kamila, zaróżowiona 
od w iatru, lekko opierała się na poduszkach, 
spoglądając przed siebie ze spokojem i swo­
bodą. Cezar, przeczuwając, że pomimo tych 
pozorów, w duszy jej odbywać się musi walka 
ze wzruszeniem w chwili, gdy wjeżdża jako 
pani i dziedziczka do tych samych okolic, w 
którcli należała do najuboższych, — pochylał 
się ku niej z ojcowskiem uczuciem opiekuna.
I rzeczywiście Kamila czuła się silnie, wzru­
szoną wspom nieniam i, które tłum nie podno­
siły się w jej duszy.

P. Cezar pozdrawiał ręką gromadzących 
się widzów, a ona skinieniem  głowy.

Było to w same południe. Robotnicy 
wracali na śniadanie, dzieci baw iły się na 
dziedzińcach domostw. Na turkot powozu, 
gospodynie otw ierały okna, wyglądając cie­
kawie, kto zaś m ógł oderwać się od zajęć 
domowych, w ybiegał po nad drogę. Gdy po­
wóz zatrzym ał się przed gankiem  pałacu, p. 
Cezar wyskoczył żwawo z pojazdu i podał 
reke żonie, k tóra w ygladała ślicznie, 'fu i

w iały więc polityki, co zresztą było sta tu ­
tem zabronione.

Mówca wyliczył jeszcze inne przykłady 
szykanowania polskich stowarzyszeń robo­
tniczych.

Musimy — powiedział — energicznie 
zaprotestować przeciw temu, żeby nas prze­
śladowano jedynie dlatego, że jesteśm y Po­
lakami. Naszem caeterum censeo je s t:  § 12 
ustaw y o stow arzyszeniach musi być znie­
siony. (Oklaski wśród Polaków).

Sekretarz stanu 1) e 1 b r  u c k oświad­
czył, że rząd s tara  się o ścisłe przestrzega­
n ie  przepisów ustawy. Jeżeli tu i owdzie 
zdarzają się nadużycia władz miejscowych, 
to powód tkwi po części w samej ustawie, 
która nie jest we wszystkich punktach jasna  
i zrozumiała. On sam wielu postanowień 
z początku nie rozumiał.

S e j m  p r u s k i  obradował nad  in ter- 
pelacyami centrum  i Polaków w spraw ie u- 
karania nauczycieli i urzędników w Katowi­
cach z powodu w ykonania praw a wyborcze­
go gm innego.

W uzasadnieniu interpelacyj p. P o r s e h  
z centrum  wykazywał, że rzeźnik Pakuła, na 
którego głosowali nauczyciele, nie b ra ł wcale 
udziału w życiu politycznem. Jedyną rzeczą, 
k tórą  można mu zarzucić, je s t to, że był raz 
w Krakowie. (W esołość). Nauczyciele, pocią­
gnięci do odpowiedzialności, oświadczyli, że 
sądzili, iż kandydat polski trzym a się zdała 
od ruchu „wszechpolskiego11.

P. ks. J a ż d ż e w s k i  zrzekł się uzasa­
dnienia swej in terpelac ji.

Prezes gabinetu B e t  l i m a n u - H o l  1- 
w e g  wywodził, że w Katowicach urzędnicy 
i nauczyciele głosowali na kandydata „wszech­
polskiego", chociaż było powiedziane, żo ta ­
kie głosowanie nie zgadza się z ich obowią­
zkami. Urzędnika należy ograniczyć w swro- 
bodnem wykonywaniu praw a wyborczego je ­
dynie wówczas, gity wymaga tego nieodzownie 
in teres służby. (Brawo! na prawicy). Obecna 
polityka wobec Polaków, zainaugurowana 
przez ks. Bismarcka, a dalej prowadzona 
przez ks. ]{netowa, znajduje poklask większo­
ści Izby. Dlatego nietylko je s t prawem, lecz 
i obowiązkiem rządu przeprowadzić zasady 
tej polityki także przeciw urzędnikom. Myśl, 
nadzieja odbudowania narodowego państw a 
polskiego je s t wedle kanclerza tym  elemen­
tem duchowym, który Polaków skupia i na­
daje ruchowi polskiemu wielki impet. Histo- 
rya uczy, że polityka przypatryw ania się, 
pozwalania, by rzeczy szły swoim cm m a il

P rus byłaby złowrogą. N astępstwem  takiej 
polityki byłoby wzmocnienie się polskości nu 
niekorzyść niemieekości. U trzym anie niemie- 
ckośei na W schodzie w sile. jest celem pru­
skiej polityki wobec Polaków, polityki szkol­
nej i kolonizar-yjnej. Mówca żywi nadzieję, 
że większość Izby i w przyszłości popierać 
będzie politykę rządu, że uzna. iż koniecz­
ność prawTiopaństwowa skłoniła rząd do je ­
go postępowania. ( Oklaski na prawicy i wśród 
narodowych liberałów . Sykania w centrum  i 
wśród Polaków).

M inister oświaty P r  e t  t- oświadczył, że 
kandydat polski w Katowicach popieraj dą­
żenia wszechpolskie. Dowodem tego udział 
jego w licznych stowarzyszeniach wszechpol­
skich. Jeżeli nauczyciele nic o tein n ie wie­
dzieli, to widocznie nie dorośli oni do urzędo­
wania w obrębie miejscowości narodowo za­
grożonych.

P. dr. S e y da stw ierdził, że burm istrz 
Katowic u trudnia współobywatelom polskim 
na w szystkich polach w ykonywanie praw o- 
bywateiskieh. W oleliśbymy obchodzić — po­
wiada mówca — nasze uroczystości w Ka­
towicach, zam iast żebyśmy musieli udawać 
się zagranice. Dlatego nie należy dziwić się 
temu, że Polacy katowiccy chcąc też mieć 
zastępców swych poglądów w parlam en­
cie miejskim. — W  rocznicę Sckille- 
rowską, na pam iątkę tego poety" wolności, 
ukazały się w szeregu artykułów  okoliczno­
ściowych w strętne d en u n c jac je  przeciw u- 
rzędnikom. Zaraz po wyniku wyborów głó­
w nych zaczęło się w pływ anie na podw ła­
dnych przez sędziego, mającego nadzór, oraz 
przez dyrekcję  kolei. Potępiam y jak  najo­
strzej postępowanie rządu. Ogranicza on woi- 
ność, chwytając się środka świadomego ogra­
niczenia praw a wyborczego. Rząd pruski na­
ruszył k onsty tucję  i wyraźne postanow ienia 
ustawy. Odmawiam rządowi praw a przepisy­
wania nam , co mamy myśleć i czuć, póki 
myśli tych nie prowadzimy w czyn przeciw 
istniejącym  ustawom. Prawdziwym  powodem 
wrogiej nam  taktyki władz, podobnie jak  i ca­
łego ustaw odaw stw a wyjątkowego, je s t m rzon­
ka rządu, że potrafi surowemi zarządzeniami 
zniemczyć Wschód i z Niemiec zrobić pań­
stwo narodowo jednolite . Celu tego Prusy n i­
gdy nie osiągną. (Oklaski wśród Pol

Na wniosek p. P  o r  s c h  a otwarto dy- 
skusyę nad  odnowi„uZią rządu na interpelacyę.

P. W i n k l e r  (konserw atysta) oświad­
czył: W tej spraw ie stoimy zgodnie po stro­
nie rządu. Dotychczas żądaliśmy od rządu 
silnej polityki wobec Polaków w Poznańskiem  
i P rusach Zachodnich. Okazuje się. obecnie.

ówdzie ozwały się okrzyki zaom -yiu i po­
chwały.

Słysząc je  P io tr nie mógł zapanować 
nad gniewem, który w nim  wrzał i pomy­
ślał, że bogaci sąsiedzi pewnieby inne zgo­
towali Kamili przyjęcie, pełne złośliwych u- 
wag i docinków7. Tę sam ą myśl podzielał za­
pewne i p. Cezar; to też nie m yślał wcale 
prezentować żony w7 okolicy, z k tórą od da­
wna nie m iał już żadnych stosunków .— A że 
i Kamila nie p ragnęła  wcale nowych znajo­
mości i widoku ludzi, przeto czas poślubny 
upływ ał im w zupełnej ciszy i odosobnieniu. 
Cezar oprowadzał m łodą swą żonę po pięknie 
zagospodarowanym majątku, a w kilka dni 
po ślubie wprowadził ją  do wspaniałego ro­
dowego zamku Cantagril.

Tuż przy drodze, u wyjścia do olbrzy­
miego parku, s ta ł m ały, skrom ny rtomek, 
-dawne mieszkanie dzierżawcy.

— Oto — rzekła z cicha, wzruszona 
Kamila — domek, w którym  przyszłam na 
świat...

Opanowały ją  wspom nienia skromnego 
dzieciństwa. U jrzała w myśli biedną m atkę 
swoją, w stroju ubogiej wieśniaczki, krząta­
jącą się. około gospodarstwa i siebie, baw ią­
cą się z dziećmi chłopskiemi z sąsiedztwa. 
W  okół nic się tu  nic zm ieniło ; z n ią  ty l­
ko zaszły wielkie i zgoła ni epr ze widywane 
zmiany.

Tymczasem służba zbliżała się do nich, 
spoglądając z pod oka ciekawie, lecz z usza­
nowaniem. Otwierano podwoje zamkowe i p. 
Cezar wprowadził żónę do w spaniałych, sta­
rożytnych apartam entów , po olbrzymich, m ar­
mii rowych schodach.

— Dzieckiem wchodziłaś tu n ieśm ia­
ło — pamiętasz ? — szepnął jej z cicha.

Ona i teraz drżała, tak samo. a może 
jeszcze bardziej onieśm ielona na widok ol­
brzymieli sal wspaniałych, przez które prze­
chodziła.

— Ja  ? tutaj ?... mi mowo! i rzekła w zdu­
mieniu.

— Ale czy czujesz się szczęśliwą?...
— Tak.... jestem  szczęśliwa przez wzgląd 

na.... ciebie.
P io tr Cahuzac zerw ał się rano dnia 

tego i spodziewając się, że nowożeńcy będą 
zwiedzali zamek i jego okolice, pobiegł tam  
zawczasu, aby choć zdaleka ich ujrzeć. Jako- 
też po chwili u jrzał ich wychodzących z zam­
ku aleją platanow ą i zm ierzających ku go­
ścińcowi i winnicom. Po drodze w itały ich 
z uszanowaniem grupy pracujących w inogra-

dników. Pochyleni przy robocie, na widok 
przechodzących państw a prostowali się, po­
zdrawiani poufale przez p. Cezara ruchem  
ręki, a przez Kamilę uśmiechem. Ze szczerą 
sym patyą spoglądano na tego starca, który 
był dla nich zawsze przystępny i dobroczyn­
ny i na jego m łodą żonę. k tóra urodą swoją 
oprom ieniać się zdawała jeszcze bardziej iin- 
żający się w prom ieniach słońca krajobraz.

Z oddali, ukryty za żywopłotem, śledził 
nowożeńców P io tr Cahuzac wzrokiem iskrzą­
cym się zazdrością. Gdy czasem pochylali 
się ku winoroślom, zdawało mu się, że do­
chodzi do niego echo ich swobodnej rozmo­
wy i śmiechu.

— Dla czegóż ja  nie mogę być tak 
swobodnym i tak śmiać się radośnie, jak 
oni ? — m yślał z zawiścią.

W  tem p. Cezar, podniósłszy głowę, po­
znał wystarczający z poza zarośli kapelusz 
Piotra.

— Hop! hop! — zawołał do niego — 
co tam  robisz P io trze? Ohodźże tu do n as!

P io tr chcąc nie chcąc podejść m usiał, 
nadając swoim ruchom pozory wytworności 
salonowej.

— Jakże pani podoba się teraz nasza 
okolica? — zapytał, zwracając się ku Kamili.

Ona zaś mimowoli za jego zbliżeniom 
się odczuła jak iś niepokój, jakby przeczucie 
jego w ystępnych pożądań.

— Okolica ta  — odrzekła — zdaje mi 
się teraz jeszcze piękniejszą, a tom mi bar­
dziej drogą i świętą. Na każdym kroku od­
najduję tu ślady mojej przeszłości, której się 
bynajmniej nie wstydzę....

— Nie należy nigdy wyrzekać się tru­
dy cyj — zauważył p. Cezar. — Czynią to 
tylko tacy, jak  on, przewrotowcy — dodał 
z uśmiechem, spoglądając dobrodusznie na 
P io tra .

Cahuzac chciał protestować, ale Cezar 
n jął go pod ramie i pociągnął za sobą. żar­
tując ciągle. P io tr znosił teraz z trudem 
te docinki, a Kamila unikała p iln ie  jego 
wzroku. Córka podejrzliwych, nieufnych wie­
śniaków, coraz więcej lękać się poczynała 
tego młodzieńca, który widocznie miodowe- 
mi słówkami i przejmującem spojrzeniem 
ładnych oczu, chciał ją  olśnić i pociągnąć 
tak, jak  pociągał innych.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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że „wszechpolska11 agitacya rozszerza się także 
na, Górny Szląslr. Obowiązkiem jest rządu 
utrzym ać tę, cześć kraju dla Niemców.

P. M e r t i n  (wolno-koirserw.) sądzi, że 
postępowanie rządu w Katowicach było słu­
szne. Nie powinno się pozwalać urzędnikom, 
aby w jakiejkolwiek formie popierali dążno­
ści. godzące w podstawy państw a. Odnosi się 
to zarówno do ag itac ji socjalistycznej, jak i 
do polskiej.

MiuiŚżer robót, publicznych l i r e i t e n -  
l i a c h  oświadczył’, że także urzędników kole­
jow ych przeniesiono, ponieważ mimo ostrze­
żenia głosowali na kandydatów polskich.

P. S c l i i  f  t e r  (naród, liber.) uważa o- 
graniczenie wolności wyborczej za uspraw ie­
dliwione, skoro interes państw a jest narażo­
ny na szwank, a tak  w łaśnie było w tym 
wypadku.

Na tein obrady przerwano.

Z francuskiej kity deputowanych.

Francuska Izba deputowanych obrado­
wała, wczoraj nad in terpelac jam i w sprawne 
szkoły świeckiej.

Rep. L e f a s  (liberał) krytykow ał w ar­
tość m oralną pew nych podręczników szkol­
nych.

Rep. P a r r e s  ('nacjonalista) zachwalał 
w spółdziałanie ojców7 rodzin z nauczycielami.

M inister oświaty P o u n i e r g u c  odpo­
w iadał na wywody rozm aitych mówców. Ga­
n ił profesora Eocofort, papistę i zwolennika 
Rzymu, za jego nieprzyjaźń do szkoły świe­
ckiej. Kam pania obecna w rzeczywistości 
zwraca się przeciw Republice.

Przeciw nicy nasi — mówił m in ister — 
biorą, za złe szkole świeckiej, że kształci wy­
borców republikańskich i umożliwia rozdział 
Kościoła od państwa.

M inister bronił nauczycieli i książek, 
potępionych przez biskupów. K rytykował uje­
m nie w olną szkolę, która w tendencyjny spo­
sób fałszuje poglądy na królestwo i Republi­
kę i wychwalając królestwo, rzuca obelgi na 
Republikę; k tóra zresztą nie w aha się fałszo- 
u z a p a t r y w a ń  na służbę wojskową i obo­
wiązki obywatelskie. Państw o musi czuwać 
nad  wychowaniem dzielnych obywateli repu­
blikańskich i bronić swych zdobyczy.

Dlatego — powiada m inister — żądać 
będziemy dla rządu Republiki nowej broni i 
dalej pracować będziemy nad zabezpieczeniem 
w ewnętrznego pokoju i nietykalności Repu­
bliki. (Ży\fe oklaski wśród wszystkich stron­
nictw lewicy. M inister odbiera g ratu jm y eh 
sie r I '6!1' L a s s i e s  (nacjonalista) domagał 

c 0 m iny p rawa 0 monopolu nauczania.

resp ek to w ałó w o ]S — ° C b 111 Ż—  aby 174<111 i , . “ ości nauczania.
,  -yeP' R u  j s s o n  (socyalista-radykał) są- 
ził, ze w łaśnie szkoła świecka neutra lna  i 

daje wolność nauczania.
l)ep. D up  u y (praw ica) żądał, aby pań- 

stwo było odpowiedzialne za postępowanie 
nauczycieli.

Dep. D u V e r  y (soeyalista) skarżył się 
nacisk, jaki kler w spraw ie nauczania wy­

wiera na ojców7 rodzin.

K R O N I K A .
Lwów, 20 stycznia.

— Kalendarz.
P i ą t e k  (21 stycznia):
Agnieszki m. — Jarosława. — Hryhorypnr. 
Wschód słońca o godzinie 7\10 rano, za­

chód słońca o godzinie 4 -00 po południu.

— Bal Dworski odbyjjsią w sali Re­
dutowej Ihirgu w Wiedniu d. .19 hm., w obec­
ności Ńajj. Pana. Przedziwny obraz tworzyło 
niezwykle liczne zebranie, w któreni. obok naj­
wspanialszych toalet i czarnych traków, widać 
było wszelkie możliwe uniformy. Najj. I an 
bawi] w sali godzino i zaszczycił wr tym czasie 
wiele osób rozmową. Po raz pierwszy wzięła 
w balu Dworskim udział tym razem .Tej Wyso­
kość ks. Hohcnbewjj, która, w towarzystwie 
Najd. Ar ey księżnych przyglądała się tańcom aź 
do chwili, gdy podano herbatę. Tańcami kie­
rował podporucznik hr. Soliałl-liiancourt.

WT balu wzięli udział oprócz Najj. Pana, 
bawiącycli w Wiedniu Najd. Członków Najwa 
Demu Cesarskiego i szarż Dworskich miedzy 
innym i: P. Minister spraw7 zagranicznych lir. 
Aelireuthal, P. wspólny Minister skarbu br. Bu­
rian, P. Prezydent, Ministrów7 br. Bicnerth, da­
ma Dworu Eleonora lir. Zamoyska,, nuncjusz 
papieski msgr. Granito di Belmonte, ambasa­
dorowie: ks. Avarna, Charles S. Francis z mał­
żonką, Crozier, Tsehirsky z małżonką, sir Fair- 
fax Leigliton Carl wright z małżonką, posłowie 
hr. de Paraty z małżonką, Rudolf lir. łlardegg, 
Mano.s, bar. Tuelier do Marlherzy, baron Beck- 
Friis, dr. Marc, de, Weede z małżonką, de Aze- 
vedo, Thor Ditten z małżonką, De Martinez 
z małżonkę Simie, Lei Pou-Tong, Misu z mał­
żonką, Bernhoft, Mirza Mustafa Khan, di1. Pe-

rez, hr. de Dudzeele z małżonką, Geszow z m ał­
żonką, gen. kaw. Brudcrmann, gen. major Ko­
gut, owicz, PP. Ministrowie dr. Biliński, gen. 
por. Goorgi, bar. ilaerdtl, dr. Sehreiner, Wrba, 
hr. Stiirgkli, Eitt, dr. Wciskirchner, dr. HoeJien- 
burger. dr. Dulęba i kierownik Ministerstwa 
rolnictwa dr. Pop, prezydent Izby posłów 
dr. Pattai, szef sekcyjny Wacław Zaleski; po­
słowie do Rady państwa: dr. łllibowieki. dr. 
Łukaszewicz, W assilko; wśród przedstawicieli 
arystokracyi : Roman lir. Potocki z małżonką, 
Karol lir. Lanckoroński i w. i.

Tańczono do północy.
Przęd rozpoczęciem balu przedstawiono 

w sali iMarmurowej Burgu Najj. Panu wiele 
osób. któro po raz pierwszy jaw iły się u Naj. 
Dw oru. Między innemi przedstawiła hr. Paraty 
jako (loycnne dam z dyplomacji Jadwigę ks. 
Lubomirską.

Najd. Areyks. Maryi Anuncyacie zostały 
przedstawione między .innemi, przez damę Pa­
łacową ks. Trauttm ansdorif: Maryń z lir.
Bnwrorowsklch hr. Mittrowsky, Franciszka z 
hr. Uhorinskych hr. Baworowska; przez Maryę 
|Annę hr. Orsini-Rosenhorg Berbertstein — -Ma­
ryn hr. Cliołoniewska.

— JE. P. Minister dr. W ładysław  
Dulęba, przybył do naszego miasta i. bierze 
udział wr obradach Sejmu.

— W ydawanie świadectw szkolnych. 
Ze w z J |d u  na powtarzające się od lat kilku 
wypadki samobójstwa uczniów z powodu złego 
św-iadeStwa, powitać, należy z rzetelnom uzna­
niem. wydane świeżo rozporządzenie Minister- 
stwa oświaty. Zarządza ono wprawdzie, by Dy­
rekcje szkół średnich utrzymały nadal zwyczaj 
bezpośredniego rozdawania świadectw7 uczniom 
przez gospodarzy klas, ale nauczycielom wolno 
odstąpić od tego zwyczaju w wypadkach wy­
jątkowych, gdy dostrzegą jakie, niepokojąco 
objawy, gdy proszą o to rodzice, lub gdy wo- 
góle zajdzie poważna potrzeba tej zmiany.

Rozporządzenie przypomina nauczycielom, 
że już w7 ciągu kursu nerwowych, chorobliwie 
nastrojonych uczniów7 należy otaczać szcze­
gólną życzliwością. Powinni też przez wczesne 
zawiadomienie rodziców o złym wyniku nauki 
zapobiegać nierozważnym krokom uczniów. Przy 
rozdawaniu świadectw powinien nauczyciel na 
uczniów7, którzy nie mogą pochlubić się pomy­
ślnym wynikiem, wpłynąć uspokajająco i przy­
nieść im pocieszenie odpowiedniemi wyjaśnie­
niami.

— Z C. i k. arm ii. Generał major 
Ludwik Fiderldewiez, przeniesiony na własną 
prośbę w7 stały stan spoczynku, otrzymał tytuł 
i 1 charakter generał-porucznika z uwolnieniem 
od taksy. — Podpułkownik 20 pp. Hipolit J i i i  
ter przeniesiony w stan spoczynku. Podporu djrik  
Steia,n Siu\ ujević zamianowany porucznikiem.

Tytuł i charakter majora otrzymał om er. 
kapitan Bronisław7 Ustyanowski.

— Z c. k. obrony' krajowej. Pułkow­
nik Wilhelm Wessely, komendant 35 pp., z o- 
kazyi przeniesienia na własną prośbo w stały 
stan spoczynku, otrzymał order Żelaznej Ko­
rony III klasy z uwolnieniem od taksy. P u ł­
kownik 13 PP- Włodzimierz Janiczek zamiano­
wany komenda,ulem 35 pp.

Starszymi lekarzami w7 rezerwie zamiano­
wani rezerwowi lekarze asystenci: dr. Samuel
Jedlinek w .1.7 pp. i dr. Franciszek Klaubor 
w 34- PP- Rezerwowym, lekarzem asysten­
tem zamianowany rezerwowy zastępca leka­
rza asystenta dr. Ignacy Allerhand w 19 pp.

L e k a r zem  asystentem w ewidencyi obrony 
krajowej zamianowany akcesista aptekarski obi-, 
kraj. w ewidencyi dr. Adam -Łohaczewski.

— Powszechne W ykłady U niw ersy­
teckie. W piątek, dnia 21 b. ni., dr. M. Ra­
ciborski „Życie roślin-' (z deinonstr.) Zakład 
f i |A n y  Uniwersytetu, ul. Długosza 8. Początek 
o godz. pół do 8 wieczorem.

— Szeinatyzni Królestwa G alicji i 
Lotlomeryi wraz z W ielkiem  Księstwem  
Krakowskiein na rok 1910, wyszedł V  tycli 
dniacli nakładem c. k. Namiestnictwa.

Podręcznik ten można n a b y ć  we wszystkich 
starostwach, w Registratnrze Prezydyum c. k. 
Namiestnictwa i Administracji Ga,sety Lw ow ­
skiej.

Cena za jeden egzemplarz oprawny w płótno 
7 koron.

— W Kole dramatyczuem dziś we 
czwartek 20 b. m. mówić będzie „0 stylu w 
dramacie i na scenie" p. Adolf Walewski, ar­
tysta teatru miejskiego. Po odczycie dyskusya. 
Początek odczytu o godz. 8 wieczorem.

— Setna rocznica urodzin Chopina.
Dyrektor To warzjsjjara muzycznego p. Mieczysław 
Sołtys wrócił z Wiednia, dokąd jeźflził celem wi­
dzenia się z Ignacym. Paderewskim, aby omó­
wić z nim szczegółowy program przypadająojłch 
na październik uroczystości Chopinowskich, pod­
czas których grac będzie — jak już donosiliśmy — 
Paderewski na dwu wieczorach wyłącznie li­
twory Chopina, a trzeciego wieczoru dyrygo­
wać będzie swą najnowszą symfonią. W Wie­
dnia wrręezył też dyr. Sołtys, Paderewskiemu 
pismo dziękczynne Komitetu lwowskiego, za o- 
fiarowane przybycie artysty na uroczystości Cho­
pinowskie do Lwowa.

— Z krakowskiej Rady m iejskiej.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady m. Krakown 
prezydent di-. L e o  oznajmił, że. deputaeya Rady

miejskiej złożyła onegdaj w Wiedniu podzięko­
wanie Ignacemu Paderewskiemu za pomnik 
króla Władysława Jagiełły. Paderewski i twórca 
pomnika Wiwulski zgodzili się na postawienie 
pomnika na placu Matejki. (Oklaski).

Następnie prezydent zaznaczył, że dnia 1 
kwietnia przyłączone będą gminy podmiejskie 
do Krakowa i z tego powodu zaszła potrzeba 
przerobienia budżetu miejskiego, co wywoła 
pewne opóźnienie w przedłożeniu budżetu.

Radny dr. G r o s s  podniósł w interpela­
c ji potrzebę wyznaczenia Krakowa na siedzibę 
Banku przemysłowego. Prezydent dr. L e o  
przyrzekł poczynić w tej mierze starania wspól­
nie z posłami krakowskimi.

Uchwalono wreszcie projekt uoweli do § 
.16 ustawy budowlanej m. Krakowa. Projekt 
ten będzie przedłożony Sejmowi na obecnej 
sesyi.

A  Z gubiono : złoty zegarek, wartości 
120 kor.

A  Ucieczka bankruta i oszusta. Do
tutejszej policji nadeszła wwzoraj wiadomość, 
że z Trembowli zbiegł w tych dniach do Ame­
ryki handlarz win Leib Edelman, dopuściwszy 
się bankructwa i fałszerstw wreksli na znaczniej­
szą kw7otę.

A  Samobójstwo na grobie ojca. Na
cmentarzu Janowskim odebrała sobie wczoraj 
po południu życie na grobie ojca celnym wystrza­
łem z rewolweru, skierowanym w prawą skroń, 
33 letnia Helena Pleusówna. Przyczyna samo­
bójstwa nieznana. Zwłoki odstawił koaiisaiyat 
II dzielnicy do kostnicy Zakładu medycyny są­
dowej.

A  Kronika policyjna. Stolarzowi J a ­
nowi Sołtysowi skradziono wczoraj podczas prze­
prowadzki tłumok z pościelą, wartości 180 kor.

Ze strychu realności przy ul. Nowy Świat 
1. 2 skradziono p. Maryi Braunekowej pościel, 
wartości 400 kor., a restauratorowi Hermanowi 
Zatwora ze strychu realności przy ul. Skarb- 
kowmkiej 1. 4, 16 białych obrusów.

Do magazynu kupc-a p. Jakóba Schultza 
przy ul. Szeptyckich 1. 41 a, włamali się wczo­
raj w nocy złodzieje i skradli rozmaite rnate- 
rve na suknie damskie, wartości przeszło 1600 
koron.

Z wózka drogueryi p. Mikolascha skra­
dziono 'wczoraj w7 drodze na główną pocztę 
paczkę, adresowaną do dr. Borysiewicza w Mo- 
nasterzyskaeh. FJaczka zawierała rozmaite le­
karstwa, a między niemi trucizny.

(A ) Kradzież szafki z biżnteryą.
Złotnik Samuel Kroeh, zamieszkały przjr ulicy 
Żółkiewskiej, doniósł policji, żo wczoraj wie- 
oSbrom skradziono mu szafkę z biżnteryą, war­

to ś c i  około 800 koron. Dziś policja wyśledziła 
skradzioną, biżutoryę w mieszkania pewnego 
żyda, skupującego kradzione rzeczy, ale cześć 
biżuteryi. wartości około 200 koron, gdzieś 
tymczasem zginęła. Wyśledzono też, że kradzie­
ży dokonał notowany złodziej Antoni Biliński 
przy pomocy swej kochanki Anny Obornickiej.

(A ) N ieszczęśliw y wypadek. Z ka­
mienicy przy ulicy Sykstuskiej I. 10 upadł 
dziś przed południem gzyms na przechodzące­
go chodnikiem blacharza Mendla Grima i roz­
bił mu głowy. Pogotowie ratunkowe musiało 
go I d  stawić do szpitala.

(A.) Potrącona przez tram w aj. Na
ul. Kazimierzowskiej została dziś potrącona przez 
tramway starsza żydówka nazwiskiem Schnei i 
odniosła silniejsze potłuczenia. Pogotowie ratun­
kowe udzieliło jej pierwsźlj pomocy.

(A ) Zamarznięcie. Dziś rano znaleziono 
na ul. Klasztornej jakąś starą żebraczkę sko­
stniałą od zimna. Wezwane pogotowie ratun- 
kowrc nie zdołało jej odratować. Komisaryat 
miejski odstawił jej zwłoki do kostnicy Zakładu 
mody cy ny s ą d o w7 ej.

(A ) 2  Izby sądowej. Na ławie oskar­
żonych przed tutejszym trybunałem przysię­
głych zasiedli dziś Ewa Fediuk, jej mąż My- 
kieta Fediuk, gospodarze w Kuninie, pod Żół­
kwią i Abraham A pfelschnitt, handlarz w7 Żół­
kwi. Ewa Fediuk sprzedała swoje grunty kil­
ku chłopom na podstawie ustnego kontraktu i 
wzięła od nich pieniądze. t \  niedługim czasie 
te same grunty przy pomocy m ęża'sprzedała 
Aptelschnittowl w ten sposób, że on wiedząc 
o tern, iż grunty te sprzedano, namawiał ich, 
jak mają zrobił, aby tamtych oszukać. Prokurn- 
torya Państwa oskarżyła Ewrę Fediuk o oszu­
stwo, jej męża i Apfelsehnitta o współudział 
w tej zbrodni. Rozprawa rozpisana na trzy dni.

Równocześnie odbywa się przed trybunałem 
orzekającym rozprawa karna przeciw7 Maryi 
Zierkiewiezówncj, b. kawiarce, oskarżonej o 
zbrodnię oszczerstwa, której dopuścić się miała 
na osobie rotmistrza ułanów p. Feliksa Chrzą­
szcza. Zierkiewiezówma utrzymywała dłuższe 
stosunki miłosne z rotmistrzem, a później o- 
skarżyła go przed władzą wojskową o czyny 
nichonorowe. Sąd wojskowy sprawdził, że za­
rzuty te są bezpodstawnie.

t  Zmarli w  ostatnich dniach : we Lwo­
wie, Edmund Kolb, em. radca Dworu, w 70 r. 
życia; Tekla Haniszowa, żona urzędnika pry­
watnego, w 30 r. życia; Piotr Bielecki, w ła­
ściciel realności i kupiec, w 70 r. żywa;

w Krakowie, Marya z Noworytków Bara­
nowska, w 60 r. życia:

w Wilamowicach, brat JE. ks. Arcybi­
skupa dr. Bilczewskiego;

w Kołomyi, Michał' SchalleDasystent po 
datkowy, w 30 r. życia.

— Starożytne m onety. W okolicy W ar­
szawy wykopano w tych dniach skarbonkę, w 
której znaleziono około 600 sztuk monet srebr­
nych z XI wieku.

Kronika zagraniczna.
* P o ż a r  g ni a e li u p a r l a m e n t u - t u ­

r e c k i e g o .  Gmach parlamentu, który był je ­
dnym z najhardziej godnych widzenia budyn­
ków7 w Konstantynopolu — jak donosi depesza, 
nadeszła dziś w nocy — zgorzał doszczętnie. 
Sterczą tylko resztki murów. Pożar spostrzeżo­
no o godz. 11 przed południem. Całe zarządze­
nie. w tern wiele przedmiotów nader cennych 
i artystycznych, uszkodzone. Dokumenty par­
lamentarne po większej części zniszczone. Z po- 
wodu wczorajszego święta greckiego nie było 
posiedzenia i w parlamencie b iło  mało osób. 
Gmach nie był ubezpieczony. Szkodę obliczają 
na 10 milionów funtów7.

Prezydent Izby deputowanych i ministro­
wie uważają za rzecz wykluczoną, aby pożar w7 
gmachu parlamentu powstał przez eksplozję w 
ogrzewalni i sądzą, że musiała być w tern wi­
na służby, skoro pożar mógł przybrać takie 
rozmiary. Świadkowie naoczni twierdzą, że po­
żar równocześnie wybuchł w kilku miejscach.

Z prowincji i z zagranicy nadchodzą de­
pesze kondolencyjne. Dzienniki donoszą, że suł­
tan płakał na wiadomość o spaleniu się gma­
chu parlamentu.

Prezydent Izby zwołał parlament lia so­
botę celem odczytania programu rządu. Miejsce 
posiedzenia nie jest jeszcze znane. Prawdopo­
dobnie odbędzie się ono w klubie pos&lskim 
naprzeciwko miejsSa, na którem stał gmach 
parlamentu. Ministrowie szukają budynku od­
powiedniego na umieszczenie parlamentu. Dla 
senatu wybrano kiosk cesarski nad Złotym Ro­
giem. Izba deputowanych prawdopodobnie bę­
dzie pomieszczona w7 starym budynku poczto­
wym, albo w Muzeum w Stambule Ogólnie u- 
derza zupełna obojętność niższych warstw lu­
dności, gdy natomiast wśród inteligencji pa­
nuje wielkie wzburzenie i irważają pożar za 
nieszczęście narodowe.

I t a l i i  l t a M y s t r i m .
Repertuar teatru m iejskiego we Lwowie.

Dziś, we czwartek, o godz. 3 po poł. na do­
chód lwowskiego Towarz. walki z gruźlicą 
„Damy i liuzary", komedya w 3 aktach Al. hr. 
Fredry.

We czwartek, o godz. 7 wieczorem po 
raz 2 „Mazepa", opera w 5 aktach Ad. Miin- 
hejmera ; gośiinny występ Hemyka Drzewieckie­
go, artysty opery warszawskiej.

W piątek, po raz 1 (wznowienie) „Panna 
mężatka", komedya w7 3 aktach Józ. Korzeniow­
skiego . z udziałem Anny Gostyńskiej, Trapszo 
Ireny (rola tytułowa), Gustawa Risińskiego, 
Michała Szoberta, Franciszka Wysockiego i 
Margana Brokow7skiego; po raz 1 (wznowie­
nie) „Pocałunek", komedya w 1 akcie T. Ban- 
v ille , z p-ną Sznage-Zielińską i p. Nowackim, 
oraz „Pan Benet", komedya w 1 akcie Al. hr. 
Fredry, z pp. Trapszo Ireną, Karolem Adwen­
towiczem, Józefem Chmielińskim, Ferdynandem 
Feldmanem i Adolfem Walewskim wt głównych 
rolach.

W sobotę, o godz. 3 po poł. ku uczcze­
niu rocznicy styczniowej „Lilia Wencda", tra- 
gedya w7 o aktach Juliusza Słowackiego.

Repertuar teatru m iejskiego w7 Krakowie.
Piątek, „Kordyan", poemat dramatyczny 

Jul. Słowackiego. (Pół ceny).
Sobota, „Pod górę", sztuka w 3 aktach

H. K. Rostworowskiego. (Nowość).
Niedziela, po poł. „Betleem Polskie", ja ­

sełka w 3 aktach Lucjana Rydla..
Niedziela, wieczorem „Wielki Fryderyk", 

sztuka w 6 aktach Adolfa Nowaczyńskiego. (Po­
czątek o godz. 7-ej).

Wiec obywatelski
w sprawie zwalczania gruźlicy.

• Lwów7, dnia 20 stycznia.
W  wielkiej sali ratuszowej, przy dość 

licznym udziale publiczności z rozmaitych 
sfer naszego miasta, odbył się wczoraj wie­
czorem wiec obywatelski w sprawie zwalcza­
nia gruźlicy w naszym kraju.

Po zagajeniu obrad przez prezydenta 
m iasta p. C i u c li ci ń s  k i  e g o ,  k tóry  pod­
niósł potrzebę energicznej w7alki z gruźlicą, 
szerzącą się w- zastraszający sposób wśród 
naszego społeczeństwa, zabrał głos dyr. So- 
l e s k i  i zaproponował na przewodniczącego 
wiecu prezydenta Oiueheińskiego. W niosek 
ten  przyjęto,

„Gazeta Lwowska11 z dnia 21 stycznia 1910.
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Objąwszy przewodnictwo, powołał pre­

zydent ćiuchciński na sekretarzy dyr. Sole- 
skiego i p. Budzanowxskiego, poczem zapro­
sił do wygłoszenia referatu  o gruźlicy prof. 
dr. Józefa Wiczkowskiego.

Prof. dr. W i c z k o w s k i  w jednogo- 
dzinnera praw ie przemówieniu podniósłszy 
przedewszystkiem, iź gruźlica pochłania w 
Galicyi w ofierze dziesiątki tysięcy życia ludz­
kiego, wyrządzając tern olbrzymie szkody spo­
łeczeństwu, przeszedł następnie do omówie­
nia szlachetnych dążeń naszego nauczyciel­
stwa ludowego, które wypisało na swym 
sztandarze między innem i także hasło walki 
z gruźlicą, mając w tern na oku nietylko 
w łasne dobro, lecz przedewszystkiem idee 
ogólno-ludzkie, a w szczególności dobro m ło­
dego pokolenia.

Z kolei przeszedł mówca do skreślenia 
istoty gruźlicy, dróg, którem i dostaje się ona 
do organizmu ludzkiego i sposobów, jakim i 
należałoby ją  zwalczać.

Dłuższy ustęp swego przemówienia po­
święcił następnie prof. dr. Wiczkowski odpo­
wiedzi ha pytanie ostatnie. Ponieważ dotych­
czas niem a żadnych środków na tępienie jej 
wewnątrz organizmu, zajmował się szanowny 
prelegent środkami służącymi do jej tępienia 
zewnątrz organizmu, a mianowicie zarządze­
niam i hj7gieniczno-dyetetycznem i. Do takich 
zarządzeń hygieniczno-dyetetyeznyeh zaliczyć 
przedewszystkiem należy zakładanie dyspen- 
soryów i sanatoryów dla piersiowo chorych. 
Stw ierdziły one bowiem ponad wszelką w ąt­
pliwość, iż działają skutecznie na zmniejsza­
nie się wypadków śm iertelności z gruźlicy, 
czego dowodem są rozm aite państwxa w E u­
ropie, gdzie takie dyspensorya i sanatorya 
istn ieją  w znacznej liczbie.

Zdaniem mówcy jednak same te insty- 
tucye w walce z gruźlicą nie wystarczą. Trze­
ba prócz tego w ykształcić cały naród anti- 
gruźlicznie; wprowadzając do szkół, a wT szcze­
gólności do sem inaryów nauczycielskich na­
ukę o hygienie, pouczać ludność o zgubnych 
skutkach gruźlicy i o przeciw działaniu jej, 
zaprowadzić instytucyę lekarzy szkolnych, la- 
boratorya dla badania plwocin, hartow ać m ło­
dzież ćwiczeniami gim nastycznem u zabawami 
towarzyskiemi, pływaniem , postarać się o do­
brą kanalizacyę, wodociągi, zdrowotne miesz­
kania i t. p.

Ponieważ ogromowi tej pracy dobro­
czynność pryw atna podołać nie jest w stanie, 
najlepsze zaś chęci Rządu rozbijają się na 
razie o brak funduszów, należałoby tedy, aby 
ludzie dla tych idei pracujący, nie rozpra­
szali się, lecz łączyli się razern, ku czemu 
posłużyć im może Towarzystwo dla -walki z 
gruźlicą.

Przem ówienie prof. dr. Wiczkowskiego 
nagrodzono hucznymi oklaskami, poczem za­
b ra ł głos p. B u d z a n o w/ s k i i zwrócił się 
do obecnych z prośbą o poparcie akcyi, zmie­
rzającej do stworzenia sanatoryum  dla pier­
siowo chorych nauczycieli.

P. H u  d e c wyraziwszy wdzięczność prof. 
dr. W iczkowskiemu i tym wszystkim, którzy 
podjęli się walki z gruźlicą, wskazał na smu­
tny stan  m ieszkań i w arstatów  rękodzielni­
czych pod względem zdrowotnym. Przem ó­
wienie swe zakończył apelem 'do  całego spo­
łeczeństwa, aby w rozpoczętej akcyi zwal­
czania gruźlicy wzięło czynny udział.

Dr. P a k l i k o w s k i  dom agał się po­
praw y hygieny szkolnej i ludowej, poczem 
postaw ił rezolueyę, domagającą się wyboru 
komisyi, która zapomocą kooptacyi zorgani­
zowałaby się w stały  kom itet obywatelski, 
czuwający nad sprawcami hygieny szkolnej i 
ludowrej.

P. G ó r z y c k a  poddała ostrej krytyce 
stosunki panujące w7 szkołach lwowskich i 
działalność lekarzy szkolnych.

Przem ówienie p. Górzyckiej tak  podra­
żniło przewodniczącego, iż opuścił zgroma­
dzenie, poczem na wniosek dyr. Soleskiego 
wybrano przewodniczącym radcę Dworu re­
ktora dr. S z p i l  m a n n  a.

Dalszy z mówców p. O r ł o w s k i  żądał 
przypom nienia zarządowi m iasta sprawy bu­
dowy tanich mieszkań, jako najdzielniejszego 
środka przeciw grasującej w naszym kraju 
gruźlicy i postaw ił w tym  duchu odpowiednią 
rezolueyę.

P. G ó r z y c k a  zabrawszy ponownie 
głos, podniosła potrzebę zniesienia w szko­
łach  ludowych lwowskich t. zw. klas popołu­
dniowych i faktycznego wprowadzenia insty­
tu c ji lekarzy szkolnych.

P. W e i g ł ó w n a  oświadczyła się za 
zakładaniem  szkół leśnych dla dziatwy szkol­
nej piersiowo chorej, żądała zaprowadzenia 
w szkołach wykładów dla rodziców o przy­
czynach gruźlicy i środkach jej zapobiegają­
cych, oraz domagała się od kraju i m iasta 
udzielenia wydatniejszej pomocy sanatoryum, 
założonemu w Hołosku wielkiem przez To­
warzystwo walki z gruźlicą, aby z niego 
mogła korzystać także i dziatwa szkolna.

Przem aw iali jeszcze pp.: B l u m e n f e l d ,  
dr. M i k o ł a j  s k i i dyr. S o 1 e s k i, poczerń w 
głosowaniu uchwalono przedstawione przez p. 
Budzanowskiego następujące rezolucye:

I. Uznając z wdzięcznością inieyatywę 
kół lekarskich, które pierwsze zapoczątkowa­
ły walkę z gruźlicą w naszym  kraju, wiec

obywatelski uważa dalsze system atyczne pro­
wadzenie tej walki za obowiązek władz kra­
jowych i domaga się, aby W ydział krajowy, 
jako najwyższa m agistratura autonomiczna 
postarał się:

1. o krajow ą ustawę przeciwgruźliczną;
2. wobec przeciążenia agendami swego 

objjcnego biura sanitarnego, utworzył w ło­
nie swem osobne biuro antigruźliczne ze sta­
łym  referentem  i osobnym budżetem.

II. W iec obywatelski w ita z radością 
akcyę rozpoczętą przez „Krajowe Ognisko 
nauczycielskie" celem stworzenia krajowego 
Sanatoryum  dla chorych nauczycieli.

Widzi on bowiem w tern Sanatoryum 
nietylko konieczny środek ratunkowy dla 
chorych nauczycieli, lecz także ochronę sa- 
mejże dziatwy szkolnej.

W iec uważa przeto za obowiązek całe­
go społeczeństwa, a przedewszystkiem władz 
krajowych jak  najw ydatniejsze tak moralne 
jak  i m ateryalne poparcie tego przedsię­
wzięcia.

III. W iec udaje się z prośbą do' Rady 
szkolnej krajowej, aby pozwoliła nauczycie­
lom zbierać w szkołach składki centowe raz 
na miesiąc na budowę Sanatoryum, a zara­
zem przeznaczyła jeden dzień w roku we 
w szystkich szkołach na wykłady popularne
0 zwalczaniu gruźlicy dla rodziców i dziatwy 
w całym kraju i w ten sposób zapoznała jak 
najszersze w arstwy społeczne z tą  tak  bar­
dzo w naszym kraju rozpowszechnioną cho­
robą.

IV. W iec zwraca się szczególnie do 
pań i matek, ażeby w roku jubileuszowjnn 
bitwy pod Grunwaldem  wypowiedziały wal­
kę drugiem u największemu wrogowi naszego 
narodu, a mianowicie gruźlicy i prosi, aby 
w r. 1910 wszelkie zabawy i koncerty urzą­
dzały w interesie dziatwy na cele Sanato­
ryum nauczycielskiego.

V. W iec obywatelski poleca komitetowi 
niniejszego zebrania wysłać deputacyę ze 
swego grona do wszystkich trzech Najprzew. 
pasterzy i Zboru izraelickiego z prośbą o 
poparcie budowy krajowego Sanatoryum  na­
uczycielskiego.

Nadto uchwalono rezolucye, postawione 
w toku dyskusji przez pp. Orłowskiego, Gó- 
rzycką i W eiglównę, a na wniosek dr. Pa- 
klikowskiego wybrano do komisyi, mającej 
zorganizować stały  kom itet obywatelski, któ­
ry czuwałby nad sprawami hygieny szkolnej
1 ludowej pp.: radcę Dworu dr. Szpilmanna, 
prof. dr. A. Gluzińskiego, prof. dr. Wiczkow- 
skiegc, prezydenta m iasta Ciuchcińskiego, 
w iceprezydenta m iasta Eplera, dyr. Sole­
skiego, dr. Paklikowskiego i dr. M ullera.

Ń a te m Łpo wyczerpaniu porządku d z ie l­
nego, zam knął przewodniczący obrady.

X iz ,T o 37 -

Rozprawa Janiny Borowskiej.
Kraków, 18 stycznia.

( Z  szóstego dn ia  rozprawy).
Ś w i a d e k  dr .  B o g d  a ni .

W czoraj po jednogodzinnej przerwie, 
podjęto o godzinie 1 po południu rozprawę na 
nowo. T rybunał przystąpił do dalszego prze­
słuchania świadków.

Świadek dr. B o g d a 11 i, były koncypient 
w kancelaryi Lewickiego, zapytany jak  długo 
zna Lewickiego, oświadczył, że od kilkunastu 
lat. Znał go jeszcze jako młodego chłopca i 
wtedy imponował mu szerokim lotem ; osobi­
ście poznał się z nim  przed kilku laty  w 
epoce praktyki sądowej. W  lutym  1906 w stą­
pił do jego biura i był w niem  zajęty jako 
koncypient do m arca 1909. Stosunek był bar­
dziej koleżeński, naw et przyjacielski, a nie 
służbowy. Świadek charakteryzuje Lewickiego 
przedewszystkiem jako estetę. To, co m iał dla 
ludzi, nie wyczerpywało jego istoty. Nie może 
sobie przypomnieć, czy Lewicki mówił kiedy­
kolwiek o śmierci, raz tylko w czerwcu 1908 
wydał mu Lewicki bardzo obszerne dyspozy- 
cye co do lokacyi pewnej sumy na wypadek 
śmierci. Charakteryzuje Lewickiego ogólnie 
tem, że Lewicki spraw y tego św iata dzielił 
na piękne i brzydkie, nie na złe i dobre.

Nie wiem kiedy i jak  — zeznaje dalej 
świadek — spraw a p. Borowskiej contra  Hae- 
cker weszła do kancelaryi Lewickiego. Lewi­
cki w długich konferencyach kilkakrotnie ją  
ze m ną omawiał i był zdania, że nadaje się 
ona raczej do sądu polubownego, niż przed 
kratk i sądowe. W czerwcu 1908 r. odniosłem 
wrażenie, że stosunek Borowskiej do Lewi­
ckiego przekroczył ram y stosunku między 
k lientką a adwokatem. W lecie baw ił Lewi­
cki za granicą, już jednakowoż w sierpniu 
zauważyłem, źe Lewicki je s t tym stosunkiem 
przesycony i unika Borowskiej. Zaobserwo­
wałem, że ilekroć posłyszał jej głos w przed­
pokoju lub pierwszej kancelaryi, uciekał ze 
swego gabinetu. Gdy raz rano przyszedłem 
do biura, a drzwi m ieszkania były rozbite, 
Lewicki poprosił mig do sypialni, gdzie się 
w łaśnie ub ierał i opowiedział, że w nocy, gdy 
przyszedł do domu, Borowska poczęła pukać 
do okna sypialni, wychodzącego na ganek.

Nie chciał jej puścić i wymawiał się tem, 
że nie je s t sam. Wówczas Borowska weszła 
głównemi schodami na piętro i poczęła się 
dobijać do szklanych drzwi, a gdy Lewicki 
i wtedy nie otworzył, rozbiła szybę, wiedząc, 
że sięgnąć może po klucz tkwiący wewnątrz 
w zamku. Tak też i zrobiła, otworzyła drzwi 
i weszła do kancelaryi. Lewicki zam knął się 
w sypialni i przez drzwi z n ią  pertraktow ał.
00 dalej było nie pam iętam ; albo Lewicki 
groził, że zawoła stróża, albo też faktycznie 
kazał ją  wyprowadzić. W  jakiś czas potem 
Borowska pojechała do Lwowa i kilkakrotnie 
ztam tąd telefonicznie rozmawiała z Lewickim. 
W iedziałem, że Lewicki nie m iał żadnego 
k lienta we Lwowie, więc i to także wiedziałem, 
że ilekroć była awizowana rozmowa ze Lwo­
wem, będzie rozm awiała Borowska. Otóż, gdy 
raz Lewickiego zawezwano do lwowskiej roz­
mowy, po jakiejś chwili poprosił mnie me­
cenas do siebie. S tał 011 cztery kroki od 
przyrządu telefonicznego, słuchawki zaś były 
położone na pulcie. Gdy wszedłem, Lewicki 
uśmiechając się do mnie, m rugnął oczy­
ma, nachylił się nad  leżącemi słuchawkami
1 rzek ł: „A co? Jeszcze trajkocze. Cały dzień 
tak mogłaby mówić...." A gdy zwróciłem 
mu uwagę, że należy skończyć, wziął do ręki 
słuchawkę, rzekł lakonicznie kilka razy: „Aha, 
aha, tak, tak" i oddzwonił. Raz znów wpadł 
mi w ręce list pisany na maszynie. Ponie­
waż otwierałem  całą pocztę, z wyjątkiem  
listów m arkowanych na adresie, jako pry­
watne, otworzyłem list ów, rzuciłem  okiem 
na podpis i tytuł. Podpisany był: „Janka", 
w intytulacyi był jakiś czuły wyraz.

Przed rozprawą Lewicki prowadził in- 
tenzywne konferencje  z Borowską i wtedy 
m iałem  wrażenie, że rozprawa góruje nad 
stosunkiem osobistym. W czasie procesu mało 
z nim i rozm aw iałem ; w edług wrażeń, na sali 
sądowej odniesionych, pani Borowska pa­
trzyła na niego jak  na swego dobrodzieja i 
była nim  zachwycona. Takie jest moje w ra­
żenie; nie widziałem żadnej nieufności p. 
Borowskiej do Lewickiego. Pani Borowska 
przysłała mi naw et list ze Lwowa, wyraża­
jący wdzięczność Lewickiemu i zapytujący, 
jakby tę wdzięczność urzeczywistnić?

P r z e  w.: Koncept tego listu  już odczy­
tałem.

Dr. B o g d  a n i :  Na list nie dałem  ża­
dnej odpowiedzi. W marcu 1909 r. ustąpiłem  
z kancelaryi i dopiero w maju spotkałem  
p. Borowską na ul. św. Jana. M iała rękę na 
tem blaku po złam aniu obojczyka, była bar­
dzo mizerna. Rozmawialiśmy przez chwilę o 
obopólnych stosunkach i w ten sposób zna­
jomość się zacieśniła. Od tego czasu spoty­
kałem  ją  często u Dobrzyńskiej na podwie­
czorku, dość często siedzieliśmy razem z mun- 
dantką Lewickiego p. Jasińską.

P r  ze  w.: Czy narzekała wówczas na 
Lewickiego ?

Św.: Nie, m iałem  jednak to wrażenie, 
że coś się między nim i popsuło. Przedem ną 
zresztą nie żaliłaby się może.

P r  ze  w.: Czy przeglądał pan w biurze 
akta spraw y z H aeckerem ?

Św.: Owszem, znam je  dobrze i zdaje 
mi się, że obecnie, gdy mi je  pokazano, za­
obserwowałem, iż fascykuł tych aktów jest 
mniejszy. Czego niem a tam, nie pamiętam, 
być może, iż Lewicki zabrał jakie alegaty. 
Z drobiazgów pam iętam  tylko tyle, że bra­
kuje spisu adresów 6 czy 7 Jan in  Borow­
skich, które wyszukiwano swego czasu w 
W arszawie. Nie było tam  w każdym razie, 
mojem zdaniem, nic takiego, co mogłoby p. Bo­
rowską politycznie skompromitować, bo w tym 
wypadku Lewicki bez ogródek złożyłby był 
obronę.

P r z e w . :  Czy Lewicki był procesem 
w yczerpany?

Św .: Nadzwyczajnie.
P r z e w .  A jak  było ze zdrowiem Le­

wickiego. Ozy dbał o n ie ?
Ś w i a d e k :  Tak j e s t ; w ostatnim  dniu 

rozprawy dostał chrypki. Bał się o swój głos, 
uważając, że dla niego, jako obrońcy karne­
go, głos jest skarbem. Dlatego zaraz przy 
lekkim katarze kładł się do łóżka, uważał 
bardzo na siebie, pieścił się wprost sobą i 
dbał o życie, jako o coś bardzo cennego. — 
W yjątek robił tylko na polowaniu. W tedy 
pasya m yśliwska brała  górę i Lewicki szedł 
w błoto i bagna.

Przys. R e i c h :  Bał się śm ierc i?
o w.: To nie, tylko szanował swoje 

zdrowie.
P r z e w . :  P an  przedłożył list Lewickie­

go z 8 m arca 1909? (podaje list świadkowi. 
Świadek czyta list).

. Obr. dr. S z a l a y : - T a m  daje on jakąś 
dyspozycyę co do lokacyi pieniędzy?

Ś w. dr. B ogdan i: W innym  liście daje 
dyspozycje.

Obr. dr. S z a l  a y :  D yspozycje na wy­
padek śmierci,.

Przys. Ś w i d e r s k i :  Gdzie Lewicki 
sypiał ?

S w. dr. Bogdan : Nie znosił pierza i 
poduszek ; sypiał na kanapie.

Przys. S w i d e r s k i :  P an  zna rewol­
w er Lewickiego. Ozy go nosił przy sobie?

Ś w i a d e k :  Tak, zdaje mi się, że to 
je s t jego rew olw er; zawsze- nosił jakąś

broń przy sobie, albo rewolwer, albo sztylet, 
co najm niej szpicrutę. W m ieszkaniu było kil­
ka rewolwerów. Raz napadł Lewickiego jakiś 
mężczyzna i z nożem w ręku pędził go przed 
sobą. Spiesząc z ratunkiem , znalazłem zaraz 
rewolwer. W idząc nas nadbiegających z po­
mocą, ów nieznajomy wyszedł z mieszkania. 
Lewicki nie ścigał go, tylko mac-hnął ręką....

Przys. S w i d e r s k i :  Czy Lewicki no­
sił rewolwer nabity  tylko, ezv też jnż goto­
wy do strzału?

S w.: Tego nie wiem.
Adw. dr. K ł ę b k o w s k i  py tał o bliż­

sze w yjaśnienia co do deklaracja Lewickie­
go, który wedle zeznań p. Borowskiej m iał 
oświadczyć, że zrzeknie się obrony, gdyby jej 
sprawę uważał za nieuczciwą, gdyby się 0- 
kazała szpiegiem.

Ś w i a d e k  dr. Bogdani: Nie mieliśmy 
dowodów ani za, ani przeciw Borowskiej ; 
nie wiedzieliśmy, czy zarzuty H aeckera są 
słuszne. J a  wobec tego oświadczyłem Lewi­
ckiemu, idąc na pierwszą rozprawę z Krzy- 
sztoniem, że złożyłbym zastępstwo, gdjrby 
Borowska okazała się winną. To był jedyny 
motyw zrzeczenia się obrony. Zdaje się, że Le­
wicki nie m iał także innego celu, szczegól­
nie takiego, jaki mu Borowska przypisuje.

Adw. dr. K ł ę b k o w s k i :  P. Borow­
ska tw ierdzi, że Lewicki zagroził jej ustnie 
i napisał, że sprawę Borowskiej ogłosi za 
nieuczciwą, jeżeliby ją  chciała Borowska 0- 
debrać.

Ś w i a d e k :  Zdaje mi się, że to n ie­
możliwe. On nie potrzebował wsławiać się 
spraw ą p. Borowskiej.

P r z e w . :  Tem więcej, że chciał oddać 
sprawę sądowi polubownemu, a proces uwa­
żał jako ostateczność.

Dr. K ł ę b k o w s k i :  A jak i był stosu­
nek Lewickiego do Szczepańskiego?

Św.: Po liście Szczepańskiego był Le­
wicki skonsternow any i robił na mnie w ra­
żenie, że traktuje rzecz sery o. Oświadczył, 
że odda ją  Lidze ku ochronie czci i Izbie 
adwokackiej; jeździł do Bielska, później po­
kazywał mi list od żony, w którym  ona 
stwierdza, że nie ma żadnych pretensyj i nie 
ma mu nie do zarzucenia.

P r z e w . :  Ozy nie mówił, że p. Borow­
skiej użyje za podrednika?

Św.: Nie wiem nic o tem, wiem tylko 
tyle, że cieszył się, iż dr. M aryan Borow­
ski ma dobre stosunki z N ow inam i.

Adw. dr. K ł ę b k o w s k i :  Czy możli­
we jest, aby Lewicki, źle usposobiony 
dla p. Szczepańskiego, decydował się dać 
deklarację, przepraszającą p. Szczepańskiego?

Św .: O życiu pryw atnem  Lewickiego 
prawier-nigdy z nim  nie mówiłem: nigdy nie 
chciałem  się w trącać do jego pryw atnych 
stosunków.

Ś w i a d e k  dr .  B o r o w s k i .
W śród powszechnego napięcia wchodzi 

na salę następny świadek, mąż oskarżonej dr. 
M aryan B o r o w s k i .  Pouczony przez prze­
wodniczącego, że może skorzystać z dobro­
dziejstwa praw a i nie składać zeznań, odpo­
wiedział, że chce sprostować różne fakta, pod­
niesione podczas rozprawy i fałszywie podane 
przemprzewodniczącego.

P r z e w . :  Niech się pan wstrzyma z 
takimi zarzutami. Czy pan chce zeznawać?

Św.: Tak, chcę zeznawać.
Po zaprzysiężeniu, świadek zwraca się 

do ławy przysięgłych i stojąc, podniesionym, 
drżącym od wzruszenia głosem, powiada:

— Proszę panów! Mimo, że jestem  
najbardziej kom petentnym  świadkiem  w ca­
łym  procesie, przez 3 dni wyciągano tu  w 
straszny sposób na wierzch moje stosunki, 
czytano moje listy, wentylowano mój stosu­
nek jako męża do żony, a nie przesłuchano 
mnie ani razu w śledztwie!

P r z e w .  (dzwoni): Proszę wstrzymać się 
od krytyki.

Sw.: Omawiano stosunki z moją żoną 
a nie przesłuchano m nie wcale!

P r z e w . :  Ma pan przemawiać do try ­
bunału. Proszę się do mnie zwrócić.

Sw .: Ja  przem awiam  do sędziów. Chcę 
sprostować to, co tu 3 dni mówiono n iesłu­
sznie o mojem dziecku i żonie...

P r z e w , :  Nie trzeba wstępu, mów pan 
odrazu... W jaki sposób poznał pan swoją 
żonę, jak  i kiedy ją  pan zaślubił, wogóle 
proszę powiedzieć wszystko, aż do procesu 
z Haeckerem.

Ś w .: (po chwilowem m ilczeniu) z żo­
ną poznałem się przed 12 laty. Ceniłem  w 
niej osobliwą in te lig en c ję  i bystrość, dlate- 
goteż ożeniłem się z nią, chciałem, by mi 
była pomocna w mych pracach. Tem kierując 
się, po części wbrew jej woli nakłoniłem  ją  
do studyowania medycyny. Profesorow ie wy­
soko cenili jej zdolności. M ałżeństwo nie by­
ło szczęśliwe, tem bardziej, że nie zawsze mo­
głem  nagiąć jej wolę.

Bj7ła  o mnie bardzo zazdrosna i w ła­
śnie z tego powodu postarała się o moje 
przeniesienie do Limanowy. Od tego czasu 
stosunki nasze materyalne. i „geograficzne" 
pogorszyły się. M ateryalne, bo musieliśmy 
prowadzić dwa domy, geograficzne, bo ja  ja ­
ko urzędnik związany byłem  z Limanową, 
ją  zaś studya trzym ały w Krakowie. Ta roz­
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łąka w yw ołała pewne oziębienie się stosun­
ków, a gdy raz w pewnej sprawie nie chcia­
ła  zrobić tego, o co ja  prosiłem , a nastę­
pnie kazałem, — zmusiłem ją  do separacyi. 
Żona ogromnie się tego bała a gdy nie ustępo­
wałem, upadła mi do nóg i całowała po no­
gach. Na miesiąc przed separacyą błagała 
mnie i prosiła o łaskę, o to, bym m iał z 
n ią  dziecko. (Poruszenie).

O s k . : M ary ani c ! Teraz ja  zacznę mó­
wić, ale teraz już w szystko!_

Ś w .: do dr. Szalaya: Żona jest bardzo 
zdenerwowana.

Q s k . : M e jestem  zdenerwowana!
S w . : I ta  dziewczynka, k tóra się uro­

dziła je s t moją.
O s k . : A jednak nic o tem nie wiedzia­

łeś, aż do przyjścia dziecka na świat.
Ś w .: (gw ałtow nie do przewodniczące­

go) W yrządził mi pan straszną krzywdę i 
mej córce, mówiąc tu, ż e je s t nieślubna! Ani 
razu mnie nie przesłuchano ! Niech pana Bóg 
ciężko skarze za t o !

P r z e w . : (do woźnego) W yprowadzić
tego pana. (I)o trybunału) Proszę o naradę.

Po 5 minutowej przerwie trybunał po­
wraca. Przew. każe poprosić dr. Borowskie­
go. Świadkowi towarzyszy agent policyjny. 
Na sali grobowe milczenie.

Os k . :  Proszę p. przewodniczącego, ja  
nie chciałam  powiedzieć, że córka nie jest 
dzieckiem mego męża. Chciałam wyjaśnić, 
że o mym stanie mąż nie wiedział i o uro­
dzeniu dziecka nie m iał wiadomości.

P r z e w . :  (do świadka Borowskiego):
Za niesłychane zachowTanie się w sali sądo­
wej trybunał skazuje pana na 100 kor. grzy­
wny. Zwracam panu uwagę, że w razie dal­
szego podobnego zachowania się, kara ta  po­
większy się.

Ś w '.: Proszę o uchw ałę na piśmie.
P r z e w . :  Owszem, będzie panu dorę­

czona. Upraszam  pana, byś dalej się zacho­
wywał spokojnie.

Ś w .: To nie ja, to moja krew.
P r z e w . : Niechże pan panuje nad swo­

ją  krwią. Proszę dalej.
Ś w i a d e k  (już całkiem spokojny): Otóż 

dziecko to jest niew ątpliw ie moje i nigdy 
w to nie wątpiłem . Żona to potwierdziła. 
Dziecko wychowywało się w pierwszym ro­
ku życia przy żonie. Podziw iałem  ten  he­
roizm, bo wtenczas była złamana.

P r z e  w.: Czy po separacyi pom agał pan 
żonie,_ odwiedzał ją  pan?

Sw .: Ta separacya była tylko demon- 
stracyą, naw et po niej nie zerwaliśm y z so­
bą stosunków. Odwiedzałem ją  z Limanowej.

praktykant konceptowy m iałem  zbyt 
Żvin! pensyę, wiec nie mogłem jej pomagać, 

biedzie.
l i n ; .  Dlaczego w podaniu napisa-

'ń ,  zyj^c 'e  bez wspólności m ałżeńskiej?
dał Ale o lYl° f ' na,eZ(i.i sad by separacyi nie 
i •' 1 , trzeba było m nie się w śledz­twie pytać.

O sk .: O 
nie wiedział. naszej separacyi zresztą n ik t

P r z e w . :  Owszem było coś 7 czy 8 
świadków, którzy twierdzili, że p. Borowska 
im mówiła o swej separacyi.

_ Św.: Również na śm iesznem  nieporo­
zumieniu polega plotka, jakobym  ja  miał 
sprzedać dziecko żonie za ć.000 kor. Jest to 
podwójny nonsens. Jako praw nik wiem, że 
ojciec nie może się zrzec praw  do dziecka, 
powtore moja żona nie m iała ani grosza w 
zapasie.

P r z e w . :  Świadek p. Rydzewska zezna­
ła pod przysięgą, że słyszała czy czytała, że 
pan się m iał zrzec dziecka za 6.000 kor.

O sk .: Ja  już tem u podczas rozprawy 
zaprzeczyłam.

Sw .: Jest to zwykła plotka, a tu na 
rozprawie wyszło z tego coś potwornego. 
P lotka urosła do karykaturalnych rozmiarów, 
jak  zwykle między babami, a to tylko dzię­
ki temu, że w śledztwie mnie nie przesłu­
chiwano w tej sprawie.

P r z e w .:  Sędzia śledczy nie m iał obo­
wiązku. Zresztą mniejsza o to, wszystko tu 
się p isz e , protokołuje i ewentualnie, gdyby się 
pani krzywda działa, może pani dochodzić 
sprawiedliwości w dalszej in stanc ji. Upowa­
żniam zaś pana, aby odpowiadał tylko na 
pytanie.

Św .: O kochankach mej żony nigdy 
nie wiedziałem, proszę panów dziennikarzy 
to zapisać, jeden  tylko był jej ukochany, ale 
nie kochanek, t. j. ś. p. Lewicki i przypła­
cił to śmiercią.

P rzew -.: P an  zeznawał na rozprawie 
contra  Haecker, że kochała się w profeso­
rach U niw ersytetu i rob iła  sceny miłosne.

Św .: Nie chciałem powiedzieć, że byli 
oni jej kochankami, ale, że czuła do nich 
sympatyę. Jest to kobieta egzaltowana. (Pod­
niesionym  głosem). Jeżeli mi kto mówi, że 
moja żona m iała kochanków, a tego nie udo­
wodni, to mu plunę w oczy i uderzę w twarz, 
jak  to je s t mym zwyczajem. W szystko co się 
mówi o kochankach mojej żony, je s t nie­
praw dą!

P r z e w .:  Odczytywaliśmy tu pańskie 
listy, z których wynikało, że te podejrzenia 
są uzasadnione....

Ś w.: Trzeba było się m nie zapytać o to, 
jak  należy te listy interpretow ać, toby z tego 
nie urosła taka straszna rzecz. P isałem  li­
stów do żony około 8000, pisałem  zaś wte­
dy, kiedy byłem  w złem usposobieniu, kiedy 
mnie starosta wykrzyczał, używałem nieod­
powiednich słów, a żona je  źle rozumiała.

B o r.: Owszem, rozumiałam je  dobrze.
Św.: I  chciał w łaśnie traf, że w łaśnie 

z tych trzech tysięcy listów te najgorsze zo­
stały skonfiskowane.

P r z e w . :  Najostrzejszy list w łaśnie sa­
ma p. Borowska przedłożyła. Co pan zresztą 
ma jeszcze do powiedzeenia.

Św .: W roku 1907 przeniesiono m nie 
do Lwowa, żona została w Krakowie. W r. 
1908 w maju N aprzód  napisał, że żona moja 
je s t szpiegiem ochrany. Początkowo i żona i 
ja  braliśm y tę rzecz bardzo lekko, ale kiedy 
koledzy na podstawie notatki N aprzodu  zboj­
kotowali ją , kiedy senat akademicki powie­
dział, że tylko wtedy poprze ją  m oralnie i 
otoczy ją  opieką, o ile wniesiemy skargę są­
dową, wnieśliśm y tę skargę. W tej samej 
sali zakończyła się ta spraw a skazaniem p. 
Haeckera, ale właściwie ukarani jesteśm y my: 
żona i ja . Jestem  usunięty z posady i żyje­
my teraz w nędzy. Taka je s t sprawiedliwość 
ludzka.

P r z e w . :  Co pan wie o deklaracyi Le- 
wiekie;go na rzecz Szczepańskiego?

Św .: W sprawie Haecker-Borowska u- 
dałem się do prof. Rosenblatta, który obie­
cał prowadzić sprawę, lecz później trzeba 
było skarżyć i p. Krzysztonia, a p. Kosen- 
blatt, jako profesor, nie chciał widocznie pro­
wadzić sprawy przeciw uczniowi U niw ersy­
tetu. W tenczas p. Bylicki doradził mi Lewi­
ckiego. Lewicki sprawy nie chciał przyjąć, 
i naw et zwrócił akty, tłumacząc się, że z 
partyą  socyalistyczną trudno będzie wygrać, 
bo partya może dostarczyć fałszywych świad­
ków i w ten  sposób u trudni sprawę. Opo­
w iadał mi, że w procesie o napad na ban­
kiera w Zakopanem, Lewicki w ygrał tylko 
dzięki krzywoprzysięstwu jednego świadka, 
podstawionego przez socyalistów. Świadek 
ten potem uciekł zagranicę.

P r z e w . :  Ale wreszcie przyjął Lewicki 
prowadzenie spraw y?

Sw .: Tak jest, ale za namową p. By- 
lickiego.

P r z e w . :  Kiedy przyszło do poznania 
żony pańskiej z p. Lewickim ?

Św .: Było to w czerwcu 1907 r. W net 
potem oświadczyła mi żona, że Lewicki się 
w niej kocha i ona może kocha się w Le­
wickim.

B o r.: Przepraszam . Powiedziałam, że 
Lewicki m nie kocha i prawdopodobnie ja  
Lewickiego kocham.

Tu przyszło do kontrow ersji między 
małżonkami Borowski wreszcie przystaje na 
wyrażenie żony, poezem mówi d a le j:

— Potem  moja żona naw iązała ściślej­
sze stosunki z Lewickim. Ja  nie przeszka­
dzałem, gdyż sądziłem, że obrońca chcąc do­
brze bronić sprawy, musi poznać duszę 
klienta.

Oddałem Lewickiemu żonę, jako adwo­
katowi, pozwoliłem na badanie jej duszy, na 
analizowanie jej stanu psychicznego. Sądzi­
łem, że adwokat, chcąc dobrze prowadzić spra­
w ę,'chcąc dzielnie bronić przed sądem, musi 
dokładnie poznać duszę klienta. Pozwoliłem 
na to tak. jakbym  pozwolił na badanie leka­
rzowi, gdyby była chorą. Przestrzegałem  tylko, 
aby nie w padła w ręce Lewickiego, bo w ten­
czas jej sprawa, a przedewszystkiem ona sama 
na tein ucierpi. Okazało się, że przewidywa­
nia były słuszne. Na jeden  list jej trzeba było 
przyjechać do Krakowa. Mój przyjazd byłby 
ją  zapewne uchronił od tego, co się stało. 
N iestety nie mogłem. Starałem  się wtenczas 
o posadę sekretarza w U niw ersytecie lwow­
skim i dokładałem  wszystkich sił w tym celu, 
gdyż wiedziałem, że z powodu rozprawy z 
Haeckerem, stanowisko moje, jako urzędnika 
politycznego, jest zachwiane.

Później napisała do mnie drugi lis t o 
przysłanie 200 K. dla Lewickiego, na którego 
uczuciach już się poznała. Przyjechałem  na­
tychm iast. Było to d. 4 października 1908 r. 
Wieczorem poszliśmy na Krzemionki, gdzie 
mieliśmy rozstrzygającą rozmowę. Żona zroz­
paczona wyjawiła mi całą prawdę. Mówiła, 
że Lewicki je s t poetyczny — czem ja  n ie je - 
s te m ; Lewicki jest m istykiem  — czego ja 
nienawidziłem, Lewicki wyznaje buddaizrn i 
dąży do N irw any — z czego ja  się śmiałem. 
Oświadczyła mi wprost, że Lewickiego uwa­
żała za idealnego człowieka, o niezwykłym 
umyśle i że pokochała go. Lecz teraz prze­
konała się o jego obłudzie; teraz już nie ma 
wątpliwości, że Lewicki to zwykły oszust — 
dlatego je s t zrozpaczona. (Zwracając się do 
sali ^przysięgłych): Nie wiem, jak  mnie świat 
sądzić będzie, ja  mojej żony nie winię.

Żona moja — ciągnie dalej świadek — 
ofiarowała mi swoją śmierć. Odparłem, że 
śmierć jej byłaby na rękę socjalistom , któ- 
rzyby zaraz z tego wysnuli wniosek, iż zabiła 
się z powodu afery szpiegowskiej. Oświadczy­
łem, że śm ierć jej bez śmierci Lewickiego 
nie będzie dla m nie żadnem zadośćuczynie­
niem. Żądałem od żony spełnienia trzech wa­
runków : 1. aby przeprowadziła proces z

Haeckerem; 2. aby złożyła rygorozum; 3. aby 
Lewickiego mnie odstąpiła.

Dalsze przesłuchanie p. Borowskiego 
przewodniczący odroczył o godzinie 8 po po­
łudniu.

P. Borowski po rozprawie złożył na ręce 
przewodniczącego nałożoną grzywnę 100 K.

OSTATNIA POCZTA.
=  Przy wczorajszym wyborze ściślej­

szym do Rady państw a na przedm ieściu P ra ­
gi „Nowe Miasto" wybrano kandydata ra­
dykalnego dr. S o k o l a ,  który otrzym ał 2401 
głosów. Kandydat młodoczeski dr. Aloizy 
E aśin otrzym ał 2241 głosów.

=  W ęgierski prezydent m inistrów  kr. 
K h  u e n - H e d e r v a r y wystosował do pre­
zydenta Izby posłów Sejmu węgierskiego Ga­
la prośbę, aby zaprosił przywódców parla­
m entarnych na konferencję, na której pre­
m ier poczyni propozycje co do ustalenia po­
rządku dziennego przyszłego posiedzenia Izby.

Członkowie nowego gabinetu  odbyli 
wczoraj po południu pierwszą naradę ga­
binetową.

Podawane w pism ach nazwiska kandy­
datów do tych tek, które są dotychczas po­
wierzone tymczasowo, polegają jedynie na 
kom binacji, gdyż oddanie w spom nianych tek 
ma nastąpić dopiero poponow nem  rozpoczę­
ciu się obrad Izby.

SE J
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Lwów, dnia 20 stycznia.
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu otworzył 

JE . P. M arszałek krajowy Stanisław  hr. B a- 
d e n i  o godz. 1U’30 przed południem , zawia­
damiając Izbę, iż p. Stanisławowi hr. T ar­
nowskiemu udzielił dalszego urlopu na dni 
ośm.

Z kolei, przed przystąpieniem  do porząd­
ku dziennego odczytali sekretarze wniesione 
petycje , wnioski i in terpelac je .

P. Z i p s e r  poparł pe tyc ję  grona nau­
czycieli ludowych w Dolinie o zaliczenie ich 
do II. klasy płac.

W n i o s k i  n a g ł e :
P. dr. W e r  e s z c z y ń s k i e g o i tow. o 

udzielenie zapomogi pogorzelcom wsi Hana- 
czowa, pow. przemyślańskiego.

P. dr. L e w i c k i e g o  i tow. o udzie­
lenie zapomogi pogorzelcom wsi Synowódźko 
wyżnę.

I n t e r p e l a c j e :
P.  B o j k i  i tow. do W ydziału krajo­

wego w sprawie w łości rentow ych.
P. Tadeusza G i e ń  s k i e g o i tow. do 

W ydziału krajowego w spraw ie udziału Ban­
ku krajowego w operacjach  Banku parcela- 
cyjnego.

P. D u m k i  i tow. w spraw ie urzędo­
wania inspektora szkolnego Falkiew icza wr 
Drohobyczu.

P. M a k u c h a  i tow. w sprawie ścią­
gania od gm in kosztów podróży delegatów 
starostw , w ysyłanych do aktów wyborczych 
zwierzchności gm innych.

P. K u r o w c a  i tow. w sprawne po­
stępow ania wTójta w Zawoi, pow iatu kalu- 
skiego.

N astępnie przystąpiła Izba do dalszej 
dyskusyi ogólnej nad sprawozdaniem kom isji 
budżetowej o p r e l i m i n a r z u  b u d ż e t u  
k r a j  o w7 e g  o na r. 1910.

Pierwszy zabrał głos JE . P. Namie­
stnik dr. M ichał B o b r z y ń s k i .

Mowa JE. P. Nam iestnika.
Mówca oświadczył na w stępie swego 

przemówienia, że zapowiadając przy objęciu 
urzędu, iż dołoży wszelkich starań, aby 
A dm in istrac ja  polityczna w kraju była mo­
żliwie bezstronna, zdawał sobie dobrze z te­
go sprawę, że po pew nym  przeciągu czasu 
podniosą się z jednej i drugiej strony za­
rzuty, iż A.dministracya je s t stronnicza, i to 
podniosą się zarzuty ze strony tych, którzy 
A dm inistracyę tę uważaliby za bezstronną 
tylko wTówTczas, gdyby ich celom służyła. 
Bardzo dobrze znaną je s t rzeczą, że każdy 
kandydat, stający do jakichkolw iek wyborów, 
ma z góry przygotowane dwie enu n c jac je . 
W razie, jeżeli przy wyborach przejdzie, to 
ogłasza, że starostwo zachowywało się po­
nad wszelki wyraz bezstronnie. Na wypadek, 
gdy przy w yborach przepadnie, winę swego 
upadku przypisuje zwykle nie sobie, swemu 
stronnictw u, brakowi ag itacji, lecz „znanym 
i osławionym  praktykom " starostw . Na to 
niem a sposobu. Podobnie czynią stronnictw a 
polityczne.

P. Adam — mówił JE . P. Nam iestnik 
dalej — co praw da w formie bardzo dyplo­
matycznej, skarżył się, że A dm inistracja  jest 
zbyt ustępliwa, w szczególności wobec rady­
kałów ruskich. P. Makuch w sposób i w 
form ie sobie właściwej oświadczył n a to m iast:

„Nam iestnik zapowiedział reform ę adm ini­
s tra c ji;  następstw a jej już w idzim y: za naj­
mniejsze przekroczenie bagnet w serce chło­
pa, albo kulka w łeb. a dla starosty  uspra­
wiedliwienie. albo awans".

Oskarżenia te pozostały bez dostate­
cznych dowodów. P. Adam przytoczył w pra­
wdzie, że najmniejsze oskarżenie, ukazujące 
się w dziennikach ruskich, dostarcza Admi- 
nistracyi poehopu. że w tej chwili wytacza 
urzędnikowi śledztwo dyscyplinarne i wy­
m ierza karę i że ci urzędnicy biedni są 
sterroryzowani przez Namiestnika.

Mówca prosi p. Adama, aby, o ile te­
go nie czyni- przeczytał kilka numerów D ii a. 
a prawie w każdym num erze znajdzie skar­
gi na A dm inistracyę, że jeżeli tylko Słowo 
Polskie podniesie najm niejszą skargę, to 
A dm in istracja  w jednej chwili zarządza do­
chodzenia. a naw et i bez dochodzę)) czyni 
tym  żądaniom zadość. Praw da leży po środ­
ku. Każda skarga któregokolwiek stronnictw a 
zaraz je s t przedm iotem  bezstronnych badań 
i A dm in istrac ja  bez względu na to, z któ­
rej strony skarga przyszła, s tara  się złemu 
zaradzić. Dochodzenia takie nie zdezorjentu- 
ją  urzędników. Każdy urzędnik we władzy i 
we mnie znajduje poparcie w wykonywaniu 
sumiennem obowiązujących ustaw  (Brawa) i 
mogę zapewnić, że śledztwa dyscyplinarne 
są w N am iestnictw ie rzadkością, a kary 
wprost wyjątkowe.

P. Makuch ogólnikowo, p. Lewicki zaś 
powołując się na Czernichów i Felsztyn, wy­
taczali ciężkie skargi na Adm inistracyę. 
Zdawało mi się, że te dwa wypadki należą już 
do przeszłości i jako na sporadyczne nie 
można się na nie powoływać. P . Makuch 
porównując G alicję do Rossyi, dopatryw ał się 
w postępowaniu władz przyczyn powstać ma­
jących gwałtów, przyezem wyraził się, że 
postępowanie to je s t psychologią i przyczyną 
wszelkiej rew olucji. Tego rodzaju tw ierdze­
nia nie mogę uważać za nic innego, jak  za 
prow okacje. (Brawa). Szczęściem jednak jest, 
źe wobec wzrastającego poczucia u ludności, 
iż żadna skarga nie je s t darem na, prowoka­
c ja  taka pozostanie bez skutku. Spokój istn ie­
jący w kraju je s t podłożem, na którem  mo­
gą się rozwijać program y i stronnictw a, a 
spokój ten leży w bezstronnej A dm inistra­
c ji. Jeżeliby się jednak  m iała znaleźć jaka 
jednostka, k tóra chciałaby uciec się do gw ał­
tu, nie obiecuję, by żandarm  nie m iał użyć 
broni, bo taki cel A dm inistracyi nie jest 
mojem zadaniem, a nie mam do tego p ra­
wa! (Brawa). To nie byłoby bezstronną ad­
m in istrac ja , ale anarchią! (Brawa). I  do tego, 
ja  jak  długo jestem  na tem  miejscu, nie 
dopuszczę. (Brawa). I  z drugiej strony, gdy­
by znaleźć się m iała taka jednostka, która 
będzie podburzała do gwałtów  i zaburzeń, 
niech będzie wiadomem, z której strony da­
ją  do tego powód. (Brawa).

P. dr. Adam podniósł tutaj słusznie, że 
A dm in is trac ja  walczy z brakiem  sił. Tak 
je s t!  Ze wzrostem ustaw  i z rozwojem życia 
ekonomicznego i społecznego w zrastają także 
zadania A dm inistracji, a liczba urzędników 
się nie powiększa. Dla iłustracyi przytaczam 
tylko liczby ekshibitów N am iestnictw a, które 
w r. 1908 wynosiły 268.623, w r. 1909 
368.790. Podobnie w zrastają agendy w sta ­
rostw ach, a liczba urzędników konceptowych 
nie wzrosła, ale zmalała. Co do starostw  
zwiększenie ich liczby zapobiegłoby wielu 
usterkom; starałem  się o pomnożenie ich i 
uzyskałem kredyt na cztery nowe, zaznaczyć 
jednak m uszę, że kreowanie ich zostało 
wstrzymane, z powodu niezgody posłów da­
nego okręgu. (Głosy: Tak je s t!)  Pod tym  
względem trzebaby autorytatyw nego orzecze­
nia Sejmu, ażeby sporom takim  położyć ko­
niec.

P . Lewicki zwrócił uwagę na anarchię 
gm inną, objawiającą się przy w yborach gm in­
nych. Mówca ilustru je  to na przykładzie 
gminy Laskowiec. gdzie zwierzchność urzę­
duje już dwa razy ponad oznaczony term in. 
W ytworzyło się w tym  kierunku straszne 
pieniactwo, a zło leży nie we władzy, ale 
w usposobieniu ludności. Mówca wydzielił 
spraw y gm inne do osobnego departam entu, 
do którego delegował najzdolniejszych urzę­
dników, tak, że tam niem a żadnych restan- 
cyj, ale na m iesiąc przychodzi tam  400 aktów 
do załatw ienia. (Poruszenie) Byłby czas, ażeby 
Sejm zajął się reform ą adm inistracyi gm in­
nej; samo ustawodawstwo tu nie wystarcza, 
trzeba podniesienia się kultury socjalnej u 
ludności.

Przechodzę do zażaleń p. Starucha. Pod­
niósł tu p. Staruch, że z zapomogi 10.000 
kor., przeznaczonej dla gminy Hinowice, 
otrzym ała ona tylko 400, a reszta „poszła 
na inne cele". Reskryptem  N am iestnictw a 
z 18 września 1907 starostwo w Brzeżanach 
otrzymało 10.000 kor. na zapomogi dla ca­
łego powiatu, rozdzieliło je  też sum iennie 
między kilkanaście gm in dotkniętych klęską, 
a jeżeli owa gm ina Hinowice nio otrzym ała 
z tej zapomogi nic, to stało się to dlatego, 
żc budowała się tam  kolej Lwów-Brzeżany i 
dojazd kolejowy, tak. że ludność m iała tam 
obfite zarobki. Dalej podniósł p. S taruch, że 
jego nagły wniosek w spraw ie zapomogi dla 
pogorzelców w N adiatyezach nie doczekał się



załatw ienia. O wniosku tym Namiestnictwo 
nie otrzymało wiadomości, natom iast naza­
ju trz  po pożarze, 13 grudnia otrzymało w ia­
domość ze starostw a żydaczowskiego i już 10 
grudn ia  wysłało 1200 kor. Taka je s t prawda 
i tak przedstaw ia się akcya zapomogowa N a­
m iestnictw a. A podobnie jak  w tych wypad­
kach, dzieje się i we wszystkich innych. 
(Brawa). To też mogę podobne „skargi" jako 
insynuacje  odeprzeć. Poseł przed podnosze­
niem takich zarzutów powinien i — ma do 
tego sposobność — poinformować się u W ła­
dzy o istotnym  stanie rzeczy.

A teraz przejdę do sprawy, k tóra słu­
sznie budzi w całym kraju zaniepokojenie, 
sprawy poruszonej tu przez p. Stąpi liski ego. 
Je s t n ią  udzielanie koncesyj szynkarskich. 
P. Stąpitiski podniósł, że władze udzieliły 
wiele koncesyj na wyszynk w naczyniach 
zam kniętych i oskarżył tu specjaln ie  o to 
starostę rop czy ck i e go.

Zapytałem  natychm iast starostę i otrzy­
m ałem  telegram , że nikomu dotychczas sta- 
rostwo na  wyszynk w opieczętowanych fla­
szkach nie wydało koneosyi. Sprawę wobec 
najsprzeczniejszych, krążących wieści należy 
wyświetlić. Akcya W ładz w kierunku udzie­
lania koncesyj już się rozpoczęła, a miano­
wicie od stw ierdzenia mających się udzielić 
ilości wyszynków. Stosując się do życzenia 
Sejmu i do norm y przyjętej w innych k ra­
jach , należy przyjąć, że jeden  wyszynk przy­
pada na 800 mieszkańców-, w miasteczkach 
na 500. Oprócz tego w niektórych gminach 
będzie można udzielić stosownie do potrzeby 
koncesyi na drobną sprzedaż od 1000 m ie­
szkańców'. Liczyć się także trzeba z żądaniem 
tych gmin, które oświadczą się przeciwko 
szynkowi, lub za udzielaniem  poniżej normy 
przepisanej. W  tym  kierunku rozesłany jest 
kwestyonaryusz, a prace będą w lu tym  skoń­
czone, w tedy to rozpisze się też konkurs 4 
tygodniowy na wnoszenie podań o koncesye. 
Przy ich udzielaniu będzie się liczyć zaró­
wno z opinią gm in, jak  i stowarzyszeń szyn­
karskich i na podstawie tej opinii, władze 
polityczne I  instancyi udzielać będą konee- 
syj z prawem  rekursu do Nam iestnictw a.

Pod względem m erytorycznym  władze 
ściśle się trzym ać będą postanowień ustawy 
przemysłowej. Jeżeli zaś panowie się zapy­
tacie o myśl przewodnią tej akcja, nie wąt-1 
pię, ani na chwilę, że niem a żadnego stron­
nictwa, ani żadnego posła wr tej Izbie, któ­
ryby nie przypuszczał, że przy całej tej akeyi 
musi iść głów nie o powstrzym anie pijaństw a 
i ukrócenie zgorszenia. (Brawa). W ładza ma 
w tym  względzie poczucie odpowiedzialności. 
Nie mogę jednak iść za radą p. Stapińskiego, 
ażeby koncesyj udzielać gminom. Gmina bo­
wiem je s t powołana przedewszystkiem do te­
go. by dopomódz władzom w powstrzymywa­
niu pijaństw a, czegoby nie m ogła czynić ja ­
ko w spółkonkurentka. Z pośród podań, które 
będą wniesione, powinien być uczyniony na­
leżyty wybór, aby uwzględnić te osoby, które 
dają najlepszą gwarancyę, że uczynią z kon­
cesyi użytek najm niej dla społeczeństw a 
szkodliwy. Rzeczą je s t trudną wszystkich za­
dowolić, ale mam przekonanie, że z najlepszą 
w iarą i ja  i panowie starostow ie pod moim 
kierunkiem  postępować będą. Nie potrzebuję 
dodawać, że ani antisem ityzm . ani filosemi- 
tyzm w całej tej spraw ie nie będzie odgry­
wać najm niejszej roli.

W  szczegóły dyskusyi, o ile odnosiła 
się do spraw  szkolnych, P. N am iestnik nie 
wchodzi, gdyż niew ątpliw ie odbędzie się, oso­
bna dyskusya szkolna, w której W iceprezy­
dent Bady szkolnej kraj. wyjaśni wszystkie 
poruszone sprawy. Nie może jednak ruowca 
zataić, że zaznaczył się obecnie w społeczeń­
stwie prąd, zarówno ze strony polskiej, jak  
i niskiej, aby tam. gdzie są mniejszości na­
rodowe, zapewnić im nąuke w języku ojczy­
stym. P rąd  ten  wobec obowiązującej ustawy 
spraw ia Władzy niem ało kłopotu. Mówca ma 
to uczucie, że przyszedł już czas, aby rozpo­
cząć dyskusyę nad tym przedm iotem  i w in ­
teresie obu narodów zastanowić się nad tru ­
dną kw estyą szkół mniejszości narodowych.

Przy tej sposobności nie może P. Na­
m iestnik pom inąć przemówień ks. Senyka i 
p. Dudykiewicza. Bronili oni tezy, że ludność 
ruska w naszym kraju je s t ludnością rossyj- 
ską. Mówca nie chce zapuszczać się w roz­
trząsanie historyczne, ani filologiczne, zazna­
cza tylko, że językiem  rossyjskim  w kraju 
naszym żadna część ludności ruskiej nie w ła­
da. Naukę języka rossyjskiego prowadzi się 
u  nas w ostatnim  czasie tak, że sprowadza 
się nauczycieli, czy nauczycielki z Bossyi. 
Nadto należy stw ierdzić fakt, że wprowadza­
n ie  do nas pojęcia narodowości rossyjskiej, 
do której ludność ruska naszego kraju nigdy 
w historyi nie należała, może wywrzeć tylko 
ten skutek, że wywoła wr tej ludności wię­
kszy zamęt i jednostki niedoświadczone po­
pchnie na drogi, politycznie niezawsze dobre. 
Adrninistracya państwowa wobec tego sztu­
cznego im portow ania do naszego kraju poję­
cia rossyjskości, n ie może zachowywać się 
biernie i obojętnie, nie może się też zacho­
wywać biernie mówca i nie może -  o ozem 
mówca je s t przekonany — zachowywać się 
biernie, ktokolwiek stanie na tern miejscu 
N am iestnika Cesarskiego w Galicyi kiedy­

kolwiek. w przyszłości. (Brawo! Bardzo słu­
sznie !)

Najmniej oczekiwał mówca zarzutu na 
punkcie udziału A dm inistracja i udziału sw e­
go w pracach ustawodawczych Sejmu, roz­
porządzeń wykonawczych, przedkładania u- 
chw ał sejmowych do sankcji. Błądzić oczy­
wiście może i mówca, ale może zaręczyć Sej­
mowi, że według jogo przekonania ton w ła­
śnie udział w pracy ustawodawczej Sejmu 
uważa za najpiękniejszą i najszczytniejszą 
cześć swego zadania. (Brawo).

Oczywiście są pewne trudności nieje­
dnokrotnie natury  form alnej. Sejm uchwala 
w ciągu krótkiej sosy i bardzo znaczną liczbę 
ustaw, które niezaw sze były przedmiotem po­
przednich rokowań z Bządcm. Czasem dy­
skusya w kom isji odbywa się bez udziału 
reprezentanta Rządu. Wobec tego nieraz 
trzeba dopiero później dorabiać motywy do 
ustaw  tych i trzeba różne rokowania prze­
prowadzać między władzami, ażeby umożli­
wić sa-nkeye. W wyższym jeszcze stopniu 
tyczy się to rezolucyj.

Mówca zapewnia, że oczywiście wszyst­
kie rozolucyc sejmowe przedkłada zaraz Mi­
nisterstw om . Co się tyczy .specyalnie rezolu­
c ji, o której mówił p. dr. Adam, to została 
ona przedłożona do W iednia, odpowiedź na­
deszła, Dnia 1 stycznia zarządzono jeszcze 
pewne dochodzenia i P. N am iestnik ma na­
dzieję, że żądaniu uczynionemu w tej rezo­
lucji, stanie się zadość,

Przytcni podnosi mówca te  okoliczno­
ści. że Wydział krajowy sprawozdania swe 
form ułuje z końcem czerwca, gdy Sejm zbiera 
się dopiero w miesiącach zimowych, ztąd 
wiele rezolucyj uważa się za nieuwzględnionc, 
na które odpowiedź nadchodzi dopiero po 
miesiącu czerwcu. Bardziej odpowiednio by­
łoby, gdyby kom isjom  służyły za snbstrat 
nie sprawozdania W ydziału krajowego o tych 
rezolucjach, lecz sprawozdanie Komisarza 
rządowego z tej chwili, w której kom isja  
nad tą spraw ą obraduje.

Mówca przeszedł następnie do kwestyi, 
która dziś ofic ja ln ie  i n ieoficjaln ie najw ię­
cej Sejm się zajmuje, .kw estyi organizacji 
rolniczej. Nie mam — powiada P. Namie­
stn ik  — najm niejszego powodu, żebym się 
w ypierał mego udziału w tej sprawie, żebym 
się cofał, lub uspraw iedliw iał. Z całą otw ar­
tością rzecz całą przedstawię.

Już od szeregu lat objawiał .Sejm swe 
zajęcie się spraw ą organizacji rolniczej. 
W nioski grupowały się tak, że jedne dążyły 
do przymusowej organizacji wszystkich rol­
ników', drugie zadowalały się stworzeniem 
Bady kultury kraj. — organizacji, skupiającej 
działalność Towarzystw zawodowych. Może 
nie było błędem, że ja  z mej strony s tara­
łem się tę kwestyę studyować i nietylko ja , 
ale i departam ent, który się w N am iestni­
ctwie tą  spraw ą fachowo zajmuje. Usiłowa­
nia te moje przyspieszyłem, gdy sprawa sta­
ła sio jeszcze bardziej aktualną, gdy na osta­
tniej sosyi Sejmu stanęły naprzeciw siebie 
wnioski pp. Marszałkowi cza i Stefezyka i gdy 
następnie wskutek znanej uchwały Bady pań­
stw a i oświadczenia P. Kierownika M ini­
sterstw a rolnictw a co do użycia subwcncyj 
rolniczych, aktualność ta  jeszcze bardziej wzro­
sła. Gdy więc znalazło się grono poważnych, 
obywateli, po części posłów, którzy poufnie 
nad spraw ą tą się naradzali, i gdy w tom 
gronie przeważało zdanie, aby nic wejść na 
drogę przymusu, lecz w stąpić na  drogę or­
ganizacji Bady kultury krajowej, uważałem 
za swój obowiązek przyjąć zaproszenie do 
udziału w tych naradach, dostarczyć m ate- 
ryałów i przyczynić się do kodyfikacji. Tego 
s i en i e  wstydzę i nie żenuję. Kwestya ta  m u­
sia ła  być zawieszona do czasu, gdy Bejm się 
zbierze i gdy na podstawie porozumienia 
stronnictw przyjdzie do w yjaśnienia, czy Sejm 
pójdzie tą, lub m ną drogą.

Tymczasem pojawiło się oskarżenie, że 
je s t już projekt rządowy i że Nam iestnik 
rozwija w tym względzie terroryzm  naw et co 
do jego szczegółów. Wobec fałszywego przed­
staw ienia tej rzeczy w dziennikach, nie aże­
by się cofać, czy czegokolwiek wypierać, 
mówca sądził, że owe rozpuszczone po kraju 
wieści należy sprostować, bo widocznie były 
one obliczone na  to, żeby te w interesie 
sprawy, clioć może być w błędnym  kierun­
ku, ale w najlepszej w ierze podjęte usiłowa­
nia sparaliżować i z góry zniweczyć. (Okla­
ski). Tysiące rzeczy ogłaszanych jest o mnie, 
których nie prostuję, jeżeli dotyczą tylko 
mnie, ale skoro widzę, że coś, co skierowa­
ne je s t niby przeciw mnie, 'szkodzić może 
sprawie, to zawsze będę prostow ał. (Żywe 
oklaski).

Bo jasnem  oświadczeniu Prezesa Koła 
polskiego mówca sądzi, że w tej sprawie 
droga do porozumienia je s t otw arta. Mówca 
poczuwa się do obowiązku współdziałania w 
tern porozumieniu, zwłaszcza, że ustawa 
wyraźnie wspomina o udziale szefów rządów 
krajowych. Żadne szczegóły nie są przez N a­
m iestnika postawione, ani narzucone : mówca 
ma zam iar zastosować się do życzeń stron­
nictw' polskich i ruskich i kompromis po­
przeć. (Oklaski).

W końcu ruowca poświęcił jeszcze kilka 
słów swemu stanowisku politycznemu. N ie­

ma nikogo w Sejmie i w kraju, któryby wię­
cej niż ruowca ubolewał z powodu nam ię­
tnej i bezwzględnej walki stronnictw . (B ra­
wo), że walka ta  przerodziła się w osobiste 
napaści przeciw tym  mężom, którzy stanęli 
na czele naszego życia publicznego. Bo cze­
go to dojdzie, gdy zacznie się każdego po­
niew ierać i obelgami, obrzucać, kto stanął na 
jakiem ś stanowisku i ma pewną rolo spełnić 
dla dobra kraju ? (Huczne oklaski). Go się 
dzieje z Bilińskim, z P. M arszałkiem, co ze 
runą, co z p. G łąbiuskim ? Dla każdego z nas 
są ie obelgi rzeczą z pewnością obojętną o- 
biście, ale jaki to wpływ w yw iera na masy! 
Czy to jest zdrowie naszego k ra ju?  (Bardzo 
s łu szn ie !).

Jako N am iestn ik  — powiada ruowca — 
na stanowisku żadnego stronnictw a polity­
cznego nie stanąłem  i nie stanę, w szcze­
gólności dlatego, że gdyby N am iestnik to n- 
czynił z całym aparatem  swej władzy, która 
je s t bardzo wielka, stosunki w kraju doszły- 
by do niemożebności. Już dziś napięcie 
w tej walce stronnictw  przekracza tg g ra­
nicę, w obrębie której w alka stronnictw ' może 
być pożądana, co by było dopiero, gdyby jak ie­
kolwiek stronnictw o posiłkowało się apara­
tem władzy publicznej; czy ruow ca miałby 
doprowadzić do tego. ażeby przeciw nam 
podrażnieni zostali do żywego i skoalizowali 
się wszyscy bez wyjątku Rusini, wszyscy Ży­
dzi i w końcu ta garstka Niemców, koloni­
stów ? W chwili, gdy reprezentanci tych 
Niemców przychodzą do N am iestnika i oświad­
czają, że chcą być- dobrymi synam i tego kra­
ju  i łącznic pracować z całą ludnością, Na­
m iestnik czyż m iał ich odepchnąć? tego nie 
zrobi jako N am iestnik i nie zrobi jako Po­
lak-. (Żywe oklaski). Jako Polak poczuwa się 
mówca do tego, że zadaniem jego jest do­
wieść. że postawiony z woli Ńajj. Pana na 
stanowisku N am iestnika wśród tych trudnych 
narodowo i politycznie stosunków, zadanie to 
spełni. (Huczno oklaski). Ja  mego miejsca 
nerwowo i kurczowo się nie czepiam, ja  je 
zatrzymam tylko do tej chwili, póki będę 
m iał uczucie, żo zdołam spełnić wole Tego. 
który mie tu  postaw ił i że mojej działalno­
ści w edług mego przekonania Rząd cen tra l­
ny nie staw ia przeszkód, póki będę czuł 
że Sejm darzy mię swem poparciem na k tó­
re  usilną pracą, moją dobrą wolą i patryo- 
tyzmem starałem  się zasłużyć.

Gdy JE . P. N am iestnik skończył mó­
wić, odezwały się huczne oklaski i brawa.

P. dr. S t a r z y ń s k i  w dtuższem prze­
mówieniu stanął w7 obronie polityki Koła pol­
skiego, podnosząc, iż polityki tej nie cecho­
w ał nigdy scrwiitzm  wobec Rządu. Przeszedł­
szy do omówienia spraw y solidarności Koła. 
w yraził mówca zadowolenie, że próby pod­
kopania tej solidarności spotkały się z ogól- 
noni potępieniem  i naw et przywódca ludow­
ców nazw ał fakt głosowania w sprawie tra ­
ktatów  handlowych aktem rozpaczy.

Polemizując z wywodami p. Huplci. ja ­
koby narodowi demokraci utrudniali ludow­
com ich stanowisko w Kole, zauważył, żo tak 
nie jest, natom iast wyraził życzenie, aby p. 
Hupka, którego łączą bliższe stosunki z lu­
dowcami, użył swego wpływu w kierunku 
wzmocnienia solidarności naszej R eprezenta­
c j i  na teren ie  wiedeńskim.

Omawiając następnie kwestyę ruską, pod­
n iósł z naciskiem, że tylko psychopaci mogą 
n ie  dążyć do porozumienia, jednakże, jeżeli 
porozumienie ma nastąpić, to musimy żądać 
od przedstawicieli Rusinów, aby nie wycho­
dzili z założeń, które są dla nas z góry nie 
do przyjęciu, a nie do przyjęcia jest w łaśnie 
ich stanowisko w sprawie autonomii krajo­
wej, ponieważ oni żądają podziału, my zaś 
musimy stać na  gruncie historycznej jedno­
ści i na poparcie tej jedności marny cały 
szereg niezakwestyonowanych historycznych 
i politycznych argum entów i powodów. Ró­
wnież musimy się zastrzedz przeciwko temu. 
aby w nas wmawiano, że R usini są Bossya- 
narni.

Mówca zwrócił się w końcu przeciw sy­
stemowi przyjętem u przez Rusinów w trak to ­
waniu wszystkich spraw. Postaw ili oni bo­
wiem zasadę: „oddajcie nam  wszystko, coście 
nam  zabrali, bez tego niem a żadnej zgody". 
Otóż ruowca zapytuje, cośmy Polacy Rusi­
nom zabrali przez 50 lat konstytucyjnego 
życia i stw ierdza, że wszystkie zdobycze so­
c ja lne , ekonomiczne i polityczne, osiągnięto 
przez nas, rozciągały się w równej m ierze i 
na  naród ruski, a niem a żadnej dziedziny, 
w której jakieś zdobyte prawni Rusinów zo­
stałyby przez nas uszczuplone.

P. dr. K o r o l  nawiązując do przemó­
wień pp. ks. Senyka i dr. Dudykiowicza. roz­
bierał szczegółów7o przyczyny rozłamu, jaki 
pow stał wśród stronnictw a staro rusk iego , 
atakując p rzy to n  ostro postępow anie dr. J3u- 
dy ki owi cza w sprawach gospodarki finanso­
wej w powierzonych jego opiece Towarzy­
stw ach ruskich.

N astępnie dłuższy ustęp swego przemó­
w ienia poświęcił mówca polemice z wywo­
dami posłów polskich na tem at postulatów' 
narodu ruskiego.

Polemizując z przemówieniem JE . P. 
N am iestnika, tw ierdził mówca, że anarchia, 
panująca w wielu gm inach nie je s t tylko

wynikiem ag itac ji stronnictw , lecz także 
stronniczego postępowania władz.

Przemówienie swe zakończył mówca 
apelem do zgody polsko-ruskiej, która po­
trzebna je s t nietylko w interesie narodu ru ­
skiego. lecz i narodu polskiego.

P. dr. Hupka zastrzegł się stanowczo 
przeciw twierdzeniu, jakoby w- poprzedniej 
swojej mowie atakow ał Koło Polskie i jego 
Prezesa. Zarzuty jego tyczyły się wyłącznie 
stronnictw a narodowo-demokratycznego i je ­
go taldyki. Szczegółowo polemizował mówca 
z dr. Adamem, odpierając jego zarzuty co 
do demagogii, szerzonej w piśm ie wydawa­
ni ein przez mówcę. Go do zarzutu wyzyski­
wania przez stronnictw o narodow o-demokni- 
tyezne swych wpływów Ho celów partyjnych 
i osobistych, to mowea postaw ił go zupełnie 
ogólnikowo, nikogo nie w ym ieniając; bardzo 
mu też przykro, że p. dr. Adam odegrał' role. 
- przysłowiowych nożyc".

Wobec podniesionych przeciw mówcy 
oskarżeń, oświadcza, że polityki Koła pol­
skiego w W iedniu nie będzie już tutaj do­
tykał, gdyż zajmie się n ią  obszernie na po­
siedzeniu sejmowego Koła, którego zwołania 
będzie stanowczo żądał.

P. dr. D u d y k i e  w i e z w dłuższem 
przemówieniu odpierał zarzut, uczyniony mu 
przez p. dr. Korola w sprawie wadliwej go­
spodarki finansowej jego w Towarzystwach 
ruskich, poezom dłuższe swe wywody po­
święcił polemice ze stronnictw em  ukraińskiem  
na tem at przynależności narodu ruskiego do 
narodu rossyjskiego.

Nu prośbę p. dr. Dudykiewicza zezwo­
lił mu JE . P . M a r s z a l e k  k r a j o w y  na 
dokończenie mowy na posiedzeniu wleezor- 
nem  i o godzinie 2'30 po południu odroczył 
dalszy ciąg posiedzenia do godziny 8 wie­
czorem.

* a: :f:
S e j m o w e  K o ł o  p o l s k i e  odbędzie 

posiedzenie w niedzielę, 23 b. m., o godzi­
nie 11 przed południom. Na porządku dzien­
nym:  D yskusja  pojityczna i spraw a Bady 
narodowej.

TELEGRAMY GAZET! LWOWSKIEJ
W iedeń, 20 stycznia. Korrcsp- W il­

helm  donosi: Nowa 4-prc. austryaeka renta 
koronowa wr sumie 140 milionów koron zo­
sta ła  praw ie zupełnie umieszczona. Sprzedaż 
jej będzie już w tych dniach ukończona.

B udapeszt, 20 stycznia. M inister skar­
bu podpisze niebawem  układ, zawarty jeszcze 
przez b. prezesa gabinetu W ekerlego co 
do w ydania asyguat kasowych w sumie 50 
milionów koron na pokrycie wydatków bie­
żących.

B u d ap esz t, 20 stycznia. Wiadomość je ­
dnej z tutejszych korespondencji, jakoby kr. 
W ładysław Jankowics m iał objąć m in ister­
stwo n latere w gabinecie hr. K huen Heder- 
vary’ogo, pozbawiona je s t wszelkiej podstawy.

S ara jew o . 20 stycznia. Pod przewo­
dnictwem  arcybiskupa ks. Ktadlera ukon­
stytuow ała sio miejscowa unia chorw acka w o- 
bocności mężów zaufania z Bośnii i H erce­
gowin}'. Przyjęto sta tu t w duchu program u 
Starcewicza.

Berlin, 20 stycznia. P arlam ent Rze­
szy uchw alił na wniosek prezydenta w ysłać 
depeszę kondolencyjną do parlam entu tu re ­
ckiego z powodu pożaru gm achu parlam entu 
tureckiego.

P a ry ż , 20 stycznia. Z p row inc ji nad­
chodzą liczne wiadomości o powodziach. 
Połączenia kolejowe, telegraficzne i telefo­
niczne są przerwane.

W Gorux szalała przez 24 godzin s tra ­
szna śnieżyca. W szystkie kom unikacje prze­
rwane. Szkody olbrzymie.

Okolice St. Cloud, Mores i dolina rze­
ki Vionne stoją pod wodą.

Fnycncc! (departam ent P ar). 20 sty­
cznia. Wczoraj Clemenceau wygłosił tu mowę. 
w której powiedział, iż nie można pozwolić 
na to, aby walczono przeciw ojczyźnie i usi­
łowano ją  zniszczyć. W szyscy republikanie 
powinni stanąć do walki przeciw temu. 
W  końcu oświadczył się przeciw7 głosowaniu 
pluralnem u.

B ru k se la , 20 stycznia. G asette  donosi, 
że księżniczka Klem entyna ma niebawem  po­
ślubić. księcia W iktora Napoleona.

B ru k se la . 20 stycznia. W obec pogłosek 
o bliskiem  m ałżeństw ie ks. Napoleona Bona- 
partego z księżniczką K lem entyną, oświad­
czył sekretarz księcia, że decyzja jeszcze nie 
zapadła. Z powodu żałoby na dworze belg ij­
skim sprawa ta  obecnie nie jest aktualna.

Odpowiedzialny re d a k to r :

A d a m K r o c h o w i e c k  i.



C U K I S R l f l J L

WŁADYSŁAWA PODHAŁIGZA Lwów, ul. Akademicka 1. 5.
Poleca na karnawał znakomite PączM, Ciasta, Lody, Cukry, Herbatniki i t. p.

Wszelkie zamówienia na bale, rauty, imieniny, urodziny, wykonuje jak najstaranniej. Z prowincyi zamówienia odwrotnie.

NADESŁANE.

W y k a z
p i ę c i u  l i c z b  wyciągniętych w c. k. 
Urzędzie loteryjnym we Lwowie dnia 

19 stycznia 1910 
65 — 34 — 87 — 44 — 89

Następne ciągnienia we Lwowie odbędą 
się dnia 1 i 16 lutego 1910.
Z c. k. Urzędu loteryjnego dla Galicyi 

i Bukowiny.

Dr. Eugeniusz Doliński
sp ecyalis ta  w chorobach w ew nętrznych  i dzieci 

m ieezka obecnie  
przy ul. Gródeckiej 1. 26, I. piętro,

obok apteki WP. Jezierskiego.
T elefon N r. 660.

II
K om itet obchodu setnej roczn icy  urodzin  1. S ło w a ­
ckiego we Lw ow ie, zwraca się do P. T. P ub liczności 

i z uprzejm ą prośbą by przy zakupnie papierów lis to ­
w ych  żądała  w sklepach papierów SŁOW ACKIEGO  

wyrobu jedynej w  kraju fabryki

S. W. Niemojowskiego we Lwowie.
Częśd dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pom nika poety, a po­
niew aż ceny w niezem  się n ie  różnią od cen innych  
papierów, przoto P. T. P ub liczność zakupując papier 
Słow ackiego, bez żadnego dia siebie uszczerbku przy­

czyni się  do w ystaw ien ia  pom nika poecie

Papier Słow ackiego jest do nabycia we w szystkich  
skm pach we Lw ow ie, w K rakowie i w m iastach pro- 
w ineyonalnyeh , a gdzie  by go nie b y ło , zw rócic się 
n a leży  wprost do fabrykanta S .  W . N iem ojow skiego  

w e Lwowie.

Dom bankowy i kantor wymiany

Sokal i Lilien
poleca nowo urządzone 

Ogniotrwałe kasy pancerne z schowkami 
depozytowymi 

(Safe  D e p o s i t s )
w piwnicach swego nowego gmachu. 

Prospekty i ^enniki wysyłamy na żądanie.

W I L L A -
w Zakopanem

0 kilkunastu pokojach, kilka werandach
1 balkonach, na jednej % głównych ulic, 
% obszernym placem i ogrodem, z całem

urządzeniem (także na zimę)
4 ®  s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość w redakcyi »Ga 
zety Lwowskiej*, (od godz. 12—2).

Przyjechali do Lwowa,
Dnia 20 stycznia 1910.

H o te l  George’a.
PP. S. Wybranowski z Kimirza, Z de 

Eokozióski z Eossyi, ks. H. Lubomirska z 
Eozwadowa, hr. A. Krasicki z Bachorca.

Hotel „Austria".
PP. S. Maszewska z Eossyi, D. Jonescu 

z Bukaresztu.
Hotel Europejski.

PT. J. Purisman z Eossyi, J. Ulatow- 
ski z Eossyi, E. Obi-rtyński z Odnowa.

Hotel Francuski.
PP. W. S ■.''italski z Przeworska, hr. J. 

Łubieńska z Kraków ca, K. Bączkowski z Szeł- 
pak, A. Krajewski z Ohladowa.

Entei Imperial,
PP. S. Wiktor z Zarszyna, A. Trzecie- 

ski z Miejsca piastowego, hr. T. Romer z 
Dębicy, hr. W. Koryt,owski z Wiednia, hr. 
J. Potocki z Rymanowa, hr. K. Dzieduszycki 
z Martynowa.

C E I I I  
lw ow skie j Izby handlowej i

K

prze m ysłow ej.
Lwów, d n ia  20 s ty c zn ia .

p ła c ą  ż ąd a ją  
w a lu ta  kor.

I .  A k e y e  za  s z tu k ę . K li K h

B a n k u  h ip . ga l. po 200 zł. (400 kor.) 685 - 695 -
B a n k u  g a l. d la  h a n d lu  i  p rzem .

po zł. 200 (400 ko r.)  . . . . 415 - 425 -
K ol. L w ów -C zern .-Jassy  po 200

zł. w. a. w sreb rze  (400 kor.) 554 — 561 -
F a b ry k i  w agonów  w Sanoku  p rz e d ­

tem  L ip iń sk ie g o  po 500 kor. . 450 — 500 —

I I .  L is ty  z a s ta w n e  za 100 kor.

B an k u  h. g. 5 p r. w. a. w yl. z 10 p r. 109 70 110 40
11 „ n 4 '/ a p r. w. a. los w 50 1. ® 99 10 99 80
„ „ „ 4 p r .  w .a .6 0 1 . po 2 0 0 k. fco 93 60 94 30
„ k ra j. 4^2 p r . w. a. los w 511. ® 100 - 100 70
„ „ 4 p r . w. a. lo s w 57 1. ® 94 - 94 70

Tow. k red . ga l. ziem . 4 p r . es-
(p ie rw sz a  e m i s y a ) ........................-s 96 - — —

Tow. k red . .g a l ic .  ziem sk . 4 p r . ®
los w 4 1 1/a l a t .............................. 96 - — —
4 p r . los w 56 l a t ........................ 93 40 94 10

I I I .  O b lig i  za  100 kor. ®
G al. fu n d u sz u  propi.n . 4 p r . w. a. 97 70 98 40
Buków-, fun d . p ro p in . 0  p r . w. a. 0 101 - 101 70
K om un. B a n k u  k r. 5 p r. (2 em .) a —  — _ __

4 ‘/2p r . ( 3  em .) 3 99 70 100 40
F  » „ „ 4  p r . (4 em .) M 93 20 93 90
Kol. lo k a ln e  d tto  4 p r ......................N 93 20 93 90
R óżyczka m . K rak o w a . . . . 93 - 93 70
R óżyczk i k r. 4 p r. po 200 kor.

z ro k u  1893 .................................... 93 80 94 50
R ożyezka m. L w ow a 4 p r . . . . 90 80 91 50

„ „ „ 4 konw en. . 93 — 93 70
„ sz k o ln a  krajów . 4 p r.

r. 1908 .............................. 93 50 94 20

IV . L o sy .
M. K rak o w a po z ł. 20 (40 kor.). 116 - 118 -

V . M o n ety .

D u k a t c e s a r s k i .................................... 11 36 11 48
20 f r a n k ó w k a .................................... 19 10 19 25
100 ru b l i  ro ssy jsk ic h  sre b rn y c h 250 - 253 -

» ., „ p ap ie ro w y ch 254 - 255 50
Juu  m arek  n iem ieck ich  . . . . 117 40 117 80

L osy
żąd a jąK oronow a w a lu ta . p ła c ą

1854 po 250 zł. ink. 3 2 p r. -  —
1860 po 500 zł. w. a. 4 pro . 172-50

„ 18 0 po 100 zł. 4 p r. . . 250—
I, „ 1804 po 100 z ł .......... 326—
„ „ 1864 po 50 zł. 326—

L is ty  zast. dom en p a ń s t. po 120 z ł .5 p r .  290-50

B . D łu g  p a ń s tw a  (w szy s tk ich  w lla d z ie  p a ń s tw a  
rep re zen to w an y  cli k ra jów  ko ro n n y ch ).

.A ustr. re n ta  z ło ta  w o ln a  od po d a tk u
za  100 z ł. 4 p r .......................................

A u s tr . r e n ta  w w al. koV. w o lna  od 
p o d a tk u  4 p r ...................................................95 '05

176-50 
254- — 
332- — 
332—  
291-50

117-20 117-40 

95-25

456-75

120-2.5

Kurs giełdy wiededskirj.
D n ia  18 s ty c z n ia  1909.

A . O g ó ln y  ( lłu g  p a ń s tw a . p ła c ą  żądają
J e d n o l ity  d łu g  p a ń s tw a  w ban k n o t.

m a j - l i s t o p a d ..........................................  95-05 95-25
i j to e z e ń - l ip ie e .......................................... 9 5 -05 95 ’25

Je d n o lity  d łu g  p a ń s tw a  w sreb rze
i u t y - s i e r p i e ń ..........................................  98-95 99 15
k w ie c ie ń - p a ż d z ie r n ik ................................9 8 9 5  99-15

C. O b lig a c y e  k o le jo w e .

K ol. A rcy k s. A lb re c h ta  za  100 zł. 4 p r . 95-50 96-50
K ol. C esarz. E lż b ie ty  w złocie  w olne 

od p o d a tk u  pa  100 zł. 4 p r . . . 115-05 116-05
K ol. Ces. E lż b ie ty  za 200 zł. mk.

53/4 p r. (ostem p. akeye) . . . .  454-75
K oi. C esarza  F ra n c isz k a  Jó z efa  za

lOO zł. 5V4 p r . ......................................... 119-25
K ol. K a ro la  L u d w ik a  po 200 zł. m k.

(ostem p. a k e y e ) ........................................... 94 ’75 95 75
Kol. A rcy k s . R u d o lfa  w- w al. koron, 

w olne od p o d a tk u  4 p r ......................  94’85 95"85

O b lig a c je  p ie r w s z e ń s tw a  (kolejow e).

K ol. A rc. A lb re c h ta  za 300 zł. 5 p r. 104-50 — —
w złocic za 200 zł. 5 p r. . . . — — ■ —

K ol. Czesmioj zaeli. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r ...................................................96 25

K ol. czeskiej em iss. z r . 1895» za
400 kor. 4 p r .................................................. 95-40

Kol. pó łnocnej ces. F e rd y n a n d a  em.
z r. 1886, 4 p ro .............................................97-25

K ol. pó łnocnej ces. F e rd y n a n d a  em.
z r . 1887, 4 p rc . (s r .)  . . . .  97-80

K ol. pó łnocnej ces. F er-dynanda em.
z r. 1887, 4 p r c .....................................

K ol. pó łnocnej ces. F e rd y n a n d a  em,
z r . 1888, 4 p r c .....................................

K ol. pó łnocnej ces. F e rd y n a n d a  em.
z r. 1891, 4 p r c .....................................

K ol. pó łnocnej ces. F e rd y n a n d a  em.

98-60

96-40

96-60

96-90z r. 1898, 4 p r c .....................................
Ko), pó łnocnej ces. F e rd y n a n d a  cm.

z r. 1904, 4 p rc ........................................... 9 6 ’40
Kol. bukow ińskie j lokalnej za  400

kor. 4 p r ....................................................  94-25
Kol. ga lic . K aro la  L u d w ik a  4 p r . . 95-50
K ol. lw ow sko .-czcrn .-jassk iej z roku
_ 1694 4 p r ................................................... 95-ao

K ol. A rcy k s. R u d o lfa  (S a lzk am m er-
g u t)  za 400 m arek  4 p r . . . . 116 05

97-25

96-40

98-25

98-80

99-60

97-40 

97-60 

97-90 

97-40

95-25
96-60

96-30

117-05

D . D łu g  p a ń s tw a  (k ra jó w  k o ro n y  w ęg ie rsk ie j) .

W ęg. z ło ta  re n ta  4 p r .............................114-05 114-25
„ „ w w al. kor. 4 p r . 92 30 92-50

„ obi. p r. re g u ł. C isy  4 p rc . . 1 5 6 '— 162—
„ poż. p rem . za 100 zł. (200 ko r.)  316 25 222-25
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 216-25 222'25

K oronow a w a lu ta . p ła c a

E . O b lig a c je  in d e m n iz a c y jn e .
K roacy i i S ł a w o n i i ......................................9 4 —
W ęg ie r za 100 zł. 4 p r. . . . 9 3 - 3 0

F . In n e  p u b lic z n e  p o ż y c z k i .

Poż. reg . D u n a ju  z r . 1878 los 5 p r . 102-25 
Poż. k ra j. B ukow iny  z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r ....................................
B u k o w iń sk ie  obi. p ro p in a c y jn e  los

za 100 zł. 5 p r .......................................
G al. poż. k r. z ro k u  1893 4 p r . . .
G al. obi. p ro p . z roku 1889 4 p r . . 
P o ży czk a  m ia s ta  L w ow a z r. 1896

4 p rc .............................................................
R e n ta  w ło sk a  za  100 lirów  (96 ko­

ro n ) 4 p rc ..................................................
Poż. se rb . p rem . za 100 fran k . 2 p r.
T u reck ie  obi. p rem . kol. za 400 fran k .

G . L is ty  z a s ta w n e . O biig. h ip o t. i 
t  (za  100 z ł N om .).

A n g lo -A u str . b a n k u  los w 30 1. 41/2 p r .
A u s tr . zak ł. k r. ziem . los w 50 1. 4 p r.

„ „ obi. p rem . z r. 1880 3 p r.
» .i >i „ „ 1889 3 p r.

B uków . zak ł. k red . ziem . los 5 p r.
ii ii _ ii u j, 4 p r.

G al. akc. b. h ip . 10 p r. p rem . los 5 p r.
- n ii ii los d0 1. 4 ^ /2  p r.

1, „ „ „ 60 1. 4 p r . . .
G al. Tow. k red . ziem . 4 p r . los. 56 la t

,1 1, „ „ 4 p r . los. 41 la t
n 11 ,1 n 4  p r . s ta re

B anku  k ra j. d la  G alicy i L odom ery i 
4 l/2 p r . 5 1 '/2 la t  zw ro tn a  . .

B an k u  krajow ego  ob lig . kom un. 3
om isya  42 la t  4 1/2 p r .........................

B an k u  k r . lo sy  5 7 1/, 1. za  200 k. 4 p r  
A u stro -w ęg . b a n k u " 50 la t  4 p rc . 

ii n n 50 la t w. k. 4 p r.

H . O b lig a c y e  z p raw em  pieiw 
za  100 z ł, nom .

Tow. żeg l. p a r . po D u n a ju  za  400 i
10.000 m. 4 p r .........................................

Tow. żegl. p a r . po D on . E m . r. 1886 pr"
Kolej L w ów -C zern .-Jassy  z r  1884

za 300 z ł ......................
Kolej Lw ów -O zern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r .......................................................
G al. kol. lok. w schód, za 100 zł. 4 p r.
W ęg. gal. kol. em. 1870 n a  200 zł. 5 pr.

n 11 u „ 1890 „ 4  p r.

I .  L o sy  (z a  sz tukę).

B u d a p e sz te ń sk ie  (B a s ilie a )  5 zł.
Z akł. k re d . d la  h a n d l, i p rzem . 100 zł.
Cl a ry  40 zł. m. k ......................................
P o życzka m ia s ta  In sb ru k u  20 zł.
L osy  m ia s ta  K rakow a 20 zł. . . .
P oży czk a  m ia s ta  L u b ia n y  20 zł.

żąd a ją

95—
94-30

94-20 ł ' 10

100-80 101-80
93-50 94-50
97-30 98-30

90-70 91-70

1 0 4 . - 1 1 0 —
234-25 237-25

l is ty  d łu żn e

100-50 101-50
95— 101-45

2 87— 293- -
273-50 279-50
101-75 — -—

94— 95—
109-05 110-65

99-25 99-75
93-75 94-75
93-20 94-15
95— 9 6 —
96-50 — —

100— 100-50

99-75 100-75
93-35 94-35
98-50 90-50
98-70 99-70

-szeństw a

113-50 114-50
112-75 113-75

89-40 90-40

94-30 95-30

102— 103—
99-75 -’-

25-90 29-90
528— 538—
2 38— 2 4 8 —
110— 120—
1 0 6 - - 116—

79-25 83-25

K oronow a w alu ta . p ła c a
i P a lfy  40 zł. m. k .......................................  238—

Czerw, k rz y ż a  a u s tr . tow. 10 zł. ’ . 64-90
.1 „ w ęg. tow. 5 z ł. . . 39-90

L osy  fund . A rcy k s. R u d o lfa  10 z ł. 70—
S alm a 40 zł. m. k ...................................... 290—
P oży czk a  m ia s ta  S a lz b u rg a  20 zł. . 104—

J .  A k e y e  banków  (za  sz tukę).

B anku  A n g lo -A u s tr . 240 kor. . . 314-50 
P esz t. B an k u  h a n d l. 500 zł. . . . 3535—  
Z akł. k red . d la  h a n d lu  i p rzem . . 6 7P 90  
W eg. B an k u  kred j-t. 200 zł. . . . 790-50 
D olno au s tr. tow. esk. 400 kor. . . 648—
G al. b an k u  h ip . 200 z ł ................................ G8S—

„ „ d la  h an . i p rzem . 200 zł. 4 1 3 —
B a n k u  d la  k ra jów  k o ro n n y ch  w k  zł. 505-10 

„ A ustro -w ęg . 1400 kor. . . 1775—
„ _ Z w iązku  ( tn io n b a n k )  200 zł. 59P 50  

C zesk iego  b an k u  zw iązkow ego 100 zł. 256—  
Z irn o s te ń sk a  b an k a  100 zł. . . . 254-75

żądaj ą

6S-90 
41-90 
76—  

310 - — 
114- —

315-50 
3540 -  

672-90 
791-50 
653-— 
691-50 
417—  
506 10 

1786- — 
593-50 
257—  
255'25

K . A k e y e  p rz e d s ię b io rs tw  tran sp o rto w y ch .

445’-441-50
4 10—

B uk. kol. lok. akc. p ie rw . 200 zł. .
„ „ „ akeye zak ład . 200 zł.

K ole i p ó łn . ces. F e rd . 1000 zł. m k. 5425-— 5445—
K ol. L w ów -B ełzec (alre. pierw-.) 200 zł. 400-— 403—

„ L w ów -C zern .-Jassy  200 z ł. . . 554-— 556 50
„ L w ów -K leparów -Jaw orów  lokal.
400 k o r ............................................... 335-— 330—

A u s tr . Tow. ż e g l .n a D u n a ju  500 zł. m k. 1030-— 1040 —

L . A k e y e  p rz e d s ie ln o rs tw  p rzem y sło w y ch .

Tow. k o p a lń  w ęg la  w B riix  100 z ł. 795-— 798-50
G alic . k a rp a c k ie  n a f t. tow-. 500 kor. 820-— 8 3 0 —
A u s tr . tęw . gó rn icze  A lp in a  100 zł. 755-— 756—
P ra g . tow. Żelazn, p rzem . 200 zł. ."“2654—  2-664—
S ehod n iey  500 k o r...........................  550-— 5 6 0 —
T u r. zarz . ty ton iow . 500 fran k ó w  . 362 .— 366—
T rifa l l .  tow. kop. w ęg la  70 zł. . . 2S9-— 303—

M. W e k s 1 e.
B e rlin  za 100 m arek  5 p r. . . — ■— — —
L o n d y n  za 10 fu n t. szt. 4 p r . . 240-471/s
P a ry ż  za 100 f ra n k ó w . . . ■ fió '471 2
P e te r sb u rg  za  100 ru b l i  5 */2 p r. 254-37I/2
N iem ieck ie  b a n k i .............................11 7 '5 7 1/2
"Włoskie b a n k i ................9 5 '0 2 1/2
F ra n c u sk ie  b a n k i ........................ — —
S zw ajcarsk ie  b a n k i . . . .

240-70
95-67>/2 

25.5-37 */2
117-771/2

95-221/,

95-40 95-521/a

N. W a l u t  y.
D u k a t c e s a r s k i ..............................
A u s tr  .-węg. 8 g u ld . z ło ta  m oneta
2 0 - f r a n k ó \v k a ....................................
2 0 - m a r k ó w k a ....................................
R o ssy jsk i p ó łin ip e ry a ł  . .
N iem . b an k n o ty  za 100 m arek  . 
W ło sk ie  b an k n o ty  za 100 l i r  
R u b l e ..............................

11-33

1 P 2
23-49

117'55
95-10

2 '543

11-42

1915
23-58

117-75
95-30

255*

d  k  x  s :  n r  n r  i  k  u r k ^ d o w t .
Licytacye.

L. cz. E. III. 8469/9 ( 8) (520 2 - 8)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie c. k. uprzyw. galic. akc. 
Bantu hipotecznego we Lwowie, odbędzie się 
dnia 25 lutego 1910 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
sali Nr. II. licytacya realności obj. wyk. hip.
1. 1489/11. ks. gr. gm. kat. m. Lwowa pod 
lk. 55093/4 zobowiązanej własnej pod 1. orj.
4 ulicy Zamkniętej wraz z przynależnościami 
składającemi się z okien, drzwi, i t. p.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację jest ocenioną na 42.000 kor., przy­
należności zaś na 178 kor. 40 hal.

Najniższa cena wynosi 21.089 kor. 20 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do- 
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokoły ocenienia i t. d.), może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
ndzi urzędowych w biurze Nr. 25.

„Gazeta Lwowska" Nr. 15 z

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w7 okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sadu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział III.
Lwów, dnia 30 grudnia 1909.

L. cz. E. 8251/9 (3) (547)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Iwana Kostruby, odbędzie 
się 18 lutego 1910 o godzinie 10 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 52 II. p. w Złoczowie licytacya ro­

dnia 21 stycznia 1910.

alnosci lwh. 812 ks. gr. gm. kat. Jasienow- 
ce bez przynależności, składającej się z grun­
tów w obszarze 2 morgów 1110  s .2.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę jest oceniona na 1760 kor.

Najniższa cena wynosi 1174 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. *

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 52
II. p.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosi ó̂  do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­

powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 7 stycznia 1910.

L. cz. E 2982/9 (5) (555 )
Dnia 14 lutego 1910 o godzinie 9 

rano w sądzie tut. w biurze Nr. 11 odbędzie 
się licytacya: a) 5/6 części realności lwh. 2 
ks. gr. gm. Krościenko, b) 5/6 części real­
ności lwb. 14 ks gr. gm. Smolnica stano­
wiącej gospodarstwo z budynkami pod Nr. 57.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
oceniono: a) na 1.535 kor., b) na 16 54 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 1.024 ko­
ron, ad b) 1.103 koron.

Warunki licytacyjne i dokumenta przej­
rzeć można w biurze Nr. 11.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Dobromil, dnia 13 stycznia 1910.
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L. IX. b. 600/8 (524 1 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
W celu oddania w przedsiębiorstwo 

dostawy szutru na drogi strategiczne w stryj- 
skim okręgu budowniczym w latach 1910, 
1911 i 1912 odbędzie się dnia 3 lutego 1910 
w c. k. Starostwie w Stryju licytacya ofer­
towa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1910 
dostawić się mającego wynoszą : za 1475 m . 3 
12 411 kor. 40 hal.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godzi­
ny 12  w południe wnoszone być mają ofer­
ty, sporządzone na blankietach urzędowych, 
których Starostwo bezpłatnie udzieli, a za­
opatrzone marką stemplową na 1 koronę i 
we wadyum wynoszące 5 °/0 kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem opustu z cen jednostkowych nie 
tylko cyframi ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
i ofiarowaną cenę jednostkową bez żaduyeh 
dopisków, wreszcie położyć datę i podpisać 
ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeliby 
zaś oferta obejmowała kilka kamieniołomów  
lub szutrowisk, wtedy podać w niej należy 
ceny jednostkowe dla każdego kamieniołomu 
lub szutrowiska osobno, albowiem zatwierdze­
nie ofert nastąpi bezwarunkowo według po­
szczególnych kamieniołomów lub szutrowisk.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez komi- 
syę pfzeprowadzającą licytacyę zwrócone, zaś 
po terminie licytacyi oferty nie będą przyj­
mowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 17 stycznia 1910.

L. cz. E. 1225/9 (5) (573)
Dla nieobjętej masy spadkowej bł. p. 

Ryfki Stein z Ryglic w miejsce dotychczaso­
wego kuratora dr. Iglatowskiego, adwokata 
w Tuchowie, którego się zwaiuia od obo­
wiązków kuratorskich, ustanawia się kurato­
rem Feiwla Rotha zięcia spadkodawczyni z 
Ryglic, któremu się poleca, aby praw ku- 
randki bronił sumiennie i według ustawy.

W dniu 25 stycznia 1910 o godz. i0  
rano, odbędzie się w sądzie tutejszym w biu­
rze Nr. 2 licytacya 60/180 i 75/360 częs'ci 
realności Iwh. 242 ks. gr. gm. kat. Ryglice 
objętej.

Cena szacunkowa 1852 kor. 50 hal.
Najniższa oferta 1086 kor. 05 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w sądzie tutejszym w biurze 
Nr. 2.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tuchów, dnia 6 grudnia 1909.

L. cz E. 3825/9 (5) (554)
Dnia 14 lutego 1910 o godzinie 9 

rano w sądzie tut. w biurze Nr. 11 odbę­
dzie się licytacya połowy realności lwh. 97 
ks. gr. gm. Huczko I. stanowiącej gospodar­
stwo z budynkiem Nr. 89.

Nieruchomość ta oceniona jest na 3565 
koron.

Najniższa cena wynosi 2377 koron.
Warunki licytacyjne i dokumenta przej­

rzeć można w biurze Nr. 11.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Dobromil, dnia 10 stycznia 1910.

L. cz. E. 2065/9 (4) (562)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
„Szczęść Boże“ w Kolbuszowej, zastąpionego 
przez adw. dr. Seeligera, odbędzie się dnia 
15 lutego 1910 o godz. 10 30 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 14 licytacya całej realm ści lwh. 56, po­
łowy realności lwh. 753 i 1/4 części realno­
ści lwh. 758 Kolbuszowy Abrahama Nota- 
wicza własnych wraz z przynależni ściami.

Nieruchome ść lwh. 56 wystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 11.000  kor., po­
łowa realności lwh. 753 na 510 kor., a 1/4 
lwh. 758 na kwotę 330 koron, razem na 
kwotę 11.840 koron.

Najniższa cena wynosi 5920 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 7.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kolbuszowa, dnia 10 stycznia 1910.

L. cz. E. 2217/8 (4) (568)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Procia Sawki imieniem  
nieletniego Mikołaja Sawki odbędzie się dnia

23 lubego 1910 o godzinie 9 przed połu­
dniem w7 sądzie niżej wymienionym licy­
tacya realności lwh. 220 ks. gr. gm. Krupsko.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 3260 kor.

Najniższa cena wynosi 2073 koron 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymionym 
w biurze Nr. 8 .

Takie prawa, wobec którv*h niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacz;- 
ayra t e r m i n i e  licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom o­
ści nie mogłyby być już ze. skutkiem podno­
szone.

Tc osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temftż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Mikołajów, duia 9 września 1909.

L. cz. E. 1112/8 (5) (553 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
i zaliczkowego w Brodach odbędzie się dnia 
24 lutego 1910 o godzinie 9 przedj połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. II. licytacya 1/8 części realności lwh. 
200 gm. Busk.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę jest oceniona na 125 kor. 63 hal.

Najniższa cena wynosi 63 koron 63 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić, do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie, prawa lub cię­
żary na powyższej nieruchomości bądź- 
obecnie już- istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk. dnia 28 grudnia 1909.

L. cz. E. 50/9 (20) (530 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. dr. Feliksa O-esznaka, 
adwokata w Krakowie jako zarządcy masy 
konkursowej Juliusza Przeworskiego odbędzie 
się dnia 26 stycznia 1910 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 28 licytacya pola gór­
niczego „Juliusz1* w Tenczynku i Woli F ili­
powskiej w powiecie sądowym Krzeszowice 
w okręgu c. k. starostwa w Chrzanowie po- 
łożoing-', z jednej pojedynczej i trzech po­
dwójnych miar górniczych o powierzchni 
315 811.475 m . 2 się składającego, na wydo­
bywanie węgla czarnego nadanego od naj­
bliższej staeyi kolejowej w Krzeszowicach 
2-5 km. oddalonego, dotąd jeszcze nie eks­
ploatowanego bez przynależności.

Wartość pola górniczego wystawionego 
na licytacyę ustalona na 50.000 kor.

Najniższa cena wynosi 50.000 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się po spro­
stowaniu ustępu 2 i 4 zatwierdza niniejszem, 
tudzież odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, odpis doku­
mentu nadania pola górniczego, planu sy­
tuacyjny powierzchni i t. d.), może każdy, 
mający chęć kupienia,, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 27.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie. mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
pewsnis jedynie przez przybicie ną tablicy

sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zam ieszaalego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanego pola gór­
niczego.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VIII.
Kraków, dnia 15 grudnia 1909.

L. cz. 1627/9 (6) (551)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Eiziga Schreiera, kupca, w 
Bołszowcaci), odbędzie się dnia 1 lutego 
1910 o godzinie 8 rano w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 3 licytacya połowy 
realności lwh. gm. 1337 Bouszów wraz z przy- 
należuośeiami wedle protokołu ocenienia z 
dnia 26 listopada 1909 1. cz. E. 1627/9 (3).

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 287 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 191 kor. 66  hal. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki liytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta, może każdy, mający 
chęć kupienia przejrzeć w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 13.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowce, dnia 20 grudnia 1909.

L. cz. E. '2894/9 (3) (559)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Berła Beina w Wojniłowie 
odbędzie się dnia 25 stycznia 1910 o go­
dzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6 dom Nagel- 
berga licytacya realności lwh. 333 gm. Koło­
dziejów.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę jest oceniona na 252 koron.

Najniższa cena wynosi 168 kor., po­
niżej tej cery sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
Ai sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 4.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Halicz, dnia 14 grudnia 1909.

L. cz. E. 887/9 (6 ) (563)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie; Towarzystwa zaliczkowego 
w Krościenku odbędzie dnia 26 luteg) 1910 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4 licytacya real­
ności lwh. 293, 571 i 1/4 części realności 
lwh. 649 ks. gr. gm. Tylmanowa wraz z 
przynaleźn ościami.

Nieruchomości te wystawione na licy­
tacyę, są ocenione, łącznie na 440 koron 
8 0 'hal.

Najniższa cena wynosi 294 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenku, dnia 11 stycznia 1910.

L. cz. E. 1628 9 (6) (570)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Berischa Tenenbauma i Mo- 
z-sa Orta z Goł gór odbędzie się dnia 10 
lutego 1910 o godzinie 9 przi d południem 
w sądzje niżej wymienionym w biurze Nr. V. 
licytacya: 1 . 1/3 części realności obj. lwh. 
93 ks. gr. gm. Ciemierzyńee i 2. 1/3 części 
lwh. 900 tejże gminy składającpj sie z gruntu 
omego.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: 1. whl. 93 na 890 kor., 2. lwh. 
900 na 1000 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1. kwotę 
600 kor., ad 2. kwotę 633 koron, poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tych części nieruchomości dokumenta 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. Y.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaif co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podin - 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź becnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach togo postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Przemyślany, dnia 2 stycznia 1910.

L. ez. E. VIII. 2617/6 (28) (556)
Na żądanie c. k. Prokuratoryi Skarbu 

we Lwowie imieniem c. k. Skarbu Państwa 
odbędzie się dnia 10 lutego 1910 o godzinie 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 71 relicytacya poło­
wy realności lwh. 164 ks. gr. gm. Mrażniea 
składającej się z domu mieszkalnego z mięk­
kiego drzewa i gruntu rolnego wraz z przy- 
należnościami, składająeemi z komórek.

Nieruchomość wystawiona na licyta­
cyę jest oceniona razem z komórkami na 
kwotę 504 kor. 50 kal.

Najniższa cena wynosi 252 kor. 25 hal., 
poniżej tych cen sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta fw jciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w "sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 83.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłseić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu relicytacyjnego 
należy zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej części nie­
ruchomości.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Drohobycz, dnia 10 grudnia 1909.

L. cz. E. 294/9 (13) (571)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Silki Feldman w Pruchni­
ku, odbędzie się dnia 28 stycznia 1910 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w sali rozpraw karnych reli­
cytacya 1/6 części realności lwh. 201 gm. 
Kramarzówka.

Nieruchomość wystawiona na rei i  cy­
tację jest oceniona na 908 kor. 49 hal., 
przynależności zaś na 137 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 522 kor. 75 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pruchnik, dnia 5 stycznia 1910.

L. cz. E. 2211/9 (4) (560)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Schmila Priiffera, odbędzie 
się dnia 28 lutego 1910 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 30 licytacya realności lwh. 5539 
gm. Horodenka składającej się z pb. 160/2 
na której pobudowany jest dom i szopa czyli 
zajazd wraz z przyuależnościami składające- 
mi się ze żłobu z drabiną nad żłobem, bram 
wjazdowych i muru.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 4160 kor., przynależności 
zaś na 85 kor.

Najniższ cena wynosi 2122 kor., 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż me przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 30.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Horodenka, dnia 13 stycznia 1910.



L. cz. E. 2028/9 (7) (550)
Edykt licytacyjny.

Dnia 21 lutego 1910 godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 5 odbędzie licy tac ja  lwh. 98 ks. 
gr. gm. kat. Przewodów parcele budowlane, 
ogród, rola, laka 4 morgi 1025 s .2 wraz z 
przynależnościami, składająeem i się z ch a łu ­
py, dwóch cblewów, stodoły z szopą, stajni, 
inw entarza żywego, m artwego, drzewek owo­
cowych.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 6465 kor. 80 hal., przyna­
leżności zaś na  1424 kor.

Najniższa cena wynosi 5259 kor. 87 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnośne doku 
racnta można przejrzeć w tus. biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których n in ie j­
sza licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być' już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku  postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zaw iadam iani 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są 
d.owej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bełz, dnia 28 grudnia 1909.

L. cz. E. 2315/9 (6) _ (579)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Dawida Weissa, zastąpio­
nego przez adw. dr. Goldfingera w Żmrawnie 
odbędzie się dnia 11 lutego 1910 o godzinie 
8 30 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. I. w Żurawnie licyta­
cja: a) 1/6 części realności lwh. 22 gm. La­
chowice podróżne, b) 1/12 części realności 
lwh. 24 gm. Lachowice podróżne, c) połowy 
realności lwh. 960 gm. Lachowice podróżne 
wraz z przynależnościami, składającemi się 
z chałupy, stodoły i stajni.

Nieruchomości wystawiona na licyta­
cyę są ocenione ad a) na 1.100 koron, ad 
b) na 166 kor., c) na 475 koron.

Najniższa cena wynosi ad a) na 783 
koron 33 hal., ad b) na 110 kor. 67 h a l , 
ad c) na 316 kor. 66 ha!., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tych nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. I.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Żurawno, dnia 5 stycznia 1910.

Wyroki prasowe.
m . 9 (421)

3)aż E. E. Sanbcż* alż ^refjgeridjt in 
35rag tjat mit bcm ©rfenntniffe bom 9 Sdnner 
191Ó, j(k. I. 5/10, bic SEBeiterdecbrcititng k r  
Kummer 8 ber 3citfd)rift: „Oas" uom 8 3dn* 
ner 1910 megen ber ©telle bon „Velrni js te  
se zal:chotil“ biż „Koaopiste" beż Slrtitelż ; 
„Katolicke povidky" nad) § 122 a uub b 
©t. (3. berboten

3)aż E. E. ®reiż* alż 3$refjgerid)t in 33ub* 
tbeiS Ijat mit bem ©rEenntniffe bom 10 Sdnncr 
1910, jjjr. 2 10, bie SBeitcrbcrbreitung ber Kum* 
mer 2 ber 3citfd)rift; „Ceske Pravo“ bom 8 
3ćnner 191.0 tuegen ber ©telle bon „Vyzname- 
nani“ biż „proti nam“ beż SlrtiEelS: „Co jest 
ironie?" nad) § 63 ©t. ©. berboten.

®aż f. t. Steiż* aE8a35rcfjgeridjt tn Seit* 
merifc (jat mit bem SrEeitntniffe bom 10 Sdmier 
1910, igr. 2/10, bie SBeiterbcrbreitung ber Kum* 
mer 1 ber gettfdjrift: „S3enfner Segirfżblatt" 
bom 8 Sanuer 1910 megen beż Slrtifelż: „SBer

(jat bett Sronfmnjcn Kubolf crfdjlagen" nad) § 
64 ©t. (3. berboten.

3J- 10 (425)
3)aż SKiiiifterium beż Snnertt tjat unter 

bem 10 ganner 1910, 3- 12862Jft. 3 ,  ber 
in Kiailanb erjd)einenbcn pertobifdjen SDrucE* 
fd)rift; „La Eagione" auf (Srunb beż § 26 
beż iJSrefjgcjejjeż ben ^Softbcbit fur bic im Keid)ż= 
ratc bertretenen SEonigreidje unb Sditber ent*
jogen- ________

3)aż E.!. Sanbcż* alż iprejjgeridjt tn iprag 
tjat mit bem ©rEenntniffe bom 11 ganner 1910, 
ijk. I. 7 10, bie SSkiterberbreitung ber O?urn* 
mer 2 ber geitfdjrift: „Parik" bont 7 gdnncr 
191.0 tucgou ber ©telle bott „Budtez preru- 
seny veskery styky" bi§ „spolecensky styk" 
beż StrtiEelż; „.leste k ohsszeni litomerickeho 
biskupstvi“ nad) § 302 ©t. (3. berboten

Slaż I. f. ®reiż* alż gertc t̂ ijt ©gc 
()at mit bem ©rEcnutniffc bom 10 gdmtcr 1910 
$ r . 2,10, bie UBeiterberbreitung ber Kummer 
3 ber geitidjrift: „Kme SSogtldubifclje 3eitung" 
bom 5 gdnncr 1910 megen ber ©telle bon 
,,‘i.rinjeffin Soitife tjat" biż „ber 33arifer 9Ka* 
tin" beż 2luffa|eż : „©ntfjiiUungen ber 35rin* 
jeffin Sonije?" nad) § 63 unb 64 ©l. (3. ber* 
boten.

SDaż E. f. ®reiż* alż iPre&geriĄt in 
Seitmcrifj f)at mit bem ©rEenntniffe bom 11 
ganner 1910, ipr 4 1 0 , bie SBciterberbreitung 
ber Kummer 1 ber .geitfdjrift: „Sluffigcr (3e* 
ucralanjeiger" bom 8 ganner 1910 megen beż 
Slrtifclż; ' „2Ber (at bert ®ronpriuj?n Kubolf 
erfdjlagcn?" nad) § 64 ©t. (3. berboten.

SI- 11 (456)
SDaż f. L Sretż* alż ^re^geriĄt in 

Kodereto tjat mit bem ©rEenntniffe bom 11 gan* 
ner 1910, $pr. 2/10, bie SBeiterberbrciiung ber 
Kummer 1 ber geUfdjrift: „Corriere del Leno", 
galjrgang XVIII. Ijcraużgegeben in Kodereto 
am 8 ganner 1910, megen beż ganjen gnljal* 
też beż 2lrtiEelż; „La tragedia di Mejerling" 
na<Ą § 64 ©t. (3. berboten

®aż f. f. Srctż* alż j|3refjgeridjt in
2hicnt tjat mit bem ©rEenntniffe bom 7 gan* 
1009, i|jr. 2 1 0 , bie 2Beiterbcrbrcitung ber 
Kummer 2 ber Deitfdjrift; „L’ Alto Adige" 
bom 4 —5 ganner 1910, galjrgang XXV. me* 
gen beż Sclcgrammeż auf ber 3 ©eitc, 4 ©paltc, 
in ber ©telle boit „Sulla tragedia di Mejer-
l:ng“ biż „si aweleno" nad) § 64 ©t. <S.
berboten.

®aż f f. Sanbeż* alż iprejjgeridjt in
s43rag (at mit bem ©rlenntniffe bom i2  ganner 
1910, $ r . I. 9/19 bie SBeiterbcrbreitung ber 
Słummer 4 ber 3citfdjrift: „Kacirske Epistoły" 
bom 12 gdnncr 1910 megen ber^lrtifel; „Jak 
driv kuezi ohlupovali lid" unb „Ty deti" (in 
ber 23eilage) naĄ § 303 ©t. ©. berboten.

®aż |  1. Sanbeż alż jprefjgertcljt in 3 “ra 
tjat mit bem ©rfcnntnijje bom 11 ganner 1910 
^r. 1/10, bie SBeiterberbrcitung ber sJłttmmer 2 
ber 3 eitfd)rif t : Dalmata" bom 8 gdttncr
1910 megen ber ©tellen bon „Pare impossi- 
bile" biż „e ora awerata", bon „subi un 
ingiustificata" biż „distinzione di partito", 
bon „La di lui preterizione" biż „e cosi an- 
che fu", boit „Se tutto cio" biż „nessuna 
conseguenza", bon „Contro questo procedi- 
mento" biż „coo intenzione all’ omega" beż 
SlrtifelS: „Nomine Giudiziarie" nad) § 300, 
305 ©t. (3. berboten.

31. 12 (487)
gm -Kamen ©einer SKajeftdt beż Saiferż!

®aż !. f. SanbeżgeriĄt 2Bien alż iHrc *̂ 
gcriĄt bat mit bem (Srfenntniffe bom 13 ganner 
1910 5|3r. XXXV, 8/10, auf Slntrag ber f. f. 
©taaiżmmaltjcbaft erfannt, bafj ber gnbalt ber 
periobtfd)cn 5)rudjcbrift: „I. SBicner Sorrcjpon* 
benj" bom 8 ganner 1910 burdj ben Slrtitel: 
„5)er £ob beż fthonprinjcn Kubolf", „SKittei* 
lunacn beż Sotjdjafterż (3raf Kigra" in feiner 
(Sdnjc baż iłlerbreeben nad) § 64 ©t. ®. 
begrunbet unb eż mieb nadg § 49-3 ©t. 18- O. 
baż Słerbot ber SBeiterberbrcitung biejer Śrucf* 
jdjrift aużgejprodjnt, bie bon ber {. t. ©taatż* 
lualtjd)aft betfiigte Śejcblagnabme ttacb § 489 
©t 5)3. O. bejtatigt unb nad) § 37 ijk. &. auf 
bie Ś5ernid)tung ber faifierten ©jemplare er* 
fannt.

SBien, am 13 ganner 1910.

gm Kamen ©einer EWajeftSt beż Saiferż!
S)aż f. f. Sanbeżgeridjt 9Btcn alż i^re^* 

gcridjt bat mit bem ©rtenntniffe bom 13 gan* 
ner 1910, ifk. XXXV. 12/10/3, auf Slntrag 
ber E. E. ©taatżanmaltfdbaft erEannt, baB ber 
gtil)alt ber periobifeben ŚrucEfcbrift: „2)ie 9Kuż* 
fete" Kummer 224 bom 13 ganner 1910 burĄ 
baż S3ilb mit ber llberf^rift: „grnmer berfelbe" 
famt bem bajugel)5rigen Śejte baż SSerge*

bett nadg § 303 ©t. (3. begritnbc, eż mirb 
naĄ § 493 ©L 0 .  baż iŚcrbot ber SBei* 
teroerbreitung biefer T)rnrfjd)rift aużgefprod)cn, 
bic bon ber E. E. ©taatżanmaltfdbaft bcrfiigte 
Sefdjlagnabme naĄ § 489 ©t. 35. 0 .  befidtigt 
unb nacb § 37 tj?r. (3. auf bie IBernidbtuug 
ber faifierten ©jentplarc erEannt.

ŚSieu, am 13 gdnncr 1910.

gm Kamen ©einer Kłajeftat beż ®aiferż!
®aż E. E. Sanbeżgericbt SSien alż 3$rcfi* 

geridjt batmitbem ©rEenntniffe bom 12 gan* 
ner 1910, ifk- XXXV. 3/10 3, auf Slntrag ber 
E. E. ©taatżanmaltfd)aft erEannt, bafe ber gn* 
fjatt ber periobifd)cn SDrudfcbrift; „Le Matin" 
Kummer 9446 bom 7 gdnncr 1910 burd) 
ben SlrtiEcl: „La tragedie de Mayerling" in 
feiner (Sdnjc baż Słerbredjen nadb § 64 ©t. ©. 
begriinbe, unb eż mirb nacb § 493 ©t. O. 
®. baż SScrbot ber SBeitcrbcrbreitung biefer 
5)rudf^rift aużgefprod)en, bie bon ber {. E. 
©taatżanlualtfcbaft berfiigte Słefdblagnabme ttadj 
§ 489 ©t. 0 .  beftdtigt nnb' uaĄ § 37
ŚfSr. ®. auf bie 23ernid)tung ber faifierten 
Sjentplarc erEannt.

SBien, am 13 ganner 1910.

SDaż E. E. ®reiż* alż fpre§geric^t in 
gicin l)«t mit bcm ©rfenntniffe bom '11 gan* 
ner 1910, 1/10, bie SBeiterberbreitung ber
im Kerlagc ber 3 citfdjr:ift; „Oesky Sladovnik“ 
in 3kag bon gofef @Ioż in ©entil gebrudten 
glugfdjrift: „Pozor na lemnicke pivo (Dejte 
tento letak cisti dale). Stavka v pivovare bo- 
stinskych v Lomnici n. P .“ nacb § 303 ©t. 
(3. berboten.

®aż E. E. ®reiż* alż jpre^geriĄt in gglau  
bat mit bem (SrEenntniffe bom 12 ganner 1910, 
j|5r. 1/10, bie SBeiterberbreitung ber Kummer 
2 ber 3 e'tjcbrif* * nH lasy ze zapadni Moravy“ 
bom 8 gdnrer 1910 megen beż SlrtiEelż: 
„Cerna Moravu“ berboten.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. 0. 9/10 (1) (564)

E d y k t .
Przeciw nieobecnym Franciszkowi i 

Zofii Stasikom, wniesiony został do c. k. są­
du powiatowego w Krościenku przez Józefa 
Kalatę i Wojciecha Plewę pozew o 226 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę na dzień 19 stycznia 1910, o godz. 
9 rano, sala Nr. 3.

Celem strzeżenia praw Franciszka i 
Zofii Stasików, ustanawia się pana dr. Za­
jączkowskiego c. k. notaryusza w Krościen­
ku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie za­
mianują.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenko, dnia 6 stycznia 1910.

L. cz. C. I. 11/9 (1) (567)
E d y k t .

Przeciw Maryi z Topczaków Bilskiej, 
które^ miejsce pobytu jest nieznane wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Mikołajowie przez Mendla Wilfa pozew o 
380 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na 24 stycznia 
1910 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw nieobecnej po­
zwanej ustanawia się pana adwokata W. 
Ramskiego w Mikołajowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mikołajów, dnia 11 stycznia 1910.

L. cz. C. I. 17/10 (1) (575)
E d y k t .

Przeciw Michałowi Prodanczukowi, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, tudzież 
nieobjętej masie spadkowej ś. p. Nykoły 
Prodauc uka wniesiony został do e. k. są­
du powiatowego w Zaleszczykach pozew o 
uznanie j wpis prawa własności pgr. 939 w 
Lesiecznikach.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya na dzień 24 stycznia 19 >0
0 godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się pana dr. Wagszala adwokata w 
Zaleszczykach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Zaleszczyki, dnia 10 stycznia 1910.

L. cz. C. VI. 9/10 (1) (546)
E d y k t .

Przeciw Franciszkowi i Annie Kucaba, 
których miejsce pobytn jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Sanoku przez Michała Filipczaka w Zagórzu 
pozew o 210 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 22 lutego 1910 o godzi­
nie 9 rano, biuro Nr. 26.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się pana dr. Emila Gawła adwokata 
w Sanoku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższych pozwanych w rzeczonej sprawie na 
ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w 
sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika 
nie zamianują.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Sanok, dnia 12 stycznia 1910.

L. cz. Cw. 1551/9 (2) (531)
E d y k t .

Przeciw Marcinowi i Wiktoryi Barzy- 
kom przedtem w Brzostku, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu obwodowego jako handlowego w 
Jaśle przez Altera Zuckera z Trzcinicy po­
zew o 200 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty w dniu 16 grudnia 1909 1. cz. Cw. 
1551/9 (1).

Celem strzeżenia praw Marcina i Wi­
ktoryi Barzyków ustanawia się pana dr. Ga- 
bryszewskiego adw. w Jaśle, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Mar­
cina i Wiktoryę Barzyków w rzeczonej spra­
wie na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
oni w sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomo­
cnika nie zamianują.

0 . k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Jasło, dnia 30 grudnia 1909.

L. cz. 0 . II. 398/9 (2) (549)
E d y k t .

Przeciw Iwanowi Makohon synowi Ste­
fana zarobnika w Przemyślanach, którego 
obecnie miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Złoczowie przez niel. Andrucha Sałackiego 
pozew o własność realności lwh. 1003 ks. 
gr. gm. Skwarzawa.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 14 lutego 1910 o godzinie 11 rano do 
tego sądu biuro Nr. II., nowy budynek.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Iwana Makohon s. Stefana 
ustanawia się pana adw. dr. Kołaczkowskie­
go w Złoczowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
wiadomego z miejsca pobytu Iwana Mako­
hon s. Stefana w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Złoczów, dnia 12 stycznia 1910.

L. VII/a 101 (523)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wmy z 18 grudnia 1906, Dz. p. p* Nr. 5 z ro­
ku 1907, c. k. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister farmacji 
Zygmunt Jakób 2 im. Łukaszewicz w Koso­
wie wniósł podanie 4 stycznia 1910 do c. k. 
Namiestnictwa o koncesyę na nową aptekę 
publiczną w Jabłonowie, powi&t Peczeniżyn.

0 . k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencji zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło­
szenia wnieśli ustnie, lub pisemnie przed­
stawienie do właściwej władzy politycznej 
pierwszej instancyi.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie bęką uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 17 stycznia 1910.

L. cz. C. III. 830 9 (1) (557)
E d y k t .

Przeciw Wasylowi Szpakowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Dukli 
przez Karola Adamskiego pozew o 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na 17 stycznia 1910 o godzinie 9 
rano.

Celem strzeżenia praw Wasyla Szpaka 
ustanawia się pana Józefa Gawła w Dukli, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie tegoż w 
rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dukla, dnia 11 stycznia 19 i0 .
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L. cz. 0 . II. 406/9 (3) (566)

W sprawie Ewy Szperkowej z Krze­
mienicy przeciw Maryannie Szajnarowej o 
800 kor. zpn. ma być doręczony pozwanej 
Maryannie Szajnarowej ts. wyrok z dnia 17 
listopada 1909' 0 . II. 406/9 (‘2).

Ponieważ niewiadomo gdzie pozwana 
przebywa, przeto ustanawia się w celu strze­
żenia jej praw, kuratora w osobie Antoniego 
Skrobaeza gospodarza z Krzemienicy.

Tenże kurator zastępywać będzie n ie­
wiadomą na jej koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki taż w sądzie się nie zgłosi, lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Łańcut, dnia 14 stycznia 1910.

L. Prez. 153 (18) 2/10 _ (532)
O b w i e s z c z e n i e .

Jego Eksceleneya pan prezydent c. k. 
sądu krajowego wyższego w Krakowie za­
mianował na I. zwyczajną z dniem 1 marca 
1910 rozpocząć się mającą kadencyę sądu 
przysięgłych przy e. k. sądzie obwodowym 
w Jaśle, przewodniczącym Trybunału sądu 
przysięgłych c. k. prezydenta sądu obwodo­
wego dr. Alfonsa Małdzmskiego, zaś za­
stępcami przewodniczącego radców sądu kra­
jowego : Maryana Czernego, Józefa Garba- 
ezyńskiego, Stanisława Turskiego i Włady­
sława Mossora.

Prezydyum e. k. Sądu obwodowego.
Jasło, dnia 13 stycznia 1910.

L. 270 YH/a (522)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z roku 
1907 e. k. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister farmaeyi 
Antoni Józef 2 im. Groblewski we Lwowie 
wniósł podanie 10 stycznia 1910 do c. k. 
Namiestnictwa o koneesyę na nową aptekę 
publiczną we Lwowie przy ulicy Hetmań­
skiej od 1. 2 —10, ewentualnie przy ulicy 
Teatralnej od 1. 1 —11, lub od 2 —14, dalej 
w obrębie całego placu Halickiego, przy uli­
cy Batorego od 4 —32.

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło­
szenia, wnieśli ustnie lub pisemnie przed­
stawienie do właściwej władzy politycznej I. 
instaneyi.

Po upływie tego terminu przedstawie­
nia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 17 stycznia 1910.

L. cz. 0 . III. 340/9 (1) (572)
E d y k t .

Przeciw Janowi Szajowi, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Ropczycach przez 
Macieja Przydzo pozew o 500 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę na dzień 10 grudnia 1909 o go­
dzinie 9 rano, biuro Nr. 39.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Stefana Marowskiego 
adwokata w Ropczycach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Ropczyce, dnia 1 grudnia 1909.

H ,  en. C . II. 5 1 0 ,9  ( 1 )  ( 5 4 8 )
E g  H K T.

U p o T H B  I n a m i  M nc& K iB  3 I l ip y iH iie u ; ,  
K O T p o ro  M ie n e  n o ó y T y  H e e  B i/pozie, b h ic  
O n e K c a  M nc& K iB  b  p .  k . HOBiTOBiM c y p j  b  
3 o n o u e B i  n o 3 0 B  o y c T a . i e H e  i 3 i3 F a H e  p e e m  
H ae^iigC T B  n p a B  n o  ó a .  n .  M a p n i  M n c tK iB .

H a  n ig c T a B i  n o 3 B y  B H 3 H a q e n o  p;eH& 
eyp /O B iift p o  y c T iio I  p o 3 n p a B H  H a  2 7  c ih h h  
1 9 1 0  n e p e g  n o n y  p/Hein b  H m  c y p l  K O M H ara 
u .  II. HOBIIH Ó ypHHOK .

f l j i a  C T ep eace H H  n p a B  H e B ig o n ro ro  3 
M ic p a  n o ó y r y  łB a H a  M n c& K iB  y c T a H a B ^ n e  
c h  n a H a  g p .  K o n a u K O B c K o ro , a g B . b  3 o n o -  
u e B i ic y p a T o p o M .

T o n ą c e  K y p a T o p  ó y g e  ł B a n a  M h c &k Ib  
b  3 r a g a m f t  c n p a B i  H a  e r o  H e ó e 3 n e q H ic T &  i 
K O m T a T aić g o B r o  3 a e T y n a T H , a a c  b Ih  a ó o  b  
c y g i  3 ro a o c H T &  c a  a ó o  b h u Ih e t b  h o b iio - 
B .iaC T gH .

I J .  K. C y g  HOBiTOBHH, B i g g L i  II.
3 o n o u iB ,  g n a  1 6  r p y g H H  1 9 0 9 .

Konkursa.
.. ez. 330 (580)

Przypominamy, że z dniem 31 stycznia 
. r. upływa termin konkursu z 21 listo- 
ada 1909 do 1. 5074 na posadę inżyniera 
rzy Reprezentaeyi powiatowej w Rohatynie.

Wymagane warunki: Studya techniczne 
z dwoma egzaminami rządowymi.

Płaca inżyniera: 3.000 koron i ryczałt 
na objazdy 1.000 koron.

Stabilizaeya i prawo do korzystania ze 
statutu emerytalnego po upływie jednego 
roku.

Wydział powiatowy.
Rohatyn, dnia 17 stycznia 1910.

Prezes
Tustanowski.

Kuratele.
L cz. P. IX. 294/9 (3) (123 2 - 3 )

E d y k t .
C. k. sąd powiatowy w Tarnopolu usta­

nawia na podstawie udzielonego przez c. k. 
sąd obwodowy w Tarnopolu uchwałą z dnia 
20 listopada 1909 1. cz. Ne. IY. 907/9 (1) 
zatwierdzenia, kuratelę nad Danyłem Bra- 
tnym w Iwaezowie dolnym z powodu stwier­
dzonego przez sąd marnotrawstwa, a kura­
torem ustanawia się Iwana Bratnego w Iwa­
ezowie dolnym.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Tarnopol, dnia 9 grudnia 1909.

L. ez. P. 75/2 (20) (400)
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Władysława 
Książka z Łętowni.

Kuratorem jego ustanowiono Tomasza 
Radonia z Łętowni.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Jordanów, dnia 28 grudnia 1909.

L. cz. P. I. 48,8 (4) (395)
E d y k t .

Za marnotrawczynię uznano Teodozyę 
Janezyn w Suchowoli.

Kuratorem jej ustanowiono Wasyla Czy­
ża w Suchowoli.

C. k. Sąd powiatowy.
Brody, dnia 21 maja 1908.

L. cz. L. 16/9 (6) (437)
E d y k t .

Za inarnotrawnogo uznano Andrzeja 
Miehalca w Binarowej.

Kuratorem jego ustanowiono Stanisła­
wa Romana w Binarowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Biecz, dnia 4 stycznia 1910.

L. ez. L. 7/9 (16) (448)
E d y k t .

Marnotrawnym uznano Józefa Paszka 
z Godowy.

Kuratorem ustanowiono Wojciecha Ciu­
ła z Godowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stryj, dnia 11 stycznia 1910.

L. ez. L. 15/9 (3) (482)
E d y k t .

Za marnotrawcę uznany Wojciech Nagi 
z Nienaszowa.

Kuratorem ustanowiony Michał Nagi 
z Nienaszowa.

O. k. Sąd powiatowy.
Żmigród, dnia 6 grudnia 1909.

L. cz. P. 288,9 (11) (478)
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Jakóba Dzie­
dzica w Urzejowicach.

Kuratorem jego ustanowiono Walente­
go Kapustę w Urzejowicach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Przeworsk, dnia 17 grudnia 1909.

L. cz. L. 20/9 (6) (467)
E d y k t .

Za umysłowo chorą uznano Chanę 
Drischfeld w Bełzie.

Kuratorem jej ustanowiono Herscha Le- 
chnera stolarza w Bełzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, dnia 1 listopada 1909.

L. ez. P. IX. 20/9 (15) (466 1 - 3 )
E d y k t .

Za marnotrawnych uznano Wojciecha 
i Barbarę małżonków Kąkolów w Słocinie.

Kuratorem ich ustanowiono Piotra Pa­
sterza, rolnika w Słocinie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Rzeszów, dnia 4 stycznia 1910.

L. cz. P. 254/9 (478)
E d y k t .

C. k. Sąd powiatowy Oddział Y. w 
Brzozowie uznał Maryę Nawłoka z Brzozo­
wa za chorą na umyśle, a kuratorem jej u­

stanowił Władysława Kościńskiego z Brzo­
zowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y. 
Brzozów, dnia 11 sierpnia 1909.

L. ez. L. 17/9 (5), P. 257/9 (6) (138 1 - 3 )  
E d y k t .

Za marnotrawnych uznano Stanisława 
Pawlikowskiego i Annę z Lachnerów Pawli­
kowską z Cyganowic ad Stary Sącz.

Kuratorem ich ustanowiono Walentego 
Urlika z Cyganowic ad Stary Sącz.

C. k. Sąd powiatowy, Oadział I.
Stary Sącz, dnia 20 grudnia 1909.

L. ez. P. 156/9 (1) (131)
E d y k t .

Jan Kasprzyk z Korzenny umysłowo 
niedołężny.

Kuratorem jego Szczepan Kasprzyk z 
Korzenny.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Grybów, dnia 5 listopada 1909.

L. ez. L, 3/9 (16) (219)
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Franciszka 
Woźniczkę w Zaborowiu.

Kuratorem jego ustanowiono Jana Cie- 
miaka w Pojawiu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Radłów, dnia 26 października 1909.

L. ez. P. 112/9 (10) (243 1— 3)
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano p. Gu­
stawa Diilla c k. sędziego powiatowego w 
Łopatvnie.

Kuratorem jego ustanowiono p. Stani­
sława Diilla we Lwowie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Łopatyn, dnia 23 lipca 1909.

L. ez. L. Y. 34/9 (4), P. Y. 239/9 (1) (222) 
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano Leopol­
da Korczyńskiego w Zboiskaeh.

Kuratorem jego ustanowiono Szczepana 
Korczyńskiego w Zboiskaeh.

0 . k. Sąd pow. S. II., Oddział Y. 
Lwów, dnia 3 listopada 1909.

L. cz. L. 4/9 (4) (190)
C. k. Sąd powiatowy uznaje Maryannę 

Slizównę córkę ś. p. Wojciecha z Rakszawy 
za umysłowo ehorą.

Kuratorem Józef Sliz z Rakszawy.
C. k. Sąd powiatowy.

Łańcut, dnia 20 grudnia 1909.

L. cz. P. 78/9 (246 1 - 3 )
E d y k t .

Zofię Kopańską z Borku fałęckiego 
uznano za umysłowo chorą.

Kuratorem jej Jędrzej Sapieja z Borku 
fałęckiego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Skawina, dnia 27 listopada 1909.

L. cz. L. X. 14/9 (12) (253)
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Józefa Du­
dę w Toniach.

Kuratorem jego ustanowiono Wojcie­
cha Kozyrę w Toniach.

C. k Sąd powiatowy, Oddział X. 
Kraków, dnia 26 listopada 1909.

L. cz. P. 170.9 (12) (283)
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano Michała 
Wajdę pisarza gminnego zam. w Buchcicach.

Kuratorem jego ustanowiono Jana Ga- 
lusa w Buchcicach.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tuchów, dnia 29 grudnia 1909.

L. cz. L. IY. 4,9, P. 1Y. 68/9 (3) (354)
E d y k t .

Za chorego na umyśle uznano Lesia 
Konyka w Turzanowcach.

Kuratorem jego ustanowiono Iwana Ko­
nyka w Turzanowcach.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Chodorów, dnia 8 września 1909.

L. cz. P. 130.9 (7) (360)
E d y k t .

Za chorego na umyśle uznano Aleksan­
dra Mielnika w Stopczatowie.

Kuratorem jego ustanowiono Leona 
Mielnika s. Jury w Jabłonowie.

0 . k. Sąd powiatowy Oddział V. 
Jabłonów, dnia 30 września 1909.

JJ. UZj. J. . lOOjiJ {QDV)
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Jakóba Pa- 
łaniuka Fedora w Stopczatowie.

Kuratorem jego ustanowiono Jakóba 
Zajaczuka w Stopczatowie.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział Y. 
Jabłonów, dnia 25 października 1909.

L. cz. L. 16/8 (399)
E d y k t .

Za umysłowo chorą uznano Justynę 
Prydruha w Koeiubińezykach.

Kuratorem jej ustanowiono Iwana Jew- 
czuka w Koeiubińezykach.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IY. 
Husiatyn, dnia 20 grudnia 1908.

H. on. L. IX . 28'9 (4) (75)
E H K T.

H/. K, CyĄ HOBiTOBHH B K.0.T0MH1 hko
B.iacTB Hajr.KypaTe.MpHa, y3Hae MnsaH.aa 
KypMHKa Iopn 3 Icnaca MapHOTpaBHHM.

KyparopoM ero yCTaHob.thgcb <hep;opa 
BoHTOKa <4>ep;0pa MHsanna 3 Icnaca.

II,. k. Cyp. HOBiTOBHH, Bip/pj.i IX . 
K ohomiih, p;hh 12 nap/onncTa 1909.

Spadki.
L. ez. A. 237/9 (3) (410 1 - 3 )

E d y k t .
0 . k. Sąd powiatowy w Rohatynie 

wzywa nieznanego z m hjsca pobytu Anto­
niego Muchowskiego, aby w przeciągu roku 
wniósł oświadczenie do spadku po ś. p. Julii 
Muchowskiej zmarłej w Jawczu bez pozosta­
wienia rozporządzenia ostatniej woli, gdyż 
w przeciwnym razie spadek będzie przepro­
wadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami i 
kuratorem Petrem Szczerbatym z Jaweza.

Rohatyn, 30 maja 1909.

Firmy.
H .  c n .  c h ip u .  4 0 1 /9  (26)
Bnnc (jupMH 3 ap o Ó K O B o ro  i rocnop/apcKoro 

CTOBapiTUieHH.
B h u c h h o  p,o p e e c T p y  3apoÓ K O B H X  i r o -  

c n o p ,a p c K H x  c T O B a p iim e H i,.
O c ip o K  C T O B ap u m eH H  : E e p e 3 iB  b h h c h h h .  

Ć hipM a 3 n y 'i i iT & : P y c K i i ń  H a p o p iT i i i r  
^ i i r ,  3 a p e e c rr p o B a H e  C T O B a p iim eH e  r o c n o p a p -  
c tce  3 oÓMeaceHOK) n o p y ic o io  b  E e p e 3 0 B i  

^1/aTa c rr a T y T y  : 1 0  n a p /o n n c T a  1 9 0 9 .  
H p e p /in e T  H i^n p H eM C T B a : H /I-an io  c t o -

B a p iin ie H H  e  : , c n o q y q H T H  r o c n o p /a p c K i  C H n n  
CB01X H n e m B  ppiH  IX p/OÓpOÓHTy. /( iH .I& H ic T b  
cT O B apH m eH H  oÓ M eaceH a e  m i n i  p;o c b o i x  
u jie H iB  3 B i iM fo u e n e M  b c h k h x  iH T e p e c iB  H a 
p i q  o c ió ,  m ,o H e e  u .ie H a M H  C T O B apH ineH H .

£ 0  n e p e B e f le H H  c B o e i u ,L ih  6 y p ,e  c t o -  
B a p u m e H e  :

a )  K y n o B a T H  i  n p op .aB a.T H  H ep/B iracH - 
a co cT H  ą j i s i  c B o ix  q . ie m B ,

6 ; y p n p /3 K y B aT H  cicnap /H  (M afiasH H H ) 
H a p a p ;iB  ro c n o p ;a p c K H x , H aB 03iB , 3Ó iaca , H a- 
c i h h  i  h h u i h x  3eM H en jiop ;iB  p p m  c b o i x  
u n e n iB ,

b )  I Ip o p ;a B '.T H  T O prO B .no  i  p ;o cT aB y  t o -  
B a p iB  p , m  c b o i x  u j e H iB ,

r) 3 a in u a T H  cn nepeT B o p io B aH G M  i  npo- 
p /a a c in o  B iiT B op iB  c b o ix  u n e m B ,

p;) H iH pH TH  M i®  c b o im h  m ie H a M H  c[)a- 
xoBi nip/OłiocTH npo Bcnrci od.iacTH rocno- 
p,apcTBa npn h o m o h h  3ÓopiB, BHK.iapj.Bj j i o -  
CTpau;HH, HayKOBHx i iiporyji&oK, npaKTHi- 
HHX KypciB i  BHCTaB HEC TaiCOHC B3ipn;eBHX 
rocnop/apcTB,

e) 3 a o x o u y B a T H  c b o i x  u n e H iB  p.o Me- 
h io p au ,H H H H X  p o ó iT  ro c n o p ;a p c K H X , m ,o 3 a - 
n o p y u y i o T b  ó i.i& m H H  p ;o x  p; 3 ro c n o p ,a p c T B a ,  
h k  TaK osK  p;o n ip /H H iiaH H  p i.i& H H H orO  i  p;o- 
M a m n o ro  u p o M i ic n y ,  op;B TH O ro incu;eBH ivr 
Bip/HOCHHaM,

a c )  p;aB aTH  M03k h Lc t & H oM im j^B aT H  H a 
n p a u ,e H T  r p o m i  3 ao m ;ap ;aceH i rr a  i r a p H o  j i e -  
a c a u i  b  t o h  c n o c ió ,  m ,°  C T O B a p n in e H e n p H H -  
MaTH ó y p ;e  K a n iT a n n  p;o o ó o p o T y  3 a  y c n o B -  
aeH H M  o n p o n eH T O B aH e M ,

3)  y p j . iH T i i  c b o im  u .ie i-iaM  p ,em eB H X  i  
n p H C T y n H H x  H 03H H 0K  H a  n ip /H e c e H e  I x  r o -  
c n o p ;a p c T B a  a ó o  n p o M H c n y , T a  B 3 a r a . l l  p ,o- 
K O H yB aTH  nosK HTOHH i nepep/H pH G M C T B a e ico - 
H O M iuni p ; m  c b o i x  q a e n iB .

U a c  T p eB aH H  : H eoÓ M e/K eH H ii. 
j l , n peicu,Ha : Bo.iop.HMHp (i3apKeBuq, 

ciipaBHHKj^HHKOJiań Eop;pyT, icacnep, I bkej 
C h m h i ih  IIocH(j)a, KHiiroBop;en,&. b c i  b  Bepe-
3 0 B i BHSKHiM.

I l ip i iH C  (j)ipM H : (II. <D.j H i p  u e u a T H io  
cfiipMH nip;nHCH p ;b o x  u.iemB ynpaBH.

O ro .io iH C iT H : H a  T a ó .iH u p t H a  .i& oEca.in
C T O B apH m eH H .

Y p r - i  u n e m B :  1 0  K o p ., h h c . i o  y p j . i i B  

H eo ó ire sK e H e .
B ip .B iqa.i& E T icT& : p;ecHT& p a 3 0 B a . 
jĄ a T a  B H H c y : 6  rpyp /H H . 1 9 0 9 .

I I/. k . C y p ; oicpyiKETHH h k o  T o p ro B e .i& H n ń
B i p ^ m  II.

K o îo m h h , p ,h h  6  rpyp;HH 1 9 0 9 .



Amortyzacye.
L. oz. 79/9 (1) (199 1 - 8 )

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. ^
Na wniosek Banku rolniczego we Lwo­

wie, stowarzyszenia zarejestrowanego z ogra­
niczoną poręką wdraża się postępowanie ce­
lem amortyzacyi następującego rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionego weksla z daty 
Lwów dnia 25 maja 1909 na 1515 kor. 20 
hal. opiewającego dnia 5 września 1909 w 
Banku rolniczym we Lwowie płatnego, przez 
Bank rolniczy we Lwowie na zlecenie wła­
sne wystawionego a przez Feliksa Iwanow­
skiego akceptowanego.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni od dnia ostatniego o- 
głoszenia w „Gazecie Lwowskiej" licząc, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejący uznany 
zostanie.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy 
Oddział VII.

Lwów, dnia 16 listopada 1909.

L. cz. T. 56 9 (1) (200 3 - 3 )
E d y k t.

W stanie biernym pod lk. 5202/4 _we 
Lwowie położonej, lwh. 458 II. dz. księgi 
gruntowej gminy miasta Lwowa objętej za- 
intabulowane są:

a) przy poz. karty 0 . 1. prawo zastawu dla 
sumy 600 złr. mk. z 5 prc. odsetkami od 
dnia 31 października 1842, tudzież dla obo­
wiązku zwrócenia tego kapitału dnia 1 mar­
ca 1843 ciążące po połowie powyższej real­
ności przedtem Soni czyli Sary Schmer wła­
snej na rzecz Benziona Botha,

b) przy poz. k. C. 2. prawo zastawu 
dla sumy 150 złr. mk. ciążącej na połowie 
powyższej realności przedtem Soni czyli Sa­
ry własnej na rzecz Jakóba Pinkasa Lan- 
daua,

c) przy poz. O. 4. prawo zastawu dla 
sumy 150 złr. mk. ciążącej na części powyż­
szej realności przedtem Abrahama Schmer 
własnej z klauzulą § 822 uc. na rzecz Pin­
kasa Jakóba Landaua.

d) przy poz. C. 7. prawo zastawu dla 
sumy 144 złr. mk. i większej sumy 200 złr. 
przy poz. G. 2. prenotowanej, wraz 4 prc. 
odsetkami od 24 sierpnia 1842 i kosztami 
sporu 5 złr. 31 ct. mk. ciążęeej na połowie 
powyższej realności przedtem Soni czyli Sa­
ry Schmer własnej na rzecz Nissli Katz ja­
ko żyrataryuszki Mojżesza Herscha Scbrei- 
bera zahipotekowanej,

e) przy poz. 0 . 9. prawo zastawu dla 
sumy 100 złr. mk. ciążące na połowie po­
wyższej realności na Izaka Schmer po zmar­
łym Abrahamie Schmer przypadłej i na po­
wyższej realności przedtem Soni czyli Sary 
Schmer własnej na rzecz masy spadkowej 
Leiby Brandler a mianowicie Izaka i Foigi 
Brandler,

f) przy poz. 0. 10. prawo zastawu dla 
sumy 120 złr. mk. ciążące na połowie po­
wyższej realności przedtem na imię Abraha­
ma Schmera zaintabulowanej a następnie w 
drodze spadku po tymże Izakowi Schmerowi 
przypadłej na rzecz Dobrisch Taubes z klau­
zulą § 822 uc.,

g) przy poz. G. 13. prawo zastawu dla 
sumy 250 złr. mk. z większej sumy 600 złr.
pochodzącej, a zahipotekowanej na k. 0. 1.
i 11. powyższej realności oraz sumy 150 złr. 
mk. zahipotekowanej przy p. 3. i 12. po­
wyższej karty 0. z obowiązkiem małżonków 
Wojciecha i Anny Kossowiczów zapłacenia 
powyższych sum 250 złr. i 150 złr. łącznie 
400 złr. mk. zaraz po śmierci Soni Schmer 
w 4 rocznych ratach po 100 złr. mk. a to 
kwoty 120 złr. mk, na rzecz Izaka Kalmana 
Rebnera, kwoty 120 złr. mk. na rzecz E ste ­
ry Blume Rebner i 160 złr. mk. na rzecz
Hindy Urich,

b) przy poz. 0 . 14. prawo zastawu dla
sumy 100 złr. mk. wraz z 4 prc. odsetkami 
od 8 stycznia 1843 bieżącymi i kosztami w 
kwocie 2 złr. 20 ct. mk. prenotowanej na 
części powyższej realności przy poz. 0 . 9. 
z adnotaeyą, że na zaspokojenie tej preten­
s ji sekwestracyi dochodów połowy realności 
1. k. 5202/4 dozwolono,

i) przy pozyeyi 0 . 16. adnotacya, ze 
przy sumie 144 złr. rak. w poz. 2. i 7. po­
wyższej karty 0 . dla Nissli Katz zaintabulo­
wanej sekwestracyi dochodów połowy po­
wyższej realności dozwolono,

jj adnotacya przeniesienia sumy 144 
złr. mk. z pn. w poz. 0. 2. i 7. na połowie 
powyższej realności dla Nissli Katz zahipo- 
potekowanej na rzecz Tauby Bach.

Na wniosek, który przedłożyła Repre- 
zentacya stowarzyszenia „Marbizei Thora“ 
we Lwowie wdraża się niniejszem postępo­
wanie amortyzacyjne i wzywa się Benziona 
Rotha, Mojżesza Herscha Schreibera, Jakó­
ba Pinkasa Landaua, Nisle Katz, Izaka i 
Feige BrandlerJ Dobrisch Taubes, Izaka 
Kalmana 2 im. i Estery Blume 2 im. Re­
bner, Hinde Urich i Tauby Bach z miejsca 
pobytu niewiadomych względnie ich prawo- 
nabywców i następców, tudzież wszelkie 
inne osoby, które roszczą sobie jakieś pra­

wa do tych wierzytelności hipotecznych, by 
w ciągu roku od ostatniego ogłoszenia w 
„Gazecie Lwowskiej" pr.awa swe zgłosili, 
ileże po bezskutecznym upływie tego czaso­
kresu amortyzaeya powyższych wierzytelno­
ści hipotecznych orzeczoną zostanie.

Dla niewiadomych z miejsca pobytu i 
życia Benziona Rotha, Mojżesza Herscha 
Schreibera, Jakóba Pinkasa Landaua, Nissli 
Katz, Izaka i Feigi Brandler, Dobrisch Tau 
bes, Izaka Kalmana 2 im. i Estery Blume 
2 im. Rebner, Hindy Urich i Tauby Bach

ustanawia się kuratora w osobie p. dr. Ja­
kóba Diamanda, adwokata krajowego we 
Lwowie.

C, k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 2 września 1909.

©niesienia prywatne.
Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1 października 1909 r. według czasu średnio-europejskiego.

P o c ią g

posp. | osob.

przye h. o g.

1  “ 1 2 1 0
12-20 —

2-30 —

5-45
5-50,

--- 7-h T
--- 7-20

7-2S

7-29
— 8 0 0

! — 8-05
— 8-05

8 5 5

— 9-50

10-20
— 9-57
_ 11-15
— 11-45

— 1 2 0 0

_ 12-40
— 1 1 0

.1-80 —

— 2 0 0

2 0 5 —

2 1 5 - -

4 2 5
— 4-50
— 5 0 0
'— 5-45

‘ - 5-40

— 5-58

8*40 —

8*40 - -

. 9 0 0

— 9-30

— 9 50

9-58
— 10-30

— 11-00

7-01
— 7-26
— 1 1 4 0

____ 10-54
2 0 0

— 5-15

— 6-29
— 9-44
— 1 0 1 2

— 11-55

I 7-08
I - - 10-36

I  - 6 11
i - 9-27

1
11-38

O  ©  iL* mr  o  ss.
Na dworzec główny :

z W innik.
z Ickaii (J a ss , Bukaresztu, K onstantynopola), Podwysokiego, 

Kórósmezo, K ałusza, Zaleszczyk, Ń ow osieliey , Berhomethu, 
Czudina, Serethu i Suezaw y. 

z Krakowa (B erlin a , W rocław ia, W arszaw y, W iednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Szczu cin a , Orłowa, Zakopanego, N. Sącza  
(p. Tarnów ), M ielca, Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów ), Rozwadowa, 

z Stanisław ow a, Kałusza, H usiatyna.
z Krakowa (B erlin a , W rocław ia,'W arszaw y, W iednia, K arlsbadu, 

P rag i Opawy), O święcim ia W ieliczk i, Orłowa, Ń . Sącza  (p. 
Tarnów ) M ielca, Zakopanego, Jasła, K rosna, Iw onicza, R y­
manowa, Sanoka, Cbyrowa (p. P rzem yśl).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podw ołoczysk (O dessy i K ijow a), Brodów, 
z Krakowa, (B erlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arls­

badu, Pragi, Opawy, W neliezki, Orłowa, N . Sącza (p. T arnów ), 
z Lawocznego (P esztu ), Drohobycza, B orysław ia, K ałusza, 
z Sambora, Ohyrowa, Sanoka.
z Iekan, Dorny W atry, B rodiny, Radowiec, Żydaczowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa, (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ragi 

O pawy), Lubaczowa, Sanoka, Cbyrowa. 
z Krakowa (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, 

Pragi, O pawy), Zakopanego (p. Podgórze P łaszów ), S an o­
ka, Ohyrowa (p. P rzem yśl), 

z K ołom yi, Żydaczowa, Potutor, Kó'rósmezó. 
z Sianek , Sambora, 
z Podhajec.
z L aw ocznego, K ałusza, Stryja, Drohobycza, B orysław ia, Kooha- 

w in y .
z Podw ołoczysk, K opyezyniec, Czortkowa, H usiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, N . Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynow a, 
z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, P rag i), 

Ohyrowa, Zakopanego, N . Sąeza, Tarnobrzegu, Rym anowa, 
Iw onicza, Sanoka, Chyrowa, (p , P rzem yśl), 

z Sambora, S ianek , Zakopanego, N . Sąeza/ Jasła , Krosna, Iw o­
nicza, Rym anowa, Sanoka, Chyrowa. 

ż Iekan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yżniey , Koem ania, 
Ń ow osie liey  Serethu, Radowiec, Berhomethu, Suezaw y. 

z Podwołoczysir (O dessy, K ijow a), Brodów , G rzym ałowa, Potu­
tor, H usiatyna, Czortkowa. 

i  T ueh li, Skolego, Drohobycza, B orysław ia, 
z B ełżca , Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (B erlin a , W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ragi, 

Opawy), O św ięeim ia, Suehy, Kocmyrzowa, W ieliczk i, Szczu­
cina, Orłowa (p . Tarnów ), M ielca (p D ębicę). Chyrowa (p,, 
Przem yśl.

z Podw ołoezysk (Odessy, K ijow a), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, H usiatyna, Iw ania  pustego, S k a ły , K opyezyniec, 
Grzym ałowa.

z Iekan, Żydaczowa, K ałusza, Zaleszczyk, Ń ow osie liey , Serethu, 
Berhomethu, C zudina, Radowiec, Brodiny, P utny.

z C zem iow iee, Iekan , Suezaw y, Dorna W atry, R adow iec, N owo- 
sie liey .

z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iedn ia , K arlsbadu, Pragi, 
Opawy), Kocm yrzowa, N. Sącza (p. Tarnów ), Szczucina, J a ­
sła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rym anowa, Iw onicza, C hy­
rowa (p. P rzem yśl, 

z Sambor?, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Krosua, Iw onicza, R ym a­
now a, Sanoka, Chyrowa, S ianek , Osap. 

z Iekan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, G alaeu), Potutor, Ż yda­
czowa, Czortkowa, Korosrnósó, Ń ow osieliey , Radowiec, Dorny  
W atry, Suezawy. 

z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iedn ia , W arszaw y), Oświę- 
eima, 'W ieliczki, Tarnobrzegu, D ynowa, Lubaczowa, Jasła , 
Iw onicza, R ym anowa, Sanoka, Chyrowa (p . P rzem yśl), 

z Podhajec.
z Podw ołoczysk  (O dessy , K ijow a), Brodów, K opyezyniee, Zale­

szczyk , Skały , Iw ania  pustego, H usiatyna, Zbaraża, Grzy- 
małowa.

z Law ocznego (Pesztu), K ałusza, Borysław ia. D rohobycza, En- 
ahaw iny.

P o c ią g

posp. | osob.
odeh O £.

12-45 —

2-50 —

— 3-50

5-22
- 5-58

— 6-Ou
—- 6-10

_ 6-14
--- 6-20

___ *7-30
8-25 —

8-20
--- 8-40

— 9 0 5

9 1 0 ___

— 9-35

— 10-40

___ 11-05
2*16 —

2*28 ~

___ 1-45
— 2-50

2-45

3 1 5
— 3 30
— 3-16

— b 00
— 6-12

___ 6-16
— 6 30
— 6-55
7-00 —

___ 7-10
— 7-35

— 8 0 0
10-38

— 11-10

— 11-18 i
_ i 1-25 1
— 11-35 |

Z e  Ł  JOT O  'W  Sb
Z dworca głównego:

do Krakowa (W iednia , W rocław ia, B erlina , W arszaw y, Pragi, 
K arlsbadu), Koemyrzowa, Rozwadowa, Dynow a, Jasła , Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N . Sącza (p . T arnów ), Szczu­
cina.

do Iekan (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), Kórósmezo, K a­
łusza, Z aleszczyk , Serethu, Berhomethu, Czudina, N ow osie- 
iiey , Brodiny, P utny, Suezaw y, Dorny W atry, 

do Krakowa (W iednia, W rocław ia, B erlina, P rag i, Karlsbadu, 
O pawy), Chyrowa, Sanoka, M ezelaboreza, P esztu , Rym ano­
wa, Iw onicza, Chabówki, Jasła , M ielca  (p. D ębicę), Orłowa, 
W ieliczk i, O św ięeim a, Koemyrzowa. 

do W innik, 
do Podhajec.

do Sambora, S ianek, C sap.
do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 

K ałusza, Kórosmezó, Czortkowa, Brodiny, P utn y , Suezaw y, 
Dorna W atry, 

do R aw y ruskiej, Sokala, Lubaczow a.
do Podw ołoczysk, (K ijowa, O dessy), Brodów, K opyezyniec, Hu­

siatyna, Czortkowa, G rzym ałow a. 
do L aw ocznego, (P esztu), K ałusza, Drohobycza, B orysław ia, 
do Krakowa (W iednia, W rocław ia, B er lin a , P ragi, K arlsbadu), 

Chyrowa, Jasła  (p. P rzem yśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, D y­
nowa, Orłowa (p, Tarnów), Zakopanego, 

do Jaworowa.
do Krakowa (W iednia, W arszawy, P ragi, K arlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iw onicza, (p . P rzem yśl), Tarnobrzegu, N . Sąeza, 
Orłowa Szczucina, W ieliczki, O święeim ia. 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rym anowa, Iw onicza, 
J asła , N . Sąeza. 

do C zerniow iee, K ałusza, Iekan, Brodiny, P utn y , Suezaw y. 
do Iekan, D elatyna (p. K ołom yję), Serethu, Berhom ethu, Czudina, 

Radowiec, Suezaw y. 
do Podw ołoczysk, Brodów, K op yezyn iec, Potutor, G rzym ałow a, 

Zbaraża, 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do Podw ołoczysk. (K ijow a, O dessy), Brodów, K opyezyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, H usiatyna, S k a ły , Iw ania  pustego, G rzy­
m ałowa.

do Czerniowiee, Żydaczowa, p odwysoJtiego, Kórósmezo, K ałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, W yżniey, K oem ania. 

do L aw ocznego, Drohobyeza, B orysław ia, K ałusza, 
do S tanisław ow a, Potutor, Żydaczowa.
do Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszawy, B erlina, P ragi, 

K arlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. P rzem yśl), Lubaczow a, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasła , Chabówki, Zakopanego (p . Rze­
szów ), N . Sąeza, Chabówki, Zakopanego (p- P odgórze P ł.) ,  
O św ięcim ia, 

do Krakowa.
do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. P rzem yśl), 
do Sambora, S ianek , Chyrowa, Sanoka.

do K ołom yi, Żydaczowa, K ałusza.
do Krakowa, (W ied nia , W rocławia, B erlina, W arszaw y), Orłowa, 

Zakopanego (przez T arnów ), Oświęeimia. 
do Podhajec. 
do Jaworowa.
do Lawoc-znego, (P esztu ), Drohobycza. Borysław ia, K ałusza, 
do Krakowa, (W ied nia . W arszaw y. P ra g i, K arlsbadu, B er lin a ), 

Orłowa, K oszyc (p. Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Krakowa, (W iednia , W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Chyrowa

(p. P rzem yśl), 
i o  Podw ołoczysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, 
do Iekan, Czortkowa, Kórósmezo, K ałusza, Zaleszczyk, W yżni­

ey, Ń ow osieliey , Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brodiny, 
Putny, D orny W atry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, R ym anowa, Iw onicza, Jasła, 
Nowego Sąeza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podw ołoezysk, Potutor, K opyezyniec, Skały , Iw ania pustego, 
H usiatyna, Z aleszczyk , Grzymałowa. 

do Krakowa, (W iednia , W ro c ła w ia , W arszaw y), Dynowa, T arno­
brzegu, Szczucina, Orłowa, W ieliczk i, Chabówki, Zakopanego, 

do Stryja, D rohobycza B orysław ia, K ochaw iny  
do R aw y ruskiej (ty lko w n iedziele).

Na dworzec „Lwów-Podzamcze“ :
Podw ołoczysk, (O dessy, K ijow a), Brodów.
W innik.
Podw ołoezysk, K opyezyniee. H usiatyna, Czortkowa, Potutor, Zba­

raża.
Podhajec.
Podw ołoczysk, (O dessy, Kijow a), Brodów , G rzym ałowa, H u sia ty ­

na, Potutor, K opyezyniee, Czortkowa.
•dwołoezysK, (O dessy, K ijow a), Brodów, K opyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, S k a ły , Iw ania  pustego, H usiatyna, Grzy­
m ałowa, Zbaraża.

W innik.
Podhajec.
Podw ołoezysk, (Ode—.,, K ijow a), Brodów, K opyezyn iec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Iw ania  pustego, Skały , H usiatyna, Zbaraża, 
G rzym ałow a.

Podhajec.

r a s

2 3 1

6 35

6 1 2
11-00
1-80

6 30  
8-29 

11-32

Z  dworca 5,Lwów-Pod*aiaezft“ :
W innik.

Podw ołoezysk, (K ijowa, O dessy), Brodów, K opyezyniee. B asia  
tyna, Czortkowa, G rzym ałow a.

Podhajec.
P odw ołoczysk , Brodów , Potutor, G rzym ałow a, Zbaraża.
W innik.
Podw ołoezysk, (K ijow a, O dessy), Brodów , Potutor, K op yezy  

n iee , Zaleszczyk, H usiatyna,’ S k ały , Iw ania  pustego, G rzy­
m ałów*. Czortkowa.

Podhajec.
P odw ołoczysk  (Odessy, K ijow a), Brodów.
Podw ołoezysk, K opyezyniec, Skały , Iw ania pustego, Potutor, 

H usiatyna, Z aleszczyk , G rzym ałow a Zbaraża.

Na dworzec „Lwów-Łyezaków“ :
z W innik, 
z Podhajec.

z W innik, 
z Podhajec. 
z Podhajec. O

S I
Z dworca „Lwów-Łyczaków“

do W inn ik.

i H i  I do Podhajec. 
I 49 I do W in n ik .

* K 5 ? I  do Podhajee.

3 P c c i ą g - i  l o k a l n e .
Na dworzec główny:

Z B rzuehow ic cod zien n ie: od 1 października do 30 k w ietn ia  5-11 po p o ł.

Z W innik c o d z ien n ie : 1 2 1 0  w nocy.

Z dworca głównego:
Do B rzuehow ic: od 1 październ ika do 30 k w ietn ia  3-20 po p o ł. w d n ie po­

w szednie, w n ied zie le  i  św ięta  rzym .-kat. od 1 października do 30 kw ie­
tn ia  2 01 po poł.

Do W in n ik : codziennie 5"22 rano.

U W A G I.:  Pora nocna oznaczona jest ramkami. W szelkiego rodzaju b ilety , taryfy, ilustrow ane p rzew od n ik i,_rozkłady jazdy i t. p . nabywać- mo.łns 
w biurze m iastow em  e. k. k olei państw ow ych w pasażu H ausm ana 1. 9 . Inform aeye zaś w  sprawach przewozu towarów i  taryfow ych udziela biuro informacyjne 
a. k kelei państwowych a l. K rasickich 1. 5,] drzw i ar. 67 w dnie p ow ssed aie ed godziny 8 rano do 3 po południa, w niedziele i święta zaś od gouzini 
8  raae de 155 w $s?łmd»is.

,Gazeta Lwowska" Nr. 15 z dnia 21 stycznia 1910.



Telefon 4 5 3 . Telefon 4 5 3 .

JKiastowe jjinro

c. k. kolei państw, we Lwowie
Patiaż Hausmana 9.

' M T  y  J e  S

BILETY zestawialne kombinowane-okrężne
do wszystkich i ze wszystkich zna­

czniejszych miejscowości EUROPY z ważnością 60 , 
9 0  do 1 2 0  dni. = = = = = ........ = —   =

BILETY zestawialne w jednym  kierunku
na niemieckich kolejach z ważnością

4 5  dni. -------------------   =

BILETY kartonowe zwykłe do wszystkich
______ stacyj w kraju i za granicą. — —

Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych.

Sprzedaż wszelkich rozkła­
dów jazdy i przewodników.

Zamówione b i l e t y  na  p r o w i n c j ę  wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej staeyi kolejowej,

A

Przy zamówieniu miotu zestawialnego należy nadesłać 5 koron zadatku 
= i  podaó dzień od którego bilet ma być ważnym. = = = = =

Adres telegraficzny: „Stadtbareau11, Lwów.
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NAJWIĘKSZE i NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO TYGODNIOWE 
DLA KOBIET, LITERACKO-SPOŁECZNE, ILUSTROWANE, PO­
MIESZCZA PRACE PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ LITERACKICH:

a r t y k u ł y  w s t ę p n e ,
artykuły treści społecznej, 
omawiające chwilę bieżącą, 
i poruszające najżywotniej­
sze sprawy dotyczące kobiet.

P o w i e ś c i  — W o w e le .

Prócz nowel piór najcelniejszych 
BLUSZCZ w roku 1910 drukować 
będzie pow ieści:
K azim ierza p i - n  « P A T  

TETMAJERA lX X L A  Jt* A l i
(początek przygotowano dla nowych 
prenum eratorów )M. W ierzbińskiego  
„ŚW IĘTY FEN“ i inne.

Dodatki poświęcone łączności kol kobiecych 
na ziemiach polskich.

w arkuszach, zaw ierają Pow ieści i N o­
w ele znakom itych autorów obcych.

DZIAŁ KOSMETYKI
Rady i wskazówki zachowa­

nia hygieny piękności.

DZIAŁ GOSPODARSTWA

Przepisy kulinarne 
i t. p.

Niimf-ry okazowe (wysy­
łane na żądanie franko 

i eaatis.

Odrębną część pisma stanowi

D Z I A Ł  M Ó D
Jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w pi­
smach polskich, który zawiera rocznie przeszło 4 0 0 0  
r y s u n k ó w  najświeższych modeli paryskich: sukien, okryć 
i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami dzie- 
cięcemi. — Bielizna. — W zory robót kobiecy cli, 
jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i t. p.

Niezależnie od powyższego działu „BLUSZCZ" dodaje:

26 wielkich tablic krojów,
dających możność wykonywania rożnych ubiorów i robót 

w domu.

Dla zapewnienia sobie powieści pierwszorzędnych 
„ B L T JS Z C Z “ ogłasza na 1-go Kwietnia 1910 r. Konkurs z nagrodą rb. 1000 na poTxri@ść oTô cza,- 

jową, współczesną.

Prenumeratę przyjmują w Cesarstwie Austryackiem: we Lwowie: Główna Ekspedycya „BLUSZCZU", Pasaż Hausmana 9. W Krakowie: D. E. Friedlein.
Prenumerata „BLUSZCZU" wynosi kwartalnie koron 3 ,  z przesyłką pocztową koron &  hal. © O .  Adres Bedakcyi i Administracyi „BLUSZCZU" W ar­

szawa, Nowy-Świat 41.
v>.

TYGODNIK ILLUSTROWANY50 lat 
istnii

50 lat
■ ■

najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie.

Tygodnik lllustrowany
d a je  najpełniejszy .obraz życia polsk iego w  trzech zaboraon pod w zględem  lite ­
rackim , artystycznym , społecznym  i politycznym .

Tygodnik lllustrowany
zasilają w szyscy najznakom itsi pisarze polscy i najw ybitniejsi nasi artyści.

W  roku bieżącym zamieszcza TYGODNIK najświeższy znakomity utwór Wiktora Gomulickiego

„ C  A  R  'H T  I D M  0 “
rzecz osnuta ma, tle stosunków rosyjslsio-polslsiIohL z czasów Samozwańców.

Kroniki tygodniowe BOLESŁAWA PRUSA.
„ G -a lic y a  w  o b ra z a c h "

z szczególniejszem uwzględnieniem Krakowa i Lwowa. Stały dział obficie illustrowany.

Dodatki nadzwyczajne. — Reprodnhcye barwne. — Reprodukcyę dwubarwne.

W roku 1910 jako upominek jubileuszowy ofiaruje Tygodnik Illustrowany w s z y s t k i m  s w o i m  p r e n u m e r a t o r o m  b e z  ż a d n e j  d o p ł a t y  
12-to t o m o w a  B i b l i o t e k ę  p t. „CIEKAWE POWIEŚCI", poświęconą najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym, oraz zupełnie bezpłatnie 
WIELKIE JUBILEUSZOWE PREMIUM DUCH PRUSKI, cykl kolorowanych kartonów, wykonany przez artystę W o j c i e c h a  K o s s a k a .

Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie, za dopłatą za tom 50 hal., to jest kwartalnie 
za 3 tomy 1 kor. 50 hal.

P r e n u m e r a t ę  p r z y jm u ją :
Administracja „Tygodnika [Ilustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hansmana 1. 9,

=  oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. —
w e  L w o w i e :

kwartalnie 6 kor. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 80 hal.
półrocznie 18 kor. 60 hal., „ „ 16 kor. 60 hal.
rocznie 27 kor. 20 hal., „  „  33 kor. 20 hal.

G a l i c y i  z przesyłką pocztową:

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal.
półrocznie 14 kor. 40 hal., „ , 1 7  kor. 40 hal.
rocznie 28 kor. 80 hal., „  „ 3 4  kor. 80 hal.

Nnnera okazowe i prospekty bezpłatnie.
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D R O B N E  O GŁ OS Z E N I A
od wyrazu petitem  3 halerze, tłustym  

petitem  4 halerze.

L w ó w ,  ttł, H istee& Bsfes 4 . 
f t jd w le k sw  w«qsi2va ju b ile rsk i « zeg srw fc trr.sw sh f

JULIANA DĄBROWSKIEGO
knpaje i sprzedej* sierr srebro. M  ! sawlopte. 
Z le en n ia  z a ła tw ia ć  m ożna pocztą  i pr*ez koro- 

opondonoyę.

Majątek ziemski
obszaru do 1000 mórg., 6 ta ra s ó w  
oddalony od większej stacyi kelsjowej 
z liwoiłarzM lob bez z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższych mfsrmacyj 
odzieli M. Staszkiewicz c. k. nota- 

ryusz w Czarnym Dunajcu,

Ewa pokoje i knetmia
ul. Gródecka I. 93,

zaraz  d« wy as jęcia,

W 7 y s l e w k i
z najlepszych herbat pól klgr. 2 kor. 

60 hal. i 8 kor. 20 hal,
poleca handel herbaty i kawy

Wyborno. Wył t o r n e .

Tego j e s z c z e  nie było!
ty lko za 5 kor. 51 kał.

1 p u sz tę  zw ijanych  śledz i,
1 p u sz tę  rybek w gala rec ie ,
] p uszkę  n a jlep szy ch  ro sy jsk ic h  sa rd y n ek ,
1 p uszkę  na jlep szy ch  sa rd y n e k  w oliw ie,
2 sz tu k  n a jle p sz y c h  w ędzonych  w ęgorzy ,

wysyła za zaliczką 3irst.es Bodettbacher 
Fiscli-V ersandhaus Gustaw K ohler, Bo- 

denkacli a. E,

E d m u n d a
l i i  l i i  f  I ł

K u p i ę
n s a r E L l e i i l c ę  n o - w ^

solidnie i z  wygodami budowaną 
w śródmieściu lub  w dalszych oko­
licach w pobliżu linii tramwayowej 
za dopłatą gotówki do 50 .000 kor.
— — Pośrednictwo wykluczone. -— ■

Zgłoszenia pisemne do biura Si. 
B olfoław skiego, Pasaż Hausmana 9 
pod „Aneri“.
wm wny y y  r w  w y y w  w n y w * v " r w n y

i f c M ż l i i I M i l M i ż I
Poszukuje się kupna 

STARY OH MEBLI mahoniowych 
ale w dobrym stania. 

ggiosssm a pod „Mófoie" Biuro o # - -  
szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów,

REPET3R-

PISTOLET

pa*zedi ajentami (pruskimi^ 
k t ć r s ^  c lica a izą  p a  foksrassls i 
oferują im itacje b®*owsiiiBii- 

pts 70 kesrosij gdzie u 
ma-aie s-aa sktasfzli© oryginalny 

©strseSaiB®y 45  k © r» o n .

Precz z tandetą pruską!

b. m m m m i
PRACOWNIA RUSZNIKARSKA. LAiJW.

„OsoMiwości świata wiflziainego i niewiozialuBflo"
n a p is a ł  profesor u n iw ersy te tu  d r. M. P e r ty . T re ś ć :  S y m p a ty a  i a n ty p a ty a . A rty s tk a  p rześ lad o w an a  z za 
g ro b u . C hłopiec k tó ry  czuje n iep rzy zw y ciężo n y  w s trę t do p ie n ię d z y . O ,iły  św ia t olbrzym im  szp ita lem . D osto­
jeń stw o  Duchowe. C z y ta n ie  w su m ien iac h  Ludzkich. L u n a ty c y . D am a k tó ra  s ły szy  i w idzi sercem . D zia­
ła n ia  m ag iczne . F izy o lo g iezn e  cudo. E le k try c z n a  p a n i  E le k try c z n e  dziecko  M a lucynaeye narodow e. L udzie  
ja k o  b ań k i m y d lan e . B rak z a tru d n ie n ia  sk ra c a  życie. L udzie  k tó rzy  bardzo  d ltigo  ży ją . L udzie  k tó rzy  nie 
n ie  je d z ą  i n ig d y  n ie  śp ią . L udzie  k tó rz y  p rz e c h o d z ą  p rzez  zam k n ię te  d rzw i i przez śc ian y . L u d z ie  k tórzy  
liż ą  m u ry  i p o ły k a ją  kam ien ie . L udzie  k tó rzy  um iera ją  z p rzy jem n o śc ią . L u d z ie  k tó rz y  z a b ija ją  w zrokiem  
P a c h n ą c y  ludzie  M a n ia  sam obójcza dziew cząt. M azzim  o id e a ła c h . Mowa po w szech n a . M uzyka w głów ce 
um iera jącego  dziecka, O sobliw a m u zy k a  n a  o s ta tn ie  u ro d z in y  poety  O sobliw y śpiew  p rzy  śm ierc i sz lach e tn e j 
ziem iank i. P a n ie n k a  zbudzona z le ta rg u . P rę t  do p o sz u k iw an ia  podziem nych  wód i pok ładów  m etalow ych . 
P rzep o w ied n ie  i p rzezn aczen ie . Sen. S k u tk i iniaginac-yj. S lu p y  p ro feso r w y k ła d a  op tykę i o b ja śn ia  w nocy 
etan  g w iazd  n a  n ieb ie , ś w ia t  je s t  p e łe n  cudów . S zczeg ó ln a  w rażliw ość . W zajem ne oddz ia ły w an ie  duszy  
i  c ia ła . Z m ysł c e n tra ln y . Z ja w isk a  u u m iera jących  Z w łoki ludzk ie  k tó re  p a c h n ą  i n ie  p su ją  się. Z p am ię­
tn ik ó w  sław n ej a r ty s tk i .  S taru szek  k tó ry  ro b ił  sobie  n a d z ie ję , że będzie  m ó g ł żyć w ieczn ie  Serce n ie  s łu g a , 
n ic  z n a  co to p an y . O s ta tn i sen tu ry s ty . W skrzeszan ie  u m arły ch . K ró low ie , k tó rzy  is tn ie ją  jeszcze ty lko  na  
ta p e ta c h . H ra b in a  k tó ra  n ie  znosi w idoku  sw oich  d ziec i. L udzie k tó rz y  ży ją  sam ym  zap ach em . I  fc. d ., i t . d.

C ena 2 k o r., z p rz e sy łk ą  poczt. 2 kor. 10 h a l , za z a liczk ą  2 kor. 60 h a l. Do n a b y c ia

w biurze S. SOKOŁOWSKIEGO ws Lwowie, pasaż H ausm ana 9

W M n*  j l f e m ,  M o y d »  B r e m a
(2rToxd.<5.e-uvtsclxer Ł ł o y d ,  jB r e r g ie n )

Generalna Agentura dla Galicy! we Lwowie: Pasaż Hausmana 9.

Bezpośre­
dnie poi 
nla pracy* 

zowe:

cesarskimi 
pospieszny­
mi i poczto­
wy mi p a ro -  
.stałkami.

D o  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m e r y k i :
(N o w e g o  Y o r k u ,  B a l t i m o r e ;  G-*lvesstom u)

Kanady; B r a z y l i i ;  A r g e n ty n y  (Buenos Aires) 
AustraDi; Japonii; C h in  e tc .

B i le t y  k o le jo w e  do k a żd ej s t a c y i  P ó łn o c n e j  A m s r y k i

Karty okrężne d o jazd y  „N aokoło św iata**. | |
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i morskich m

udziela i sprzedaje bilety: W

Generalna agentura P®l l i .  L lo j t  we Lwowie f

P o le c a  sic  now o o tw orzony  p ie rw sz y  h y g ie n ie z n y
S  F .  Ł ' i l  d  w ę d l i n

w łasn ego  wyrobu

M ic h a ła  W o jc ie c h o w s k ie g o  w e  L w o w ie .
Główny s k ł a d :  u l. A d am a  A sn y k a  2. F i l ia :  ni. K rak o w sk a  1. F a b ry k a :  u L  T o ro siew ieza  1. |

W y sy łk i n a  p ro w in ey ę  u sk u te c z n ia  s ię  odw ro tn ie . — O d sp rzed a jący m  ceny  lin rto w n e .

T )
N O W O Ś C I  L I T E R A C K I E 44

Wykwintno tanie wydawufetiro oryjęiaslnych dzieł naszyeb wsp&ł-
ezesjiyelł aat.ord w,

ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY,
Prenumerata kwartalna wynos i 5 ker. 20 hal., z przesyłką 5 kor.

Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła
S0R0Ł0 WSIU, Biim» dzMiafitifeów i ogłoszeń

L w tl’;?, p a s a s z  Hłjawswsssna 9 .

hal.

B o s s a
fi Konces. biuro tecbniczno - instalacyjne OTTO LUKĘ i Spółka iĘ wŁ inż. D. Seelenfrcund  [gj
rji L w ó w ,  ul. B r a j e r o w s k a  I. 3 ,  ©

u rz ą d z a  w sze lk ie  in s ta la c y e  wodne, gazowe, ś w ia t ła  e le k t r . ,  c e n t r a ln e g o  o g rz e w a n ia  i t.  d. Naj- 
W J  m odnie jsze  u r z ą d z e n ia  ła z ie n e k ,  k loze tów  e tc .  Kosztorysy  na  żądan ie  w ysy łam y d a rm o  i op ła tn ie .

i .'18

O g l o ^ s e n i © .

Z w y c z a jn e  W a l i e  Zgromadzenie
Akcyonaryuszów „Lwowskiego akcyjnego Zakładu zastawniczego1'

odbędzie się
efsłiiss fifl iks le g ©  $818 ca g o d a m i©  & m s & c z o r e m  w  l o k a l u  

E sik iaeiu  pi^ay ai L  ICatroSa L u d w ik a  I. 3 .
P o r z ą d e k .  o b r a d :

1. Odczytanie protokołu obrad ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z  czyrmości i rachunków oraz przedłożenie 

bilansu za rok 1909.
8. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej za rok 1909 oraz wniosek na udzie­

lenie Dyrekcyi absolutoryum. 
4. Powzięcie uchwały co do rozdziału zysków osiągniętych w r. 1909.
5. Wybór Zarządu i Komisyi rewizyjnej. 
7. Wnioski członków.
P. T. Akeyouaryiiszo, którzy w tern Zgromadzeniu osob śeie lub przez pełnomocni­

ków zechcą, v:ziać udział, winni w myśl § 12 statutu złożyć akeye swoje na 8 dni przed­
tem do Zarządu w zamian czego otrzymają karty legitymacyjne r. wymienieniem ilości
giofów, -3W

Lwów, 20 stycznia 1910.

P a h s s f e ż  ja ta r a i s J o a .a .T ł s a .  3 .

O  m t o s z i © i i l e .

Dyrekcya T o w a r z y s tw a  „Sam opom oc** w  Jaros ław iu ,
Slow. zarej. z ogran. poręką, zawiadamia niniejszem P. T. członków, że

II. Ewyczajae Walne Zgromadzenie
odbędzie się d n i a  2 7  s t y c z n i a  13910 o godzinie 5 po południu w biu­
rze Towarzystwa.

P r z ą d e k ,  d z i e n n y ®

1. Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1.909.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej i wniosek tejże o udzielenie Dyrekcyi 

absolutoryum.
3. Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału czystego zysku.
4. Wybór dwóch członków do Komisyi rewizyjnej.
5. Wnioski członków.
Zm waża się, że w razie braku komplet]] wymaganego § 31 .statutu, odbędzie się 

w myśl t-goż przepisu sM ntii ponowne W alne Zgromadzenie członków z tym samym po­
rządkiem dzieouycn dnia 3 lutego 1910 o godzinie 6 wieczorem które bez względu na  ilość 
e*łooków obradować będzie.

Jaro;: ław, dnia 1.9 stycznia 1910. \
D Y R E K C Y A :

S .  S ta lr i. i i .  D y m . A . S ta l l i .

Ogłoszenie.
Niniejszem podajemy do łaskawej wiadomości,, 

że arkusze kuponowe dla naszych a keyj zakła­
dowych pierwszej i drugiej emisyi, jakoteź dla 
naszych akcyj pierwszeństwa, zawierające ku­
pony za lata administracyjne 1909 i910  do 
1.925|1926, podejmowane hyc mogą za złożeniem 
talonów w kasie naszej, w Wiedniu YL, ul, Ma­
gdaleny 16,

Wiedeń, dnia 15 stycznia 1910,

S p iła  akcyjna flla p t y s i u  naftowego
—  -  p

la.
Z drukami Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul, Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


